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1  w  P o l s c e  S p ę d z i e  „ d o l i
Sensacyjne wynurzenia żyrtowsko-m m fiskiego riuklirys^

Od naszego korespondenta w 
Paryżu otrzymaliśmy dziś list tak 
sensacyjny, żc pod: jem; go na 
tym miejscu. Oczywiście nadzieje 
francuskiego masona - socjalisty

wic najważniejsze fragm enty te; 
rozmowy.

Zdaniem  jego sytuacja w  Po l­
sce staje się coraz „lepsza". P a -

na temat ptauót* obcvch agentur

n u i,c ‘  °e 6 " ‘ie ’ ~ v " m z ! S i M r h
to sobie wyobraża rozmówca na­
szego korespondenta

iw a ż a m y  z a  s w ó j o b o w ią z e k  o- 
gtos'ć je ,  g d y ż  . zu ch j ą  on n ie -  
z m ie m ie  c h i r a i .  te r y  s t y c z n e  ś w ia -  
t ło  n a  pc su n ięć .a o b c y c h  a g e n tu r  
w  r o i s c e .  A g e n t  e r y  te  n ie s t e t y  
z n a jd u ją  p o w o m y c b  w yko n aw có w , 
s w y c h  r o z k a z ó w , którzy b ą d ź  z  
g łu p o ty ,  b ą d ź  z  c h ę c i z y s k u  s łu ż ą  
o b cym  siło m

Paryż w sierpniu
O twartość ideowa i szczerość 

PosrlądAw jest rzeczą pięKną i 
w s i a n ą .  A le  niezawsze jest do 

, T'“ ł  stosować, a szczególnie 
jtf .ast zagran icą w  niezna 

nyiu i ijuęseanym bardzo środo­
wisku, jak im jest Paryż,... i sko-
0 się jest politycznym korespon­

dentem politycznego dziennika.

- G I E Ł D A "
Kręcąc się pc najrozm aitszych  

organizacjach francuskich i od­
w iedzając często tutejsze „g ie ł­
dy" dziennikarskie, —  udato się 
m> w ejść w  środowisko młodych 
działaczów i dziennikarzy z pod 
znaku rządzącego Frontu Ludo- 
ł  ego. Takie to trochę międzyna­
rodowe towaizystwo doktrynerów  

8ocjaw;itycznych i radykałów  lew i 
cowych, J Ha zdobycia ich zau fa ­
n ia przyczyn.to się szereg umyśl­
nie wypowiedzianych przeze 
mnie poa adresem Blum a po­
chwał. -  o raz  w ,razów  mnai a
d la  przeprowadzonych reform
Trochę p o m ó - tut* , 
lor mych w łosów , w raz ,  0t ula 
ram i um ożliw iający wzięcie mnie 
„za sw ojego '1.

M Ó J  P O D f f T Ę P
Dosyć, że zaczęto mnie uważać 
tym gronie raczej za korespon­

denta jak iejś  „fo łksfrontowej 
szmatki", niźli za gurącego zwo­
lennika „A B C " i reprezen tow ane-1 
Ko przez niego kierunku. N ie  pro 
pow ałem  tego bynajm niej, lecz ! 
h wierdzałem jeszcze przez kry­
tykowanie gen. Frar.ko, M u sso li- , 
^lego, H it le r a .. I  opłaciło się to '

1 czyteinikoin > ^ e c “

wczora' &J° ny bogiem  zostałem

,,polityc2ny Zf?,Z Jedne* °  \ mych 
herbatkę ?  . znaJ°mych na 
dzonym J -e n s k r " .  W  urzą-

smakiem mipI T  ” komfortem  
przy w inie . niu nebrało s ę

kilkunastu ’g o S StkaC:i. 1 
bardziej „ ianv' r  jeden z

pisma skrajn ie 1 L  publicyst° w ’
chodzenia i y i  T ™ / '  Z P° ‘

• , Przedstawiono
1 5’ studenta Polaka z 

odpowiednim,, » i epraTOd2i j 0.
czjw iscie, k o m en ta rza  ,-J , ,TC 
nym.1. J

partiacn i ugrupowaniach rozbi­
cia i chaos personalny, sprzyja  
ogrom nie robocie czynników le­
w icowych i masońskich, których 
szanse rosną z dniem każdym. 
Gdy zaprzeczyłem ternu dosyć 
stanowczo z udanym żaiem, od­
powiedział, że tu we F ran c ji zda 
ją  sobie dobrze sprawę z senty­
mentów i nastaw ienia narodowe­
go i antyżydowskiego polskich 
ma_ A le  to nie jest zupełnie nie­
bezpieczne, masjr te bowiem bez 

należytej oprawy politycznej tra­
cą coraz Bardziej orientację i 
wyzojuyają się ..wptywu na bieg 
wypadków.

„ G Ł O W A  D C  C Ó R Y “
„N ie  u fa j Pan  nigdy —  m ówił 

mój rozmówca —  młody cziowie- 
ku sentymentowi ludu. Jest 
zmienny, jak  kobieta, i mało ma 
do powiedzeń: a w  sprawach poli­
tycznych. Życiem zbiorowym rzą­
dzą sprawne organizacje, p ienią­

dze i w y ł rawni politycy. A  tych 
znajdzie Pan wszedzie, —  nietyl- 
ko we F ranc ji —  tylke na ławicy  
Dobra organ izacja u siebie i pod­
niecanie w aśni i arim ozji u prze­
ciwników, —  zawsze prowadziło  
ao celu, szczególnie jeś li p row a­
dzone było bez rozgłosu i bez nie­
potrzebnej reklamy.

—  A u  w as w  Polsce nasi i

Pańscy przyjaciele p racu ją  sku­
tecznie i bez rozgłosu, posiadają  
poparcie wysokich nieraz czynni­
ków sympatie w  baidzo różnych  
środowiskach i potrzebne środki 
materialne. D latego głow a do gó­
ry, niema powodów do pesymiz­
mu: Może już w  najbliższych
miesiącach Polska bedzie tak sa­
mo rządzona, jak  F ra n c ja 7

G łow a do góry! M usiałem  ją  
podnieść i udawać zadowolenie i 
radość z prognozy starego fran ­
cuskiego m ajona - socjalisty. A le  

w g łębi serca poczułem niepokój 
i lęk praw aziw y, by słow a jego  
się nie sprawdziły. T ak  bowiem  
był co do nich przekonany, i tak 
bardzo dobrze orientował się w  
sytuacji polskiej.

A  patrząc zbliska tu w  Paryżu  
na socjalislyczno - masońskie rzą­
dy frontu ludowego, mam okazję  
przekonać się o ich wartości ł 
orientować się, czym byłaby one 
dla Polski.

I  dlatego z prawdziwym  niepo­
kojem i lękiem piszę tę koi espon- 
dencję, —  dla użytku w aszego — < 
tam w  Polsce. S- A. G.

P P . S ł a w e k  i S o s n k o w s k i nic p r z y b j
n a  z j a z d  l e g i o n i s t ó w

E n e r g i c z n a  a k c j a  „ l e w i c y  l e g i c m i w e j "
K R A K Ó W , 7. 8 (tel. w l.j. -  

Jak się aow iadujem y, na dzisiej­
szy zjazd legionistów nie przybę­
dzie ani p. S ław ek , ani gen. Sosn 
Kowski Poza tym przyjadą wszy­
scy, ponieważ rozkaz Komendy 
nr. 10 w zyw a do obowiązkowego  

udziału w  zjeździe.
Jak wiadomo, bezpośrednio po 

M szy przem ówi marsz. Śm igły -

Rydz, poczym odbędzie się d e fi­
lada. Żadnych innych przemó­
w ień nie będzie. Być może jed ­
nak, że podczas obiadów, Etóre 
odbywać się będą w ed ług iorma 
cji w  różnych miejscach, w ygło ­
szone będą toasty. Z  człoiików  
rządu przybędą na zjazd byli 
legioniś* i.

M arsz. Śm igły Rydz weźmie u-

H A L O  S i e m i e ń  w  C o r d i a l u
d l a  s ł o m i a n y c h  w d o w c ó w

W  programie Atrakcja Warszawy Lenke Verseczy —  Węgierka, oraz Alina Sarnecka, Jadwiga Orzechowska. 
Mitsrz gwizdu i harmonijek A. Łapuszek. Ilość artystek i tancerek w  liczbie t b - s t u .  Nowoczesny Coctali Bar

dział w  obiedzie b. iom ierzy  1-go 
pułku legionów, który odbędzie 
sie w  Kuszaracb 5 p. a. c. Być 
może, że weźn.ie też udział w  
wieczora** koleżeńskim 1 p. legio­
nów.

Pozat-°m odbędzie się konferen  
cja  polityczna, prawdopodobnie w  
hotelu Fiancuskim . W  konferen­
cji tej weźmie udział marsz, śm i­
gły  - Rydz i płk. Koc.

W  Krakow ie niezwykle inten­
sywnie pr^waozenu jest ak rja  le ­
w icy legionowej, kolportuje się 
organ napraw iaczy „F ron t Robot 

niczy" z artykułam i J. M a lc z e w ­
skiego i Hzuriga, zwióconym i

w„Pod tą powierzchnią życia poi- b y ło  d otych czas  je d y n ie  

*w £ h  kon“ i i 1 pnr a 3 i CS :  PL  s z c z y in le  je g o  w i f k ^ e j  lu n
nierzy ruchu ludowego, z którego rnn le jS^e j, pilniGJSZej a lb o ,

I N F O R M U J E  o  

P O L S C E  * "

Od niego to w  rozmowie dowie­
działem się szeregu naprawdę in ­
teresujących szczegółów i oświet
leń o... stosunkach polskich. Znał 
8i? na nich i orientował nienaj- 
gorsej. Po& uram  si$ przeusta-

powstało późniejsze „Wyzwolenie" 
i Polska Partia Socjalistyczna —  
grupy demokracji: niepodległościo­
wej. Wedtug obowiązującego y ów- 
czas „nowoczesnego Polaka" słow­
nika politycznego Narodowej De­
mokracji, były to grupy wywroto­
we —  dzisiaj terminologia uznana 
i ogłoszona prz»z Szcla O Z. N. 
nazwałaby je dźwięcznym polskim 
wyrazem —  fołksrront 

Otóż pod tą powierzchnią szła 
walka z caratem, ofiarna, zawzię­
ta, wśród strzałów rewolwerowych, 
szubienic i więzień".

„Tu hasło jedności narodowej 
rzucone przez Narodową Demo­
krację najzupełniej zawiodło. Po 
prostu — .nie chyc!łc“.

Jak naj ostrze j przeciwstawił się 
temu hasłu niezapomniany Wódł, 
Polski podziemnej Józef Piłsud­
ski".

„A więc nie m pomyłki: uobrze 
się stało, że hasło Jedno ici Naro­
dowej nie pociągnęło Józefa Pił­
sudskiego, Twórcy Ar mu Narodo­
wej i Ojca Niepodległości".

S ą  t o  f r a g m e n t y  z  a r t y k u ł u  
p ł k .  J a n u a r e g o  G r z ę d z i ń s k i e -  
g o ,  z a m i e s z c z o n e g o  w  o s t a t ­
n i m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  t. 
z w  „ l e w i c y  l e g i o n o w e j  —  P- 
t .  „ C z a r n o  n a  b i a ł y m 1

Z a g a d n i e n i e  z j e d n o e z i r m a  
N a r o d u  —  o c e n i a n e  p r z e z  j e d  
n y c h  j a k o  r z e c z  r e a l n a  ,  d o  
o s i ą g n i ę c i a  m o ż l i w a ,  p r z e z  i n ­
n y c h  j a k o  k w e s t i a  o d l e g ł e j  
przyszłości —  'ozpatrywasu.

m n i e j ,  n a  r a z i e ,  p i l n e j  
k o n i e c z n o ś c i .  N i k t  z  p o ś r ó d  
p r z e d s t a w i c i e l i  —  ż a d n e g o  z  
u g r u p o w a ń  n a  g r u n c i e  i n t e r e ­
s ó w  i  p o t r z e b  Narodu Polsk ie­
go  s t o j ą c y c h  n i e  z a k w e s t i o n o ­
w a ł  j e d n a k  s a m e j  i s t o t y  z j e d ­
n o c z e n i a ,  n i e  p o w i e d z i a ł  w y ­
r a ź n i e  i  b e z  o b s ł o n e k ,  z e  d ą ­
ż e n i e  d o  k o n s o l i d o w a n i a  N a ­
r o d u  j e s t  s z k o d l i w e ,  ż e  d o b r z e  
s i ę  s t a ł o  i z  h a s ł o  z g o d y  i  j e d ­
n o ś c i  n a r o d o w e j  w  P o l s c e  
„ n i e  c h w j H a ł o " ,  ż e . . .  ż e  n a w e t  
J o z e f  P i ł s u d s k i  b y ł  z a s a d n .  
c z y m ,  h a s ł a  t e g o  w r o g i e m  i 
p r z e c i w m i k i e m .

J e s t  r z e c z ą  j a s n ą ,  ż e  z j e d n o  
c z e n i e  N a r o d u  w  P o l s c e  —  
o b j ą ć  m u s i  i  w  p r z y s z ł o ś c i  
o b e j m i e  l u d z i  —  d l a  k t ó r y c h  
n a j w y ż s z y m  p r a w e m  j w s k a ­
z a n i e m  j e s t  d o b r o  P o l s k i .  P o ­
z a  n a w i a s e m  z j e d n o c z e n i a  t e ­
g o  z n a j d ą  się  c i ,  k t ó r z y  w y ż e j  
o d  P o l s k i  —  n i o s ą  i n t e r e s  k l a ­
s y ,  m i ę d z y n a r o d ó w k i  k a p i t a l i ­
s t y c z n e j  c z y  i n n e j  a l b o  —  
s w e  a m b i c j e  c h o ć b y  u z a s a d ­
n i o n e  z a s ł u g a m i  i  o f i a r a m :  
p o n i e s i o n y m i  w  p r z e s z ł o ś c i ,  
a l b o  w r e s z c i e  i n s t r u k c j e  o t r z y ­
m a n e  o d  „ n i e z n a n y c h  p r z e ł o ­
ż o n y c h 8 .

fa*at mole być jed^iue sta­

n o w i s k o  u c z c i w e g o  P o l a k a  —  
p o n a d  w s z e l k i m i  w z g l ę d a m i  
t a k i y c z n y n n  —  s n u j ą c y m i  s i ę  
l a b i r y n t e m  p o d  w s p ó ł c z e s n ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą  p o l s k ą .

I  j e s t  r z e c z ą  r ó w n i e  j a s n ą  
ż e  s t a n o w i s k o  t o  m u s i a ł o  w y ­
w o ł a ć  s p r z e c i w y  i p r o t e s t y  z e  
s t r o n y  ż y w i o ł ó w ,  d l a  k t ó r y c h  
m i e j s c a  w  p r z y s z ł e j  —  z j e d n o  
c z o n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  n i e  
b ę d z i e ,  t o  z n a c z y  d l a  t y c h ,  k t ó -  
r z j  n i e ś w i a d o m i e  z a p e w n e  i d ą  
n a  p a s k u  o b c y c h  a g e n t u r .

Ż y w i o ł y  te  z d e c y d o w a ł y  się  
r z u c i ć  n a  s z a l e  a r g u m e n t y  n a j ­
m o c n i e j s z e .  W s p o m n i e n i e  i  o -  
s o b ę  c z ł o w i e k a  w i e l b i o n e g o  
p r z e z  c a ł y  o b ó z  l e g i o n o w y .

N i e  p o t r z e b u j e m y  z a z n a ­
c z a ć ,  j a t .  d a l e c y  b y l i ś m y  w  m  
s z y c h  d ą ż e n i a c h  i n a s z e j  l i n i i  
p o l i t y c z n e j  —  o d  l i n i i  —  k t  i -  
r ą  r e p r e z e n t o w a ł  J ó z e f  P i ł ­
s u d s k i .  L i n i a  p o l i t y k i  n a s z e j  w  
19 3-1 r o k u  j a s n o  w y t k n i ę t a  
—  n i e  u l e g ł a  ż a d n e j  z m i a n i e .

D l a t e g o  z  c a ł y m  s p o k o j e m  i 
w o l n i  o d  z a r z u t u ,  ż e  w z g l ę d y  
u c z u c i o w e  m a j ą  n a m  t r z e ź ­
w o ś ć  s p o j r z e n i a  n a  r z e c z y w i ­
s t o ś ć  p r z e s ł a n i a ć ,  s t w i e r ­
d z a m y ,  że  w7 w l e k a n i e  „ s p r e p a  
r o w a n y c h ”  z d a ń  i  s ł ó w  ś. p .  
m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  z  o k r e s u  
p r z e d w o j e n n e g o  —  j a k o  a r g u ­
m e n t u  w  w a l c e ,  p r o w a d z o -  
b<-i diyoma ufiriuKh.

w a n i a m i  b .  l e g i o n i s t ó w -, n o t a ­
b e n e ,  j a k o  a r g u m e n t u  n a  
r z e c z  r o z u m o w a n i a ,  i d ą c e g o  
p o  l i n i i  i n t e r e s ó w  m i ę d z y n a r o ­
d ó w e k ,  c z y  t e ż  w r ę c z  „ o b ­
c y c h  a g e n t u r "  —  j e s t  k r z y w -d ą  
j a k ą  w y r z ą d z a  s i ę  j e g o  p a ­
m i ę c i .

Z n a n y c h  j e s t  w i e l e  p o w i e ­
d z e ń ,  z d a ń  i  p o g l ą d ó w  m a r s z .  
P i ł s u d s k i e g o ,  z n a n y m  j e s t ,  
w s p o m n i a n y  p r z e d  p a r u  d n i a ­
m i  p r z e z  p .  P i e s t r z y ń s k i e g o  
l i s t  ś.  p .  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  d o  
R o m a n a  D m o w s k i e g o ,  z n a n e  
j e s t  p o w i e d z e n i e  o  t y m ,  ż e  w y ­
s z e d ł  z  t r a m w a j u  s o c j a l i z m u  
n a  p r z y s t a n k u ,  k t ó r y  s i ę  n a z y ­
w a  N i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  i  z n a ­
n e  j e s t  o s t r z e ż e n i e  o  a g e n t u ­
r a c h  o n c y c h .

P r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  l e ­
p i e j  z a r ł u ż ą  s ię '  i p a m i ę c i  
m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  i  i n t e r e ­
s o m  i a r o d u  z j e d n o c z o n e g o  d o  
w-a l k ,  z  z e w n ę t r z n y m  i  w e w ­
n ę t r z n y m  w r o g i e m  c i  z  p o ś r ó d  
t. z w .  p i ł s u d c z y k ó w -.  k t ó r z y  z  
t y c h  p o w i e d z e ń  w y k u j ą  s w ó j  
p o l i t y c z n j  k a p i t a ł ,  a n i ż e l i  
c i  c o  w  s t y l u  p  u  ł  k  o  w  n  i k  a 
G r z ę d z i n s k i e g o  —  z e  s ł ó w  ś. p. 
P i ł s u d s l  i e g o  s t a r a j a  s i ę  z r o b i ć  
t a ^ a n  d o  w y s a d z a n i a  w  p o ­
w i e t r z e  —  z a r y s o w u j ą c e j  się  
z a l e d w i e  a r o g i  —  d o  p o j e d n a ­
n i a  i  z j e d n o c z e n i a  N a r o d u .

Ł

przeciw  konsolidacji narodowej, 
krakowski orpan lew icy legiono­
wej .K urier W ieczorny" oraz ty­
godnik „Czarno na B ia łym "  
(patrz art. wstępny i atr. 3 ).

Z ZZ  urządza zebranie, które ma 
być widocznie jakąś dyw ersją  w  
stosunku do zjazdu legionistów.

Jak m ówią tutaj, pierwotni* 
zjazd odbyć się m iał w  W iln ie, a  
po incydencie wawelskim  zdetydo  
wano, ze odbędzie się on w  K ra ­
kowie.

D y m is ja  p i e z e s a
P en -k lu au  ?

, W edle krążących pogiosek pre 
zes polskiego PE N K LTTB U  Jan  
Paranćow cki ustąpić m a w  naj­
bliższym  czasie z zajm owanego  
stanowiska.

D ym .sja  p Parandow skiego po 
zostaje w  związku z głośnym  
skandalem paryskim. W  sytuacji 
jaka się obecnie w ytw orzyia nale  
ży uznać ją  za jedyne wyjście z 
sytuacji!

Paraliż dziecięcy
w Kbwym iorku

N O W Y  JORK, 7. 8. W  ciągu  
ostatniego tygoania wzm ogła się 
w  Now ym  Jorku epidemia para ­
liżu dzi .cięcego. Zarejestrow ano  
około 360 wypadków tej choroby.

i - te j

Komuniid białostoccy
przed s ą d «n

Prokuratu ra  przy b.ałostockim  
Sądzie Okręgowym  przygotowała  

ju z  akt oskarżenia przeciwko 34 
członkom partii komunistycznej, 
którzy w  r. ub. i do m aja b. r. 
prow adzili w  pow. bielsko - pod­
laskim akcję w ywrotową. Roz- 
p raw a  sądowa odbędzie się w  
najbliższym  czasie.

P ł o d n i e  I c s r i łc
przebieg pogody wPrzewidziany 

dr.iu 8 b. m.
V/ d zie ln ica ch pohidniowych je- 

s-cze na ogół ot mumo z możliwością 
upszczów, lecz już z  tenuencją k u  po­
prawie stanu pogody. CieDlej.

pozostałych dzielnicach rano 
miejscami mglisto i cnmwno, W  cja- 
g - dma rpzipcgodzęme, Ciepłe Sfahe
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WHrew sensacyjnym zanowieysiem

M  * g f e i - c  1 5  s i e r p n i a  h o t t c ą  ś w i a t a
K o m e t ą  m o ż n a  o b s e r w o w a ć  p r z e z  l o r n e tk ą

Jak już donosiliśmy francuskie „Li 
berte" przyniosło sensacyjną wiado­
mość powtórzoną przez całą prasę, iż 
koniec świata nastąpi la  sierpnia br.

Ti edług obliczeń pen nego astrolo­
ga spod Paryża w di iu tym ogon 
komety Finslera, znajdującej się 
necnie w odległości 80 miliardów ki­
lometrów od ziemi, ma s?< zderzyć 
z naszą planetą i spowcdować tra­
giczną i ostatnią katastrofę

Nie ma niebezpieczeństwa
IV związku z tym wróciliśmy się 

do Warsza wsKiego Obserwatorium 
Astronomicznego, nb tyie by spraw­
dzić tę niewiarogoaną pogłoskę, ile, 
by dowiedzieć się czegoś bliższego o 
komecie, która tak nieposoi -  pary­
skich a=trologów.

Otóż w przestrzeniacn wszechlw  
ta istotnie w tej chwili „w pooliżu* 
nas wędruje -  wspomniana kometa 
Finslera, jednakże dla ziemi nie 
przedstawia ona żadnego ■ mebezpie- 
;aeństwa. Droga jej nie przecina się 
z drogą naszego globu I ogon nie 
jęst w :ale zwrócony w naszym kie­
runku.

Co feądzie 15 slsrpnła?
Pi zypuszczalnie w terminie 13 

sierpnia kometa zna.di.ie s.ę w t. zw. 
„punKcie przyslonecznym“, który jeut
groźny jedynie tylko dla niej.

ciągną za iw jm  wirującym źródłem 
i które Ukze pod wpływem ciepła 
mogą ulec pewnemu rozszerzeniu.

Chroni nas p o w ietrze
Niebezpieczeństwo zaistmałoby w te 

dy gdybyśmy nie byli Otoczeni po­
wiel, zem i ziemia nasza znaiar.ła się 
na drodz- takiego ogona komety.

Wszystkie żyjące stworzenia były­
by wówczas wytrute bardzo zjadli­
wymi gazami komety

Na szczęście otaczająca nas atmo­
sfera działa jak pancerz oenronny.

Powietrze cięższe gatunaowo nie 
dopuszcza lżejszych gazów do po­
wierzchni ziemi. Tak jak np. wlana 
do szklanki z woda oliwa umiejsca­
wia sic ze względu na swój mniejszy 
ciężar gatunkowy na pow ierzchm wo 
dy, tak gazy z ogona komety muszą 
się w najgorszym razie otrzeć tylko 
o powierzchnię otaczającej nas atmo 
sfery

Tak, że nawet, zapowiadane przez 
domorosłych astronomów, „macha 
nie“ nrzez lornetę ogenem nie jest 
dla nas groźne.

Gorzei było w  1910 r.
Znacznie groźniej przedstaw a 

się sytuacja naszego świata w 1910 
roku. Znajdowaliśmy się wtedj w 
samym ćrodki ogona sławnej, olbrzy

najpierw znaleźć .inaną wszystkim i 
bardzo widoczną Gwiazdę Polarną, a 
następnie przeszuki wać aoklcći #.■ 
niebo w kierunku prostopadłym do 
horyzontu. W  ten bposób można od­
kryć niedoszłą przyczynę „końca 

W  poszukiwaniu komety należy świata1*.

ż.ia zobaczyć maleńką, zamgloną 
gwiazdę nię wyróżniającą się niczym 
od swych sąsiadek.

Jak szukać komety

Premier swoje a Biurokraty swoje
S łu s z n y  o k ó ln ik  n ie  j e s l  w y k o n y w a n y

C z : y  L v - r  źsa a k t '  i p t a f e
o r z e c z e n i e  k o m i s j i  r o z j e m c z e !

Zarodow yPonieważ motywy orzeczenia komi­
sji rozjemczej dla likwidacji zatargu 
w przemyśle włókienniczym już nade­
szły, w łódzkich związkach zawodo­
wych panuje silne ożywienie. Na usta 
mim zebraniu delegatów fabrycznych 
Związku Klasowego opozycja lew ico- 
wa usiłowała przeforsować uchwałę 
o wniesieniu sprzeciwu od orzeczenia, 
jednakże zebranie przerwano bez po­
wzięcia jakiejkolwiek decyzji. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że zarow , 
Związek Klasowy, jak i „Praca", ZZZ

i Chrześcijański Związek 
orzeczenie przyjmą^

Jedynie „Praca Polska" przygoto­
wuje na swe niedzielne zebranie dele­
gatów opracowany przez zarząd sprze 
ciw przeciwko orzeczeniu.

Wielki przemysł wedle nieuticjal- 
nych oanych nie zamierza wnosić 
sprzeciwu. Jedynie orzemysł t zw. 
„zarobkowy" usiłuje jeszcze przefor­
sować ideę spizeciwu, jak się jednak 
zdaje, bez większego powodzenia.

Pomimo ogłoszenia przed kilku ty­
godniami w urzędowym Monitorze 
Poiskim okólnika p. Premiera du pod­
ległych mu organów, popartego świe 
tym okólnikiem do wszystkich mini­
strów, w sprawie zakazania urzędni­
kom pobierania w związku z czyn­
nościami urzędowymi jakichkolwiek 
opłat na cele społeczne stwierdzić na­
leży, ze słuszne i konieczrie to zarzą­
dzenie, z ulgą przez społeczeństwo 
powitane nie jest stosowane w urzę­
dach stołecznych (Komisariat Rządu, 
starostwa grodzkie).

Precomcy umysłowi w Katowicach
W y s t ą p i l i  o  p o d w y ż k ą  p ł a c

Zdumionym interesantom urzędni­
cy tłumaczą, że okólnik premiera 
nie dotyczy jakoby Warszawy7.

Jeśli istotnie Ła=zło takie nicito- 'becnie tabeli płac i wysunięcie żą

W  Katow icach obradow ała ko­
m isja porozum iewawcza Zw iąz­
ków Pracowników  Um ysłowych. 
Przedmiotem obrad były sprawy  
wypowiedzenia obowiązującej

zumiał c przeoczenie należałoby je
czym prędzej naprawić

Bo j miej komety Halley‘a. Ziemia cała
w ie m  ciep ło  s ło n e c z n e  w  z a le ż n o ś c i  
od  c h e m ic z n e g o  s k ła d u  k o m e ty , r ó ż ­
n ie  m o że  n a  niA o d d z ia ła ć .

J e s t  m o ż liw o ś ć , ż e  p od  w p ły w e m  
te g o  c ie p ła  k o m e ta  z n a c z n ie  r o z s z e ­
r z y  s w ą  o b ję to ś ć , -o  d la  ie i  b u d o w y  
f iz y c z n e j  m o że  m ie ć  k a t a s t r o fa ln e  
n a s t ę p s t w a . ,

J e d n aK  w  te j  c h w ili  n ie  p r z e w id u je  
s ię  aż ta ir ic h  n a s tę p s tw .

Z czego się składa 
K o m e t a

Jeżeli chodzi o budowę komety, .o 
składać się "na może, z wirujących 
na skutek wzajemnych wpływów 
przyciągania, wzajemnego ciążenia, 
olbrzymieli głazów, itoczonych ga­
zami, w naszym pojęciu trującymi, 
któri pOWata.ą przy spalaniu Się 
tych riai .nn-^ących.

E-pa'anie to. iest naturalnym pra­
wem wszechśy lata. %

Ogon komety to pr prosm olbrzy­
mia smuga tych gazów, które

byia otoczona morderczymi gazami, 
a jednak dzi-ki otaczeiącemu ją J»- , 
wieirzu nie było najmniejsi ;go nie 
szczęścia i tylko ludzie nauki wiedzie 
Ii o niebezpieczeństwie, które prze- j 
chodziło obok,

M ilia r d y  lu d z i w n a js p o k o jn ie js z e j  
n ie w ie d z y , p ę d z iło  s w ó j n o rm a ln y , 
m e s p lo s z o n y  „k o m e c im  o g o n e m "  ż y ­
w o t.

uoecna komefa Finslera i porów­
naniu z kometą z 1919 r. jest nardzo 
oddalonym od nas maleństwem

Jakie bęaą etekty
Czy będą jakieś efekty 15 sierpnia 

widoczne d>a mieszkano r Gen... 
trudno w tej chwili p: zewidGeć. W 
każdym razie nie będą one wiele 
większe od nadających sie do obser­
wacji w tej chwil: «*foKtów.

Bowiem już w tej chwili moiina 
obserwować kometę przez zwykłą 
lornetkę, gołym okiem, naturalnie 
wprawionym w obserwowaniu nieba, 

się przy wyjątkowo pogodnej nocy, mo-

Zdrowie nrtretykom
przyw raca  kuracia w

BUSKU-ZDROJU
Ceny kąpieli i zabiegów umiar­

kowane --

Niedziela, 8 sierpnia

Wiadomości g o s p o d a r c z e
-u jy>
NOWE OKRĘTOWETRANSPORTY  

auEDZI
Wobec nadejścia w ciągu ostatnich 

dni d" Gdyni i do Gdańska ategc 
nzeregu nowych transportów okrętow 
zt śledziami szkockitr:, tendencja cen 
na nie kształt-je się obecnie naogoł 
spokojnie jest rzeczą ciekawą, _ ze 
kupcy w kraju pokry.i ty'no na pilmej- 
sz- zapotrzebowania bieżące, wstrzy­
mując się od zakupów na zapas wo-

GIEŁDA PIFNR2NA
Dziś zebranie giełdy nie odbyto się. 
Tendencja dla papierów procento­

wych i akcyj utrzymana. 3 proc. prem. 
poż. inwestycyjna I em. 69,00; II em. 
fi8.25; 4 proc. poż. uonsM dacyjna
53.00- świadectwa 4 i pól proc, wei 7n;

cen śledzi 
t, zw. se-

pof państw7. 
105.50.

57.35 Bank Polski

bec stosunkowo wysokich 
pochodzących z połowów 
zoilu szkockiego.

NOW E PORTY PL a  ŻEGLUGI 
PR7YBRZEŻNEJ 

W  roku przyszłym, po zamknięciu 
dla siatko w żeglugi p zybneżnei 
noitu Helu, statki przybijać będą dc 
Jastarni, Puaka i_oo nowoznudfwa- 
nvch przystani w Kuźnicy i Chaiupach 
na Helu. Poza tym u iićbołniona ma 
być linia Gdyni’ —  Wielka Vi ies'.

ZNIŻKI CELNE
Ukazało się nowe rozporządzenie 

ministra Skarou przynoszące szereg 
zniżek w taryfie celnej przywozowej, 
obowiązujących oa 9 b. ro.

Zniżki dotyczą niewyrabiaiij ch w 
kraju maszyn i ;ch części wiókie nni- 
czych oraz oo prze.óoki lnti i ko, of , 
blachy tiumuuowej. ajtricenu surc 
wego. żużli żelaznych, kazeiny, ace- 
toce-Mozy i innych.

8 00 Sygnał czaru i pieśń ,,Ave Ma 
ria". 8 02 Dziennik. 8,15 Audycja dla 
wsi. 8.35 Transm. ze Ziazdu Legioni­
stów w Kranówie. 11 -OL K incert sym­
foniczny w- wyk. Ork. Filharfti. W ie­
deńskiej Trans - Salzburgi. W  pro 
gramie utwory Mozarta. W  prz iiyie 
o godz. 12 10 „Salzhurg —  widzia­
ny oczami wędrowca1 —  felieton 
13.00 PrzegL kulturalny. 13 10 'Kon­
cert Polsk. Kapeli Ludowej z udz.
J. Szymulskiej —  śpiew. Transm z 
Parki' Zdrojow. w Nałęczowie; i 4.40 
Audycja dla drteci; 15 00 Audycja 
dla wst: 16.00 Muz. taneczne , w .k. . .
Małej Q*k. P. R- 16.20 „Dwóch nie- [ berżtmcki 
śmiałych" kum :dia wedetńil 17.05 i Skrzynka techn. 
Uroczystości strzeleckie w stolicy —  
transmisje 3fi.00 Pół czarnej A pyzy 
mikrofonie. Transm. s kawiarni ho­
telu George‘a (jfe Lwowa). W przer­
wie ok. godz. 18.55 Przi i Patagonie 
on Andom —  felieton. 20.00 Utworj 
Wieniawskiego w- wy 1. znanych 
skrzypków (płyty). 20.40 Przegląd 
polityczny 26.50 Dziennik. 2100 
.Wioiazija —  czyli piąta .ptra ro­

ku". . i i kulka Mileńska. 2140 Tele­
foniczny reportaż z trasy maj szu 
szlakiem Kadrówki „(etap Jędrzejów 
—  Kielce) 21.45 Wiadomość, sporto­
we. 22.00 Recital fortepianowy. L.

N a  r o b o t y
d c  B e l g i i

W  piątek wyjechali z Poznania 
toboLńcy w hczbie 700 na roboty w  
kopalniach belgijskich. Na dworcu 
odbyło się uroczyste pożegnanie, w  
którym imieniem prymasa wziął u- 
dział ks. kanonik Zborowski, prz ;d- 
stawiciele Opieki Polskiej nad Ro 
dakarr.i na. Obczyźnie z oocztanń 
sztandarowymi itd.

S i a ł y  r o g a c z
Na terenie łowieckim Torzeniee w 

pow Kępno, ukazał się biały rogacz. 
Sfery myśliwskie okoliczne rozciąg­
nęły nad nim opiekę.

Muenzera (ze Lwowa). 22.50 Ostat­
nie wiadomości dziennika i Komuni­
kat meteorologiczny. 28.00 Reportu# 
zl Światowego Kong. Esperantystów. 

W A R SZA W A  II (Mokotów)
15.00 Sonata oa Scarlatti ego do 

Denussy‘ego. II auaycja (piyty).
16.00 Zespół Salonowy J. Stena
22.00 Wiad. sportowe. 22.0b Muz. 
taneczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 9 SIERPNIA
6-15 Pieśń „Kieay ranne wstają zo­

rze". 6.1S Gimnastyka. 6-38 Muzyka 
(pl)- 7.00 Dzennik. 7.10 Muzyka (pk).

11.57 Sygnął czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.05 Dziennik. 12.15 Organi 
żujemy bursy dia dziewcząt —  poga

dań podwyższenia płac o 20%.
Związki Pracowników  Um ysło­

wych zaprosiły przemysłowców  
na posiedzenie porozumiewawcze

na piątek. Przem ysłowcy jednak  
odmówili wzięcia udziału w  kon­
ferencji, ośw iadczając, że waż­
ność tabeli upływa dopiero z 

dniem 30 września, >s .Zw iązek  
Pracodawców  zajęty jest obecnie 
pertraktacjam i ze związkami ro­
botniczymi. Term in następnego  
posiedzenia został wyznaczony na 
drugą połowę września.

1 0 1 2 Ł .  M.W T O R E K  \ C Z W A R T E K
odbędą się o godz 17-ej

B E 2 P L A T
P O K A Z Y  G O T O W  
E L E K T R Y C Z N O

W SALONIE POKAZOWYM
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ

W  W A R S Z A W I E
UL. HARSZAŁK&WSHA 150

W  E
A K I A  

Ś C I A

INFORMACJE, rrtalna spizedaż grzejników i 
blokową codz. w godz. od 10-ej

rwtjiiię « J 
ulicy Kredyte-niJ)

zgłoszenia na taryf? 
do 19-tj

ABC sportowe
Nieazieia na boiskach

W  W A R SZA W IE  
N ą boisku Poioriii > l*-e j m<=cz o 

wejście do ligi Polonia —  Union 
Touring

Na Okęciu o P-ej chód na 25 kim,, 
o mistrzostwo Warszawy.

W  parku im Sobieskiego o 10-ej 
daiika 12.25 Łdw7ard Grieę (płyty). eiiminącyine lekkoatletyczne zawodu 
12-40 Od warsztatu do warsztatu - - 1 akademickie przed wyjazdem na mi­
ii wytwórni konserw wocowych. I gj,rzostwa świata do l'aryza. 
t j 45 i iadomości gospodarcze, lii-00 i >ja Bródnie propagandowe zawo-
.Ktoby pomyślał?" —  pogadarika d la ' dy je-JtypaUety-czne K PW  Orzeł, 
dzieci starszych.
16-15 Arie i pieśm wykona Iza Rcla NA I RO>VTNCJI:
(sopran). 16-45 Samuei I-jjldc i jegc ^  Lodzi międzynarodowe zawody
„Słownik języka po'skiego“ (w  90->4 J;0rarskie
roczn. zgonu) —  odczyt. j7-ł>j Zesp. | Krąkonie, mecz piłkarski Wisła
salonowy L Striksa. '7,50 Ananas —  Concordia z Knurowa.

pogadanka. 18-00 j Kielcach zakończenie marszu
. p j . y 5 , lie : f ! ’j Fzialiem Kadrówki, 

wokalne i ork. Edith Lorand. 4o i ^  Cherzowie mecz o mistrzostwo 
Cygar —  pugauan! a. 18-50 Ogo ne • jjgj AKS —  Warszawianka. „
wrażenia marszu szl Kadrów .i.. yj Częstochowie mecz o wejście rodowy turm*. j tenisowy z udziałem 
19.00 Audycja sportoWa. 19-50 wiąd. j- j Brvgada —  Naprzód. Jędrzejowskiej,
sportowe 20.00 Koncert -ozrywkuwy,

W  Poznaniu mecz o wejście do li­
gi HCP —  Grj-i.

W  Janowej Dolinie mecz o wejście 
do ligi Strzelec —  Resov:,a.

W Stanisławom mecz o wejśoie do 
ligi Revera —  Unia 

W  Grodnie mecz o wejście do ligi 
WKS Grodno —  śmigły

W  Augustowie żeglarskie miitrzo- 
stwa Polski.

W  Bydgoszczy mecz pływacki re­
prezentacji śUśka.jrOznania i Po*
morza.

W  Gdyrii zawody lekkoatletyczne 
pięciu miast Pomorza

W  Wejherowie zakończenie mi­
strzostw tenisowych wybrzeża mor­
skiego

ZAG R A NIC Ą :
W  HelsingfoTsie zakończenie *sttze 

łeckich mistrzostw świata.
Long Island (U. S. A ) międzyną-

P o w ^ d s e n i e  P a w i
zależy od właściwego stosowarpa k.*e- 
mu i mydlą. Każdej Patii, która pra- 

iacnowaó cere sw eżą — ma 
gładką, rauzimy stosować*

gnie
tuwą,

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 M AR Y - 
NO W SK ILGO  któiego w?7?oka war­
tość kosmetyczna jes ogólnie znaną.

KRLM OGÓRKOWY Nr. 2b8 nie APTECZNYCH .

tłusty, ściągający pory, nie tylko wy­
biela i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi. Sto­
sowany pod puder chi oni terę od 
zmarszczek i zpierzchnięć. ŻĄ d a Ć 
W  A PT E K \C H  I SKŁADACH

w wyk. Malej Ork. P. R. M. filask —  
tenor, E. Zielińska i Zywolewski —  
cytra i gitara. W  przerwie o godz. 
20.45 Dziennik 21.45 „Weczory  
sierjmiowe" —  dialog o niebie srwia- 
żdzistym napisał Anton: Cwojdziń­
ski. 22.00 Koncert symf Ork. Wileń­
skiej. 22,50 Ostatnie wiadom. dzien­
nika i komunikat meteorologie: ny.

W AR SZAW A II (Mokotow)
13.00 Artur Honegger (płyty 

14.06 Koncert rozrywkowy- 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Życic 
kulturalne stolicy. ió.l5 Koncert so­
listów. H. Warpecliowska —  śpiew. 
J. Szamotulska —  fortepian, 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 „Teati 
jakiego jeszcze nie znamy" —  szkic 
literacki 22.20 Muz. lekka i tanecz­
n a  (płyty).

P r z e r w a n a  p?r»sa z w y c i ę s t w
Kucharski trzeci u Sztokiioimie

W piątek wieczoiem w trzecim dniu 
międzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych w  Sztokholmie Kuchar­
ski startował w biegu na 800 mti. 
Tym razem Kucharskiemu nie udało 

| się zając pierwszego niejsca.
Zwycięstwo odniósł Amerykanin 

Bush w czasie l:ń3,.6 sek. Drugim był 
Włoch F.ana w czasie 1:53,8, a Ku 
charski zajął dopiero trzecie miejsce, 
uzyskując czas 1:54-1- Czwartym był 
Niemiec Mertens 1:54,9 sek.

Na tych samych zawodach Amery­

kanin Walker ustanowił nowy rekord 
świata skoków wzwyż wynikiem 2:08 
mtr.

j ę d r z e j o w s k a
zwycięża

W  półfinale Jedrzej&waka poi ona- 
ła doskonale zapowiadająca się Wite* 
ler 6:0 i 6:3. V ' dr.iu jutrzejszym 
odbędzie się drugi półfinał Pelefrey 
Fabian przeciwko Henrotin oraz pół­
finały w grze podwójnej.

C o p ir ig lit  b y  A B C

Księżna sit M c ,
ksinże io tc g M e  i spaceruje «> koszuli

(O d  s p e c ja ln e c o  n a sze g o  w y s ia n n ik a  do  Ła ń cu ta ]

B r s k  w o d y
Zdarza się że w  Łańcucie ko- 

ią 160 mtr. w g łab  i wxdy wciąż  
ie ma. N ajb liższa rzeczka jest o 
kim., w  7 miotysięcznym m ia- 
eesku są tylko 4 studnie. To też 

pobliskim  Rzeszowie m ówią  

rw iąco :
_  U  nas ludzie pokłócą a ię 

zasem przy wódce, ale nigdy jak  

7 Łańcucie —- przy w oazie. Pf® - 
U.ropna jest woda w  Łańcucie i 
a w agę  groszy. Gdj’_ w zamku 
est dużo gości, w  mieście za 2 
ziadra p łaci się 50 gr.

p a łac  nie ma żadnei studn1,
■ oda jest tam doprowadzana ru - 
■ami z odległej o 20 kim. HansJó- 
vki, z gór. Jest to dobra woda.

Otóż normalnie ordynat ud^it- 
a iw e j wody miastu co d w f  
Przez parę  g o d zn  tryska na ry 1- 
ku hydrant z ru r  Hanslówki. W te  

jy  Iu5qg|f5 S]uę|§ 5Js! *

mi i robi zapasy.
Ogrody pałacowe pochłaniają  

m rsę wody. (idy  jeszcze są go- 
1 ście ogarnięci m anią czystości i 
| chcący się kąpać codziennie —  
p a ła c  ma zaledwie dość w ody dh  
siebie. Hydranty m iejskie są od 
chw ili przyjazdu księstwa Kentu 
nieczynne. Grom adzą się przy 
nich smutne żydy i narzekają:

—  N ie  ma wody.
  A  nie ma. Podobno ta M a­

ryna nie wyłazi z łazienki.
—  Cholera. I  czego ona się 

znów kąpie? Przecie dopiero dwa  
lata temu w y s ^ a za wąż, przed 
ślubem napewno się wykąpała...

SpOżnlone miotły
W e środę ożywczy duch w stą­

pił w  policje. AJam y przydusiły  
żydów, kazały na chwilę prze­
stać szwargotać i jąć się mio eł, 
Stosy śmieci uprzątnięto z rynku, 
jezdnia w y jrza ła  po latach spod 

nawozu, tfudnifci ^ r ó ż ­

niły się t?7ochf od świńskiego ko­
ryta. Spóźniony zapał uczynił je ­
dnak miasteczko nieco przyzwo­
itszym.

Przechadzki w  koszuli
Rozeźlone robotą żydy siedzia­

ły przed swymi kramami z noca­
mi w  rynsztoku, gdy nagli z pa­
łacu w7yszl' ks Kentu i ordynat. 
Szli wesoło piechotą, z m arynar­
kami w  rękach, w7 rozchełstanych  
koszulach, bez kapelusz;. Jakieś 

muchy pogryzły księżną M arynę, 
czuły małżonek się przestraszył, 
nopęuził z oidynatem  do antel i 

Ina rynku M agister dał im cyn­
kowej maści, księżna posm arowa- 
’ a się nia i głodno po tym wo- 
'a ła :

j  Co za cl downy balsam ! M u­
szę zabrać tego fa rę  słoiów do 

IAnglii. To :c\ve’ acyjny środek-

Raport niedzielny
Łańęucaani® przyzwyczajeni

do widoku ordynata, drałującego  
piechotą. Coniedziela idzie on pie 
szo do kościoła, odległego od zam  
ku o jakieś 400 metrów. Poprze­
dza go orkiestra in gremio (50 
lu a z i!)f  * gra jąca  tryum falnego  

marsza.
Po mszy św7. ordynat -wraca ró­

wnie uroczyście, na dziedzińcu  
kapelmistrz zdaje mu raport:

—  M elduję posłusznie, ze trom 
bam sta i bebnia^z są dziś n ie o -, 
becni z powodu rozwolnienia!

Choć uroczysty przem arsz or­
dynata do kościoła powtarza się 
niezmiennie od lat ludność nigdy  
nie ma dość i zawsze tłumnie wy j 
ega na ten podniosły moment.

Bsz etykiety
Pani Koziełł Poklewska i księż­

na M aryna b iegają  wokół klom­
bów, tarza ją się po trawie, książę 
Kentu i ordynat klepią sie po ra ­
mieniu, nie ma cienia nastroju z 

o fic ja ln e j recepcji.
Ks. Kentu bez m arynarki w y ­

biegł z aparatem  do ogrodu i za 
pędza wszystkich do pozowania.

—  N ie  warto, i tak spartolisz 
zdjęcia —  krzyczy ks. M aryna.

Po odpraw ieniu lwów skiej « r -  
kirtiLry, tatice wieczorne się uda­
ją , bo tubylcy g ra ją  znakomicie.
P r je a  drugą w  nocy nikt *i$ me

kładzie spać.
Ks. Kentu zerka na bridżystów, 

celeDrujących w  bocznych salo­
nach, ale nie siada. Lato —  to 
nie sezon na karty.

Przejażdżki
M aria Antonina przenosiła się 

latem z W ersalu  na w;eś, czyli do 
Petit Trianon. Potoccy m ają pod 
Leżajskiem  Julin —  m ały dworek  
myśliwski, gdzie zwykle spędzają  
najgorętsze okresy.

Pojechano samochodami. Pae- 
ckard ordynata kosztoiyał 50.000 
zł., a l"  nie każdy taksówkarz w a r ­
szawski b\ go przyjął. Ks. Kentu 
był zachwycony, bo po karecie—  
antyku sąazU, że go w iozą przez 
atencje i autem - antykiem.

Szosa do Leżajska te. jest an­
tykiem. Takim i w łaśnie traktami 
ciągnęli Tatarzy w  X III-tym  wie- 
kf) ze wschodu na Śląsk.

Dzieri iak robzien
Spacery, konna jazda, golf, o- 

1 glądanie gospodarstwa bal ma­
skowy (obm yślony przez p. K o­
ziełł Pok lew ską), tańce, polowanie 

’ d'-zemki posiłki —  tak schodzą 
oracowicie dnie gościom w  La i.- 

, uicie. Choć m bibliotece są gtosy 
gazet krajowych i zagranicznych  

A.ilęt ich nie p m g ią d ^  nie ma r.a

to czasu; gazety to dobre dla ja ­
kichś redaktorków..

Min. Beck w yjechał i odrazu  
większość detektywów zniała z 
ogrodu, policja się uspokoiła. In ­
spektor ze Scotland Y ardu  dalej 
łazi po parku i zadziera głow7ę na  
grubsze drzewa, jakby  podej­
rzewał, że tam wśród konarów  
siedzi trzeci Bieganek-. Konie po­
wozowe są w ciąż wyczesane lep 'e j 
niż elegantki u E w ary sta ; fu r ­
mani m ają baty obciągnięte me- 
niusieńką skórką, cieńszą niu 
damska rękawiczka.

Lokaje w  ciemnych frakach, 
krótkich majtkach, błyszczących 
pantoflach % szerokimi klamrami 
uw ija ją  się wszędzie bezszelest­
nie.

Ordynat jest całv dzień na no­
gach, wciąż coś pokazuje, tlóma- 
czy, kogoś żegna, w ita. Jest po­
tężnie zmęczony. ,

—  Potocki un ma zdrowie,— mó­
w i długobrody żyd od stacji ben­
zynowej, do mnie czasem w so­
botę przychodzi rodzina w  go­
ścinę to ja  po godzinie chwytam  
się za głowę, za brzuch, krzyczę 
żem chory aż wszyscy sobie pój­
dą. Dopiero jettem zadowolony. 
A  un, patrzaj pan, krągły  rok go­

ść-; przyjm uje'.. (K M ).
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ZAUFANIE  
HO PAŃSTWA

D n ia  27 lip c a  r. b. pose ł T o  
m asz S za lew icz  z g ło s ił in te rp e la ­
c ję  w sp ra w ie  i ik w ia a c ji m ien ia  
b. banków  rosy jsk ich  S z lach ec­
k ie go  i W łośc iań sk iego . P a r i tw o  
po lsk ie  p rze ję to  b ow U m  u p raw ­
nien ia tych  banków , na tom iast 
p re ten s je  w ła ś c ic ie li lis tó w  za ­
staw n ych  obu banków  n ic  są  u- 
zn aw ane.

In te rp e la c ja  w y w o ła ła  w śród  
z iem ian  i w łośc ian  W ileń szezyzn y  
radość i  n a d z ie ję . „S ło w o "  w ile ń ­
ski = n a zw a ło  n a w et tę  in te rp e la ­
c ję  don iostą. N ie  chodzi nam w  
te j  c h w ili o  sam o zagad n ien ie  zo ­
bow ią zań  państw a co do pozosta 
łośc i po rzą ca cn  zaborczych , choć 
zagad n ien ie  je s t  n iew ą tp liw ie  
w ie lk ie j w a g i i  s łuszn ie  'e  „S ło ­
w o *  podkreśla.

Is to tą  zaga d n ien ia  je s t  k w estia  
z a u f a n i a ,  ja k ie  w in ien  m ieć 
„s z a ry  o b y w a te l"  w  siosunku do 

państw a.
Bo p rzed e  w szystk im  za u fa n ie  

w ła śn ie  p rostego  c z io w ie s a  p ra  
cy, k tó ry  n ie  m a czasu  _na ro z ­
w ią zyw a n ie  za w iły ch  k w es łi 
praw n ych , op iera  s ię  n a  poczuciu , 
ie  to , co m u zap ew n ia  państw o, 
n ie  u lega  ju ż  żadn e j w ą tp liw o śc i 
an i w ahan iu , że  g w a ra n c ja  pań ­
s tw a  p o lsk iego  je s t  n a jlep szym  i 
n a jgo d n ie jszym  za u fa n ia  doku­
m entem

ja k ż e  w ię c  p rz e o ie ga ła  je g o   ̂
m yśi, jak m usia ł b yć  oburzony, 
s to r o  państw o, ten  n a jlep s zy  zda­
w a ło b y  s ię  gw aran t, n ie  d o trzy ­
m yw ało  w obec  n iego  ob ietn ic.

T a k ie  fa k ty  na pew no p od ry ­
w a ły  za u fa n ie  do pań stw a  n ie ra z  
go rze j, n iz  w ro g a  a g ita c ja .

D la te g o  każdy fa k t, dążący  do 
r e s ty tu c ji te g o za u fa n ia  „-szarego 
c z ło w iek a " do państw a w ita ć  mu- 
s im y .z  radośc ią , bo on n ie w ą tp li­
w ie  w p łyn ie  n a  nasze stosunki 
w ew n ętrzn e  ie p it j ,  n iż  n aw et do­
skonale zo rgan izow an e posun ię­
c ia  n a tu ry  p o lic y jn e j.

B ez fte in e n iiirz y
Czarno na białawi - Kivftvka slosaMeu 

i. p. marszałka Piłsudskiego do legionistów
Oirgan lewicy legionowej płk  

Januarego Grzędzińskiego. „Czar­
no na B ialem " zamieszcza szereg 

artykułów, poświęconych zjazdo­
wi legionistów. Podajem y z nicT 

w vjątk i bez żadnych komentarzy:
„Dziś legioniści, mocno przypru 

soent siwizną wieku, stanowią to 
pokoleiiie wojny światowej, które 
we vszvstKich niemal krajach od­
powiada za losy kraju, jest pokole­
niem rządzącym.

Legioniści doskonme odczuwają 
tę spływającą na n!ch odpowiedzi ii- 
nośu —  tym bafdziei. że legiony 
bvłv zawsze wojskiem politycznym.

Nie ze względu na polityczną 
lolę, jaką udegrały legkwiy, ale dis. 
:egc, że przejścia i p, zmiany le- 
gionowe6o życia stawiał, legioni- 
st rto. po raz przed właaną ...dy 
widual.Uj decyzją K.yzysy le.gionc 
we o o„iakf „łasce, o dymisję ko­
mendanta o przysięgę wehrmachto- 
wą —  konspiracje, uchwały, poro­
zumienia, zatargi rozłamy wresz­
cie* Szczypionw i Wehrie z wiasny 
mi politycznyr Komendami —  to 
są wszystko historyczne świadec­
twa, ze życie zmusiło „leguna" do 
stawanie ram na sam z przeciwne 
śdami, do własnych politycznych 
krokow

I w  tym dziwnie powikłanym fil­
mie zw /kły nawet rearafc Itguno 
wy wykazywał p o l i t y c z n e  
w v c z u c i e  c r. ę s t o  w i ę tr 
s z t  o d  s w o i c h  d o w ó d -  
c ó w..„
Uskarża się dalej „Czarno ną 

biafem ", ie  za żyreia marsz P i ł ­
sudskiego legioniści nie mieli 
w pływ u na rządy:

pewna ilość legionistów a nazw; 
ogół obejmuje i peowwków, zajęta 
rożne w/Dttne sianuwiska w  ąa.1 
s.wie. Legioniści ci —  r.ierai bej 
dłuższej bojowej przeszłości, która 
by ich łączyła z szarą bracią iron 
iową, często poc.iodzący w  ogóle zt 
służb pomocniczycn i dia tej orać. 
nieznane to są jednostki, nie zdaj; 
ce zresztą ,-acnunKóu politycznych 
przea ogóiem iegunskim i nie słu- 
:nające ani rad leguiisldcn, ani kry 
tyk. Zorganizowani nawet w  Zwią­
zek Legionistów, nawet wówczas 
nie mają legioniści żadnego w  po­
lityce giosu gdy prezesem jest, tak­
że zresztą ualeki od frontowej bra 
ci, Walery Sławek, kilkakrothv pre 
mitr i przewódca Bezpartyjnego

tu b k a .
świadczą o tym lajwymowniej 

wszystkie przen iwienla tegoż wła­
śnie Walerego Sławka na legiono­
wych zjazdach, w  których starań 
nit rmijał wszelkie zagadnienia po­
lityki państwa.

Legioniści odnosili wrażenie, że 
Związek Legionistów śtnia nie po 
to, by być organem zbiotowego po­
litycznego wysiłku legunów, ale po 
to, by ich powstrzymywać od poli­
tycznych wystąpień, ograniczając 
je do hołdowniczych depesz i de- 
klaracyj.
Jest to już wyraźna krytyka  

stosunku marsz. Piłsudskiego do 
legionistów niezręcznie "ukryta  
między wierszami.

Pow sta ła organizacja płk. Ko­
ca.

Nowa organizacja jednak legu- 
nów . odczarowała —  laszystowsfd 
system hierachii i nominacji spra­

wił, że „rządy du&L' znajdują się 
w rękach mianowanych komenda.. 
tów, a w -rbór Komendanta Naczel­
nego, Adama Koca, -dkył clą _ w 
sposób skrępowany i nie pozbawio­
ny dramaty-znych scen 
Przed niespełna trzema miesią 

cami w  [W arszaw ie p. Adam  Koc 
tłumaczył się przed gremium le­
gionowym nie tylko z przewlek­
łości swej akcji, ale przed zarzu­
tami odejścia od ideologii pod­
stawowej Komendanta Piłsudskie  
go, a p. M arszałek Rydz - śm igły  
na tym samym zgromadzeniu dał 
w olną ręuę każdemu legunowi iść 

lup nie iść z  obozem O Z N .
Dalszo wydarzenia sytuacji tej 

nie zmieniły.
N. stąpua łragiczna spraw.* wa  

welska która targnęia sercami le­
gionistów Wezbrał; znów fala le-

-  Ś . fP -  -
z  B r u d z i ń s k i c h  -

P e l a g i a  S z m i g i e l s k a
członkini wielu organizacyj .catolickirh, zasnęła w  Bogu po krót­
kich cierpieniacn, opatrzona Na,św. Sakramentalni, w  dniu 5 sierpnin 
1937 r. w  Łazach koIo Zawiercia, o czym zawiadamir pogrążona w  

nieutulonym żalu -  R b d z l n b

gionowa, gotowa do ataku. Szcze­
ry, otwarty, bezpośredni i konst 
kwentny szedł legun, gutów na 
wszystko...

Aie też nic nie jest legunowi tak 
obce, jak wszelka gra, wszelakie 
t. zw. wzgiędy wyższe.

To też, gdy wezorana fala legio 
nowa stanęła, zatrzymana przed 
zatrzaśniętymi drzwiami Sprawy— 
legionistów spotkał nowo- I głę­
boki zawód.

Zjazd krakowsk nie przyniesie 
żadnych uchwał Żadne obrady me 
są przewidziane

Celem zjazdu jest opanowanie 
nastrojów leguńskich— próba stwo­
rzenia g.untu duchowego dla za- 
zczepienia silnej dawki nowej ide 

ologii Komendanta Naczelnego, 
pik. Koce, ideologii „wspólnej śro 
dowiskom hgionowc-żołnier Jemu 
i młoć^narodowemu' '...
Czy jednak w  tym v ypadku miej 
sce nie zostało błęanie wybrane?

VI śród tych murów staje legio 
ltiścl przed swym własnym egzami­
nem życiowym.
Perfid ia  tych słów  jest zasta­

naw ia jąc ; ’ N a jp ie rw  sugeru je  
się, że ■za życm marsz. P iłsudskie­
go legioniści by li odsuwani, oć 

wszelkich w p ływ ów  ( ! ) ,  t ,po 

tym idzie rzekoma obrona pam ię­
ci M arsz. Piłsudskiego

Bliski koniec lli-ej Międzynarodówki
„LlKw idacja”  D 'm itrc w a , proces Beli Kuna

IGO cudzoziemców — komunistów w więzieniach
L O N D Y N , 17. 8. Jak donosi 

„ D a ;ly Exp.vess“ bratanica Sta li­
na, T am ara  Dżugaazw ili, żona 
znanego niemieckiego komunisty, 
Neum ana rozpoczęła krok, rozwo- 
don  e.

Neum an został niedawno aresz­
towany i znajdu je  się w  więzieniu

w  to w a rzy s tw ie  160 inn ych  za g ra ­
n icznych  kom unistów . ,

P r o c e s  B e l i  K u n a
K O P E N H A G A , 7. 8 „Politiker." 

donosi, że w e  wrześniu t w  M o­
skwie odpędził się proces zagra  
nicznycn komunistów, oskarżo­
nych o to, że w  porozumieniu z

*r-f M L a ,
W jt Ł 0  5 Z £ . V  ’S I _  A  
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Z a w i a d a m i a
Iż na skutek ro zs ze rzen ia  

d z ia ła ln ośc i p r z e n io s ła  sw a  

b iu ro  z ul. S ien k iew ic za  3  

do o b s z e r n ie js z e g o  lok a lu  

p r z y  u ł I c y

S i e n k i e w i c z a  2
f r a n t  

te le fo n y ;
-  I p i ę t r o  

6 1 5 -0 4 . 346 15

P o le c a m y  Szar* K lien tom  

w d a ls zym  c ią gu  sw e  

usługi w  d z ie a z m 'e  o g ło- 
s zen io w o  - r e k l a m o w e |

W A R S Z
A G E N C J A

A  W  S  K  A  
R E K L A M Y
JAN ZlOuOWSCr 

W A & S Z a W A. S lE N K lt W lC Z A  ?

J a k  ż y d z i  p r z e m y c a j
p ie n t ^ d z e  c o  S o p o t ?

W- związku z korespondencją na­
szego wysłannika p. Andrzeja f ubi- 
cza i  Supot, otizymaliśniy niezwykle 
chanurterystyczuj Ust od p. J. F., w  
którym daje odpowiedź na rzucone 
pytanie, jak żydzi przemycaj; pienią­
dze do Sopot?

Otóż dzieje się to w ten sposób —  
pisze nam 1 F.: n» teren Wolnego 
Miast. Gdańska jedna osoba może 
przewieźć oficjalnie 500 D  mięsu-cr 
nie. Przyjeżdżający do Gdańska żydzi 
robią duże znajonoścl na plażach po 
bliskiego Orłowa łub Gdyni, poczym 
proszą iwych przygodnych znajomych 
o maleńką przysługę, mianowicie o 
pizewiezienie, naturalnie w  zupełnie 
oficjalny sposob, kilkuse. złotych do 
Gdańska. Wszelkie koszty zw ...zane 
z tym pokrywa ów żyd. Kilku takich

znajomych, nie mówiąc już o człon­
kach rodziny, przewozi w  uągu jed 
nego dnia „matę sumkę'1 Kilku tysię­
cy ztotycn. Za  pieniądze te „oficjalnie 
przemycane", dopte.o n.ogą 
się oawić w  sopockim kasynie.

żydzi

Trockim dążyli oni do likw idacji 
zagranicznych oddziałów komu­
nistycznej partii.

Ł aw ę  oskarżonych za jm ą Bela  
K un i by li członkowie Reichsta­
gu : Neum an, Ruitielt i in.

Z a t a r g  z  D y m i t r o w e m
Do bardzo poważnego zatargu  

doszło ostatnio pomiędzy Stali­
nem a generalnym  sekretarzem  
III-e j M iędzynarodówki, Dym itro -. przygotowani. 
wem. W tajem niczeni twierdzą, ie  
łada dzień nastąpi ,likw iacja“ Dy- 
w itiow a , poczym m ają  bvć usu­
nięci z ważniejszych stanowisk w  
Sowietach wszyscy 'cudzoziemcy.
W  praktyce oznacza to * koniec 
resztek pozorów odrębności III-e j 
międzynarodówki,

Z ! r  3 * 0

1 s i e r w i a  

i  1 8  w r z e ś n i a 1*

FRAKCOPOL
W arszaw a , M azowiecka 9

K O L C E  b ę z  
E 0 2

G R O Ź B Y
W  Rzeszowie dwa oabszłyle 

poldócity  się na rynku.
—  Czekaj ty szantrapo, wo­

ta jedna, napiszę ja do premie  
ra, i t  masz ptot niepomalowa  
ny, wsadzi cię do kryminału i 
ta-n zgnijesz!

—  A ja dam znać premiero­
wi, i e  wychodka nie masz w 
ogródka i  pójdziesz łachudro 
na S-ty K rz y i  jak  amen w pa­
cierzu!

PRZYSZŁY  O j c F O R D
Burmistrz Sandomierza po ­

kazuje beczkę z wodą anemi­
cznie polewajądą ulice i  m ó ­
wi:

—  Mamy ten oto doskonały 
przyrząd, nowiutką motopom  
pę w straży ogniowej  —  m oż­
na więc u nas bezpiecznie za­
łożyć uniwersytet. Jesteśmy

* i k

K o m e n d a n t  p o s t e r u n k u  w  G d r r n ie
Zamordowany przez , kłusowników
W t v,śl Górzno powiatu garwoliń- 

skiego nieznani spr..wcy zamordowali 
w  iiocy z zasadzki komen lant! po­
sterunku, Jana Mościckiego. Zabójcy 
oddali w  stronę Mościckiego szereg

Nowe protesy członków &. U N .J ,
a r e s z t o w a n i a  1 z w o l n i e n i a  z  w i ę z i e ń

W krótce odbędzie się nowy  
cykl procesów o przynależność 
do Obozu Narodow o -  Radykalne- 
go.

, W ładze sąaowe opracowały  
akt oskarżenia przeciwko Leono­
w i Justyńskiemu, Stefanow i B u ­
jakow i, Stanisławow i Tym ińskie­
mu 1 M ieczysławowi Rogulskie-

ftomburdoMe Pkrctóu nu morzu Srćsfzimp
uoKoiizne było p rze z czerwonych lotników

A n g l i c y  p r z y p i s u j ą  w i n ę  p o w s t a ń c o m
L O N D O N , 7. 8 . B ry ty jsk i gen e  

ra ln y  konsul rv A lg ie r z e  s tw ie r-  

za w  rap orc ie  p rzes łan ym  adm i- 
. ? iCJ1 w  Lon d yn ie , że sam oloty, 
t  1 ?aatak ow a ły  w c zo ra j sta- 

»  r it isn  C c rp o ra l"  n a leża ły

ai aau N a  skrzydłach
1*70?  ?  -sam olotów u m i e s z -czony htri

Sw. . j g g

s n r a r ^ ^ f .  *z i?ie '’ S2y m z ło ży ł w
M ato! °  U-Cya^ t u  w  Paim ie

u* Anoti 1 e.nerKiczny protest
jrytyjski admin. dc .vódcs trze.
cie j e s k a d r y  k r ą ż o w n i k i  w

Ze źród e ł pnw stańćzych  dono­
szą  natom iast, że po p rzep row a ­

dzeniu  _ dochoJzerua s tw ierdzon o
n iezb ic ie , że t r z y  ok rę ty ; a n g ie l­
ski, fran cu sk i i w łosk i zosta ły  w  
dniu w czo ra jszym  ko le jn o  zaa ta ­
kow ane w  pob liżu  za tok i a lg ie r ­
sk iej p rzez h iszpańskie sam oloty

rządow e. Lu tiu ey  pow sta ń czy  n ie  
dokon yw a li w  tym  dniu żadn ych  

w  o g ó le  lo tów  nad m orzem . W  
Sa lam ance panu je  w ie lk ie  w zbu ­

rzen ie , o g ó ln ie  w skazu ją  tu  na 
fa k t, że  ile icroć ataku dokonają  
sam oloty  rządow e, ty lek ro ć  je s t  
m ow a o n ieznanych  spraw cach .

Sam fa k t  zresztą , że m iędzy  zaa­
takow an ym i s ia tkam i zn a jd ow a ł 
s ię  w łosk i, a w ię c  n a leżący  do na 
rodu sp rzym ierzon ego  z pow stań ­
cam i, w skazu je  na to, źe o udzia­
le  w  tym in cyden c ie  pow stań ­
czych  lo tn ik ów  n ie m oże być  na­

w e t m ow y.

Wielka bitwa powietrzu a pod Santander
s t r ą c o n o  1? s a m o l o t ó w  r z ą d o w y c h

BILBAO* 7. 8* —  A g e n c ja  Havasal skich n a  p ó łn o c n y  wschód od Santan 
donosi: lotnictwo powstańcze rozwi* w Torrelaveva

mu. Są on i oskarżen i o p rzyn a ­
leżność  do b. O. N . R . i  o p rzech o 
w yw a n ie  b ro n i i m a te r ia łó w  w y ­
buchow ych . O skarżen i zo s ta li a- 
resztow an i w  u b ieg ły  p iątek, 
g d y z  w ła d ze  o b a w ia ją  s ię  u ciecz­
ki oskarżonych .

P ró c z  n ich  stan ą p rzed  sądem  
B ron is ław a  K o w g ie r  i  M arian n a  
K o w a lczyk  oskarżon e o  p rzech o­
w yw an ie  g ra n a tó w  w o jsk ow ych  i 
bomb zega row ych .

O sta tn io  zw o ln ion o  z w ięz ien ia  
cen tra ln ego  n astęp u ją cych  człon, 
ków  b. O. N . R . L eon a  H reh orn w i 
cza, dyp lom an ta  po litech n ik i v a r  
szaw sk ie j, T adeu sza  B ie rn a ck ie ­
go  studenta un iw ersyte tu , rob o t­
n ik ó w : C zesław a N o w a k a  i Janu 
sza G ra liń sk iego  i u czn iów  W ło ­
d z im ierza  N o w ic k ie go  i  W ło d z i­
m ierza  Gonta. Z P a w ia k a  z w o l­
niono zecera  J ó z e fa  K ow a lsk iego  

W  w ię z ien iu  cen tra ln ym  pozo­
s ta ją : C zes ław  E ls te r , s tudent 
A k a d em ii Sztuk P iękn ych , J e rzy  
O bru cze i Jan O le jn ic za k  robotn i 
cy. N a  P a w ia k u . J e rzy  G łow ack i, 
s tudent P . W ., B o n ifa c y  Józw ick i 
b ezrobotn y  b iu ra lis ta . N a  M oko­
tow ie  p rzeb yw a  jes zc ze  robotn ik  
Ju lian  E ls te r .

strzaiow rewolwerowych, które zrani­
ły uolicjanta śm ierteln ie.Napastn icy 
zdołali zbiec. Uotalouo jednał., ze byio 
ich trzech i że uciekł, w  stronę toru. 
Prawdopodobnie Mościcki pad) jfiarą 
kłusowników, którzy nienawidzili go 
za bczwzlędną walkę z kłusowni­
ctwem. - - - - -  —

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

w  K e r m n
Tuoyłcy kryniccy m ów ląt
—  Ach  gdyoy i u nas zało 

żono bolkociąg...
—  Naco wam?
—  Orbis stale urządza po­

ciągi popularne na Kasprowy. 
Dla podniesienia rentowność1 
bobkociąga urząazałby wtedy 
i tu  —  do nas.

. NIE WOLNO
W arta  na Rossie w W iln ie  

zabrania fotografować mauzo 
leum Marszułka.

4Czy to tajemnica wojsko­
wa?

W e  wszystkich pismach by 
iy i są fo togra fie  grobowca, 
w każdym sklepie są pocztów  
ki, wo]no iść oglądać dowoli, 
wiec jakiż powód tego zakazu.

Czy trzeba m ieć  pozwolenie  
starosty i świadectwo szczepie 
taa ospy? ( k o l ) .

.B R O N IE  Ź Y C l A
N A I.8 Ż Y  U Ź Y C  B R O N I

06&ONIE
ZDROWIA

nęlo wczoraj ożywioną działalność na 
sroncle Sanr nde*-.

W  ciągu całego ania liczne eskadry 
D o m b a rd o w a iy  i ost zeliwały ~ ' &ra- 
binów maszynowych pozycje nie­
przyjacielskie Wczoraj o k o ło  gouz. 
l j-e j pięć eskadr powstańczych, k t ó ­
re p o w r a c a ły  Jo s w y c h  baz, p o  zboin 
bardowaniu umocnień nieprzyjaciel-

zaatdkowane przez j§ my.śliwskicu 
samolotów powstańczych, które io 
ot c :niu samolotów nieprzyjaciel 
skich, straciły w ciągu 7 minu dwa- 
na icie z pośród inicn na ziemię. Pięć 
powstańczych samolotów bombo- 
wy4h i uwa myśliwskie powróciły do, 
swych baz -lodziurawione nieprzyja­
cielskimi kulami.

Ś m  e r ć  g ó r n ik a
W  podziemiach kopalni „ Ig ra ­

l i "  zaw alił się filar, wskutek cze 
'go  zawalony zoszał zwałam i we; 
gla rębacz W awrzyńczyk. Kolum­
na ratownicza odgrzebała górni­
ka, którego w  stanie beznadziej­
nym przewie.ziono do szpitala.

G I L Z

K W A Ś N I E W S K I  i PAC H  O LC 2YK  TEL, 3 6 6 -Ą -2

Ketastrota samolotu koniunikacyjiiego
na klniF P r a g a  —  M o s k w a

Sześć osób zabitych
B U K A R E S Z T , 7. 8. W  piąiek w  

godzinach popołudniowych wyda  
rzyła się w  pobliżu miasta B ist-y  
ca w  Siedmiogrodzie katastrofa  
lotnicza, w  której zginęło sześć 

%sób.
Olbrzym i samolot komunikacyj 

ny sowiecki nowej linii powietrz 
nej P raga  —  Moslrwa, typu D ou ­
glas W riht, mogący pomieścić 16 
pasażerów zapalił się z n iew y ja ­
śnionych przyczyn na wysokości 
2000 m i spadł w  okolicznym le­
sie. S a m o l o t  s p ł o n ą ł  d o s z c z ę t n i e .

Pod szczątkmi jego znaleziono 
zwęglone zwłoki trzech lotników, 
radiotelegrafisty i  jednego z p a ­
sażerów, dyplomaty sowieckiego. 
D ru g i pasażer attache nandlowy  
w  M oskwie zabił się, wyskakując 
z samolotu.

P ierw szy lot na linii Moskwa  
—  P raga  odbył się 16 lipca.

K atastrofa wydarzyła się po 
wystartowaniu samolotu z C lu j 
w kierunku MoskWy:
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P r e z y d e n t  V o s s
C f O i J  b o j f e o k e m  u s l ą i ^

Z a t a r g  z  k o ś c i o ł e m  e w a io g i e l f t k im  na  I f ą s h u
łKo' ! gii ewanjrelickiej” Komunikat dodaje, jednak drogą nie byio jeszcze w Pol-

*2# , M S f S  & S S s a n f t s"- “■:is • W>'w “' bv Mok”'-
nizacn tego kościoła. uchwalone, czypoapojitej, w którym ' peluje, bymzacji *ego kościoła, ucnwalonej 
przez Sejm Śląski.

Prezydent Ewang Kościoła Unijne­
go, p. D. Voss swtgo czasu wręczył 
p. wojewodzie śląskiemu protesr prze­
ciw- projektowi tej ustwy. Zdaniem p. 
Vossa dotychczasowa organizacja 
Ewang. Kościoła Unijnego oparta jest 
ria legamych podsiawach i rząd przed 
jakąkolwiek 'ej zmianą powinien był 
porozumieć s;ę z dotychczasową wła­
dzą kaście Iną. Nowa ustawa w.ąże 
Ewang. Kościót Utnij .ry ściśle z wła­
dzą administracyjną i uzależnia wszel­
kie ;ego sprawy pi rsonalne od stano­
wiska władz administracyjnych. Mi­
rr* tego protestu Sejm śląski uchwa­
li! USiawę.

Obecnie —  jak podaje komunikat 
—  prezydent D. V jss pismem z ar,. 
31 pca b. r. zawiadomił wojewodę
c'l -ICC Ir Izl ro U'. -2 1    1 1___.1

Pan Prezydent „zachował ciężko do­
tknięty koście! ewangelicki przed 
przygotowanym nieszczęściem”.

Naieży nadmienić, iż protestancki 
Kościół Unijny na Górnym Śląsku o- 
bowiązywał dotjd szereg ustaw pru­
skich, o ile nie pozostawały one w 
sp zeczr.ości z genewską kcnwercją 
polsko - niemiecką z dn 15 maja l92k 
roku, która obecnie wygasła. Łącz­
ność zaś organizacyjna tego kościoła 
z Ewangelicką Radą Kościelną w  Ber­
linie, jako władzą naczelną, ustała 
wskutek rozporządzenia Ministerstwa 
b. Dzielnicy Puiskiej z dn. 3 lipca 
1920 r.

Zaoewne właściwe wradze państwo- 
we nie omieszkają wyjaśnić, czy 
istotnie, w  poiównaniu ze stanem do-

.. . . . . .  .   * tychczasowym, nowa ustawa, regu-
siąskiego p. Grażyńskiego, iż „bęazi» - lująca ostatecznie swunek pratestanc- 
oro i a wał nrzy dotychczasowej orga- kiego Kościoła Unijnego na G. Śiasku 
mzacu kosr- dnej i uchwaionej usta-. no państwa Polskiego jest tak dalece 
wie n e bf c* e się podporządicowywał, dia tego Kościoła krępując-, iż moz«: 
gdyz jest ona sprzeczna z nauką reli- | ucl.odz.ć za „nrószczęście”. Swoją

wiek bądź — jak to czyni obecnie 
p. prezydent D. Voss —  publicznie za 
powiadał, :ż nie będzie uznawać usta­
wy prawnie uchwalonej.

Dla artretykdw
Kacjonalna kuracja ziołowa w  po­

łączeniu z kąpielami w  soli i ługu cie­
chocińskim może dać rezultaty leczni­
cze niewspółmiernie większe, niż za- j 
stasowanie tych kuracji osobno.

Ponieważ zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego zarówno jak i sól cie­
chocińską można dostać w  każdej 
aptece lub drogerii, przeto nie wy­
jeżdżając do uzdrowisk można prze­
prowadzić bardzo skuteczną kurację 
przeciw a.drefyczną.

Indywidualne uzupełnienia należy 
uzgodnić z lekarzem.

Z  teatou a tea tize

L e k k i e  i  z a b a w n e
TEATR  L E T N I „GDZIE D IABEŁ  

N IE  M OŻE“... KOM EDIA W  3-CH 
A K TACH  ROM ANA N IE Y lA R O W I  

CZA.

Nie zgadzam się z tym panem, 
który orzekł, że komedia Niewiaro- 
wicza stoi na poziomie Nagrody

Ziemia sprzedana żydowi
T o  hańba dla społeczeństwa Polskiego

kup-bo warto”̂

Zjawa zmarłej oskarża leicarzy
o  s p o w o d o w a n i e  ś m ie r c i

S IE D L C E , 7. 8. (tel. w ł.) Sied l­
ce są niezmiernie poruszone tra  
gicznj-m wypadkiem  śmierci 14- 
letniej F lory  Kraśm ewsKiej u- 
czennicy, córki nauczyciela.

P a rę  m iesięcy temu dziewczyn­
ka poczęła się skarżyć na bardzo  
ostre bole żołądka. Rodzice wez-

I I I d e e  F * x e ”
skecz radiowy

Doktór Nitż/nski, sławny psychiatra 
odwiedza drugiego psychiatrę dr. 3ez- 
glowackiego; z ich rozmowy, wielce 
fachowej, splata się zabawna satyro 
na mężów nauki i „potęgę wiedzy". W  
dialogu prowadzonym z witdeńską 
lekkością, autor Fryderyk Karinthy, 
zapędził w  kozi róg obu lekarzy, słu­
chaczy, a może i siebie. Postacie psy­
chiatrów odtworzą przed mikroionem 
dn. 10- ViII o godz. 19-00 - Włady­
sław Grabowski i Feliks Chmurkow- 
ski.

w a li wobec tego lekarzy Bergm a­
na i Niepctcoja, którzy zdecydo­
w a li ,że dziewczynka jest chora 
na ty fus brzuszny. Pomimo Iecze- 
n 'a  dziewczynka zm arła po dwu 
tygodniach męczarni,

W  dzień pogrzebu zm arłej mat 
ka lej m iała sen, w  którym z jaw i­
ła we zm arła córka i skarżyła się, 
że przyczyną śmierci jest riew ła - 
ściwe leczenie.

Gdy sen pow tarzał się kilka 
krotnie pp. K raśn iewscy złożyli 
prośbę dc prokuratora o dokona­
nie sekcji zwłok. O kaza ło ‘się, że 
śmierć nastąpiła wskutek zapale­
nia woreczka robaczkowego, na­
tomiast zm arła nie chorowała  
wcale na tyfus.

W ładze wszczęły wobec tegc 
dochodzenia celem pociągnięcia 
obu lekarzy do odpowiedzialno­
ści.

S o k o ł ó w  P o d l .  w  l i p c u
Sokołów Podlaski znany już  

jest w  całej Polsce ze swych prze 
Konań narodowych. To też akcja 
bojkotu sklepów żydowskich jest 
w Sokołowie prowadzona so lidar­
nie p iaw ie  prztz całe społeczeń­
stwo polskie. N iestety musimy po

wiedzieć „praw ie", bo są z po­
śród «olidarnego naogoł społe­
czeństwa nieliczne w yjątk i Po la ­
ków, którzy łam ią jednolity  
front.

Ostatnio w  całym Sokołowie 
w yw ołały  oburzenie następujące 
fakty  kupowania u żydów : Get

lei w łaściciel m łyna w Swarze  
wie koło Sokołowa kuDował w  ży niż —
dowsklm  kramie, a na zwróconą  
mu uw agę odpowiedział, że w  
dalszym ciągu będzie u żydów ku

literackiej". Takim porównaniem 
wyrządza się bowiem krzywdę..*, Nie- 
w.arowiczowi. Jego komedia nie jest 
w żadnym razie olśniewająca, nia 
jest ani specjalnie dowcipna, ani też 
zręcznie pomyślana, ale w każdym 
razie jest lepsza od tworu p. Pawli­
kowskiej, bo jest całkowicie bezpre­
tensjonalna, a jednak dość zabaw­
na Niewiarowicz sam jest aktorem, 
a podobno aktorzy są z reguły kiep- 
SKimi pisarzami 

„Gdzie diabeł nie może"... „est so­
bie sztuczką lekką, miłą, jakby stwo­
rzoną do zapełnienia krótkiej przer­
wy repertuarowe Zawsze lepsze no, 

zawieszenie przedstawień
choćby na tydzień.

Prawdopodobnie Niewiarowicz pi­
sząc swą sztukę, miał przede wszyst-

pował. Tak samo M aria  B u ja lska   ̂kim na uwadze swe koleżanki i kole- 
z Sokołowa Podl. pomimo, że gów, dla których opracowywał role.

1 0 ?  t y s i ę c y  z ł o t y c h
na t o r z e  K o l e j o w y m

Po odejściu pociągu paryskiego, na 
torze kolejowym między dworcem 
Głównym, a tunelem koleje wym zna­
leziono teczkę, zawiera>ącą dolary 
amerykańskie i złote polskie w  odcin-

Kach 100 i 500 zł na sumę IJ6-00U zlo- 
tycn. Teczka wraz z pieniędzmi znaj­
duje się w  posiadaniu urzędu śledcze­
go do ewentualnego odebrania.

T e l e w i z j a

n a  u s ł u g a c h  p r a s y
W ielk i dziennik wioski „Tribu-1 w spaniały  aparat odbiorczy w

n a" pragnąc dać swym czytelni­
kom najszybsze zdjęcia z prze­
b iegu w alk  na froncie hiszpań­
skim zorganizował w  Salamance 
w ielką siac ję  nadawczą, pracu ­
jącą  wyłącznie d la celów telew.- 
zji. W  siedzibie redakcji „T ri- 
bun a" w  M ediolanie urządzono

5 0 0 - le c ie  b e r l i n a
W  dniach 14 —  22 sierpnia od­

będzie się cykl uroczystości ku u- 
pam iętnieniu 700-ej rocznicy 
miasta Berlina. Nadprezydent m. 
Berlina dr. L ippert wydal w  tej 
spraw ie odezwę do mieszkańców, 
w  której w zyw a do d< korowania  
domów.

posażony w  ostatnie zdobycze
techniki. A parat jest połączony 
bezpośiednim  kablem z Salam an­
ką gdzie znajduje się g łów na  
kwatera rządu powstańczego.
Dzięki tym udoskonaleniom w  cią 
gu 3— 4 godzin m ogą być ju ż  p ro ­
dukowane klisze obrazujące fra g  
ment tak interesujących św iat
wydarzeń hiszpańskich  

N ależy  zaznaczyć, że szczytem  
sprawności dziennikarzy „T ribu - 
ny“ byio zdobycie in form acji z 
Bnbao o zajęciu m iasta pizez  
kolumny powstańcze Fakt ten 
miał m iejsce o godz. 4 popoł. 
M iędzy godziną 5 i 6 pojaw iło  się 
nadzwyczajne wydanie dziennika  
ze zdjęciam i i opisem obsadze­
nia stolicy Basków.

przestrzegano ią  przed kupon a 
niem u żyda, kupiła chleb w  ży­
dowskiej piekarni.

Smutne to fakty, ale gorzej je ­
szcze gdy  ktoś pom aga żydom u- 
sadowić się na roli. I  tu musimy  
zanotować takie wypadki.

Ziółkowski, w łaściciel m?j. 
Grodzisk icoło Sokołowa, wydzier 
żaw ił ogród owocowy żydowi, za 
m iast chrześcijaninowi

Olendzka ze wsi Kożuchowa  
spizedała ziemię żydowi 1 d la ­
tego że żyd zaofiarow ał większą  
cenę.

N iew ątp liw ie  społeczeństwo 
Poiskie odpowie na to bojkotem  
tych co łam ią solidarny fron t na  
rodowy. Całe szczęście, że takie 
wypadki są w  Sokołowie Podl. co 
raz rzadsze, a m iejm y nadzieję, 
że niedługo wogóle o nich nie bę­
dziemy słyszeć

To też ciężar, a właściwie ciężarek 
gatunkowy tej sztuki mieści się ni« 
w „problemach", które są upracows.- 
ne dość naiwnie, a  w  rolach, kt ó re  
są opracowane —  wcale niezłe. ' 

Wakacyjny zespół Teatru jjetuie- 
go miał też dość szerokie pole do 
popisu. Nie wszyscy jedna? wyko­
rzystali je w pełni. Lo  tych należy 
przede wszystkim Stanisław Daczyń- 
ski, który potraktował swą rolę zbyt 
—  dyskretnie, jaKKolwiek z  nieza­
przeczoną kulturą. Natomiast miła 
irtystka lwowska p. Janina Marti­
ni wykazała na scenie wiele tempe­
ramentu. Z pozostałych wyróżnili się 
Jadwiga Bukojemska i Mieczysław 
Myszkiewicz. Józef Orwid zagra* 
swą rolę z plastyką może zbyt wy 
razistą, w każdym jednak razie su­
miennie ją  opracował. Ładno deko-a 
cje opracował Stanisław Jarocki.

siamsif w Grzeleck i.

A t f a o i  D o b o s z y ń s k i  p r a c u j e

p r z y  o d n o w i e n i u  w i ę z i e n i a  ś w .  t t i c ł i a ta
K R A K Ó W , 7. 8. (tei. w l.).  In ­

żynier A dam  DoboszyńsKi, który 
przebyw a obecnie w  więzieniu  
św M ichała w  Krakowie, zw ró ­
cił się uo zarządu w ięzienia z 
p iośbą  o pozwolenie na udział w

becnie prowadzone przy odnawia  
niu w ięzienia św. M ichała.

Zarząd w ięzienia prośbę u- 
w zględnił i Doboszyński pracu je  
obecnie przy restauracji w ięzie-

pracach budow lanych jakie są o- Ria krakowskiego.
meq
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K I E R M A S Z  F I R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H  
„MAGNET” •Z .  P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  5

W SZYSTKO D LA  ZAP ł ONU, ROZRUCHU, O ŚW IETLENIA  I  SYGNA- 

LIZAĆ J I W Y R O B U  W ŁA SN E G O  O R A Z  R E PR EZE NTO W A NYC H  F A ­
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Każdy Polak nosi bieliznę z marką
ZAKŁAD Y PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

C Z A R N O W S K I  i JF .ZU ITK O W SKI
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W A R S Z A W A ,  u l  M o k o t o w s k a  50

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA OSA

plac Zbawiciela 
przyjmuje wszelkie cbstalunk* 
i reperacje po cenach przystępnych

BIELIZNA -  KRAW ATY
TRYKOTAŻE -  PYJAMY 11. p, 
B I E L I Z N A  na miarą

ADAM ZIEMSKI
Mar sz ał kowska 101

P O L A O  K U P U J Ą
T Y L K O

W  P O L A K O W

i

HEDDił WESTEN8ERGER 5 9 )

n r e .

KAW riSZER
P O W I C S C

I  k l ę c z ą c  o b o k  n i e g o ,  z  g ł o w ą  o p a  tą o  j e g o  r a m i ę ,  o p o ­
w i a d a  f t i u  t o ,  c o  d r .  r a n o  m ó w i ł  j e j  o  W i n k l e r z e .  A l e k s a n d e r  
s ł u c h a  u w a ż n i e .

—  M o ż n a  b y  b y ć  n a p r a w d ę  z a z d r o s n y m  o  tę t w o j ą  p r z y ­
j a ź ń  d l a  W i n k l e r a .  M a s z  j e d n a k  r a c j ę  —  t r z e b a  c o ś  z r o h i ć  
n i m  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  g ł u p s t w a  n i e  z r o b i .  P o j m u j ę  t w ó j  n i e ­
p o k ó j  t e r a z .  W i d z i s z ,  w i e d z i a ł e m ,  ż e  d z i s  c o ś  c i  j e s t ,  p o z n a ­
ł e m  o d  r a z u  p o  t o b n . . .  I  w i e s z  c o  —  n a j l e p i e j  b ę d z > e r j a k  
p r z y s p i e s z y s z  s w ó j  w y j a z d .  A  j a k  p o t y m  j a  p r z y j a d ę ,  
m o j a  K a r i n  z a ł a t w i  j u ż  s w o j e  s p r a w y  w s z y s t h i e  i  s p o k o j n i e  
b ę d z i e  m o g ł a  r  m ą  s i ę  z a j ą ć  t a k ,  j a k  p r z e d  p o d r ó ż ą .  T y l k o  
t e r a z  b ę d z i e  j e s z c z e  c u d o w n i e j .

K a r i n  n i e  o d p o w i a d a .  K l ę c z y  p r z y  j e g o  l e ż a k u ,  j a k  m a ł e  
d z i e c k o ,  g ł o w ę  w t u l i ł a  w  j e g o  r a m i ę  —  i  m e  r u s z a  s i ę .  M y ś l i  
j e j  z a t o  p r a c u j ą  J a k  t o  d o b r z e ,  ż e  w  k o ń c u  c h o ć  r a z  A l e k ­
s a n d e r  p o w z i ą ł  j a k i e ś  p o s t a n o w i e n i e .  —  W p r a w d z  e ,  m e  w i e ­
d z ą c  s a m ,  c o  o n o  z a  s o b ą  p o c i ą g n i e .  T o  b o v  e m  j e s t  p e w n e  —  
j e ż e l i  w y  j e d z i e  p i e r w s z a  —  t o  k o n i e c .  W  B e r l i n i e  n i e  m o ż e  
: a k  b y ć ,  j a k  o n  t o  s o b i e  u k ł a d a  —  w s z y s t k o  m u s i  b y ć  z u p e ł ­

n i e  i n a c z e j .  M u s i  s i ę  r o z m ó w i ć  z  S y b i l l ą  —  m u s i . . .  n i e ,  n i e ,  
t y l k o  t e r a z  u i e  m y ś l e ć  o  t y m .  O c z y  z a m k n ą ć ,  n .  c n i e  m y ­

ś l e ć  —  t y l k o  r e g o  A l e k s a n d r a  k o c h a ć  . .  t y l k o  p a r ę  d n i  d o  n i e i  
j e s z c z e  n a l e ż y !

D ł u g o  t a k  p o z o s t a j ą  p r z y t u l e n i  d o  s i e b i e  i m i l c z ą .  N a g l e  
K a r i n  p o d n o s i  g ł o w ę ,  p a t r z y  n a  A l e k s a n d r a  i m ó w i  s p o k o j ­
n i e ,  a l e  s t a n o w c z o :  —  D o b r z e ,  k o c h a n : e ,  w y j a d ę  p r z e d  t o b a ,  
t a k  b ę d z i e  n a j l e p i e j .

I  w r a c a  d o  p o p r z e d n i e j  n o z y c j i ,  z  t r u d e m  p o w s t r z y m u j ą c
ł z y .

XXII.

K a r i n  s t o i  w  s w o i m  p o k o j u  p r z y j ę ć  i  r o z g l ą d a  s i ę  p o  n i m  
z  c i ę ż k i m  s e r c e m .  —  J e s t  j u ż  z  p o w r o t e m  P i e r w s z e  g o d z i n y  
p o b y t u  w  B e r l i n i e  w y p e ł n ; o n e  k u n s z t o w n i e  p ^ a c ą  j u ż  m i n ę ­
ł y  Z a r a z  r a n o  p o  p r z y j e z d z i e  —  o b j ę ł a  s p r a w o z d a n i a  i  k s i ą ż ­
k i  k u r a c j u s z ó w  i p o i n f o r m o w a ł a  s i ę  o  b ę d ą c y c h  j e s z c z e  
w  t o k u  k u r a c j a c h .  P o t e m  s i o s t r a  G e r t r u d a  p o ż e g n a ł a  s i ę ,  
a  E l z a  o b j ę ł a  s w o j e  d a w n e  z a j ę c i e .  W  p o ł u d n i e  r a z e m  j a d ł y  
o b i a d  —  o b r a c h u n e k  z r o b i ł y  —  n o w e  k s i ą ż k i  t r z e b a  p r z y g o ­
t o w a ć  —  p o c z t ę  p r z e g l ą d n ą ć  —  j e d n o  z a  d r u g i m  —  j e d n e  z a  
d r u g i m  —  b y  l e  p r a c a . . .  a  t e r a z  j e s t  j u ż  t y l k o  p ó ł  g o d z i n y  
c z a s u  d o  p o o b i e d n i c h  p r z y j ę ć .  W s z y s t k o  i d z i e  j u ż  z w y c z a j n ą  
k o l e j k ą .  P r z y n a j m n i e j  z e w n ę t r z n i e  t a k  s i ę  t o  p r z e a s t a v  ' 'a .

K a r i n  w e s t c h n ę ł a  c i c h o .  —  T a k ,  z e w n ę t r z n i e ,  a l e  t a m  p o d  
w y s o k o  z a p i ę t ą  k o s z u l ą - b l u z ą  —  t a m  g o r z e j  s p r a w a  s i ę  
p r z e d s t a w i a . . .  n i e z n o ś n a  t ę s k n o t a  z a  A l e k s a n d r e m ,  z a  j e g o  
o c z a m ' ,  z a  j e g o  g ł o s e m  —  p ł o n i e  w p r o s t  —  m ę c z y . . .  j u ż  t e ­
r a z . .  p o  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  g o d z i n a c h  r o z ł ą k  ! . . .

J a k ż e  t o  b ę d z i e ,  k i e d y  p r z y j d z i e  w i e c z ó r  c i c h y . . .  n o c  c i e m ­
n a . . .  j a s n y  r a n e k  —  l u b  t a  g o d z i n a  p o p o ł u d n i o w e g o  o d p o ­
c z y n k u .  w  c z a s i e  k t ó r e j  l e ż a ł  u  n i e j  n a  o t o m a n i e  : r o z m a -  

u a h  t a k  p r z y j e m n i e . . .

Z j a w i a  s i ę  n a r a z  s t r a c h  p r z e d  p i e r w s z ą  t e l e f o n i c z n ą  r o z ­
m o w ą  z  S y b i l l ą . . .  a  D o t e r n . . .  p i e r w s z e  z  n i ą  s p o t k a n ; e.
I  z n ó w  m y ś l  s i ę  w  t o  w p l a t a ,  ż e  S y b i l l ą  j e s t  j e d y n ą  istotą, 
z  k t ó r ą  m o ż e  m ó w i ć  o  A l e k s a n d r z e . . .  i  k t ó r a  t a k  s a m o ,  j a k  
K a r i n  o  n i m  m y ś l i . . .  j e g o  k o c h a . . .  i  c h c e  s ie  o  n i m  d o w i e d z i e ć  
o d  K a r i n  n a j ś w i e ż s z y c h  w i a d o m o ś c i .

a ł
A  W i n k l e r ?  L o s  W i n k l e r a  m e p o k o i  j ą  c o r a z  w i ę c e i .  ~  

W i n k l e r  m i a ł  d a w n i e j  z w y c z a j  p i e r w s z y  z j a w i a ć  s i ę ,  j a k  
■ w r a c a ł a  z  j a k i e j ś  p o d r ó ż y ,  b y  j ą  p r z y w i t a ć  i  p r z y n o s i ł  k w i a ­
t y  n a  p o w i t a n i e .  —  T a k  s i ę  t y m  z a w s z e  c i e s z y ł a !  T y m  r a z e m  
m i l c z e n i e . . .  a n i  W i n k l e r a . . .  a n i  n a w e t  k a r t k i  o d  n i e g o ,  n a  k t ó ­
r ą  l i c z y ł a  —  G d z i e  g o  s z u k a ć ?  A  m o ż e  n a  p r o z n o  s i ę  t r o s z c z y
0  n i e g o ? . . .  M o ż e  j e j  s i a d a n i a  b ę d ą  b e z o w o c n e ?  J e ż e l i  i s t o t n i e  
z  N i n ą  s i e  o ż e n i ł  —  t o  n i e  m o ż e  j u ż  w r a c a ć  d o  B e r l i n a  i n i e  
t y l k o  d c  B e r l i n a ,  a l e  w  o g ó l e  d o  N i c r m e c .

< D o  t y c h  j e j  t r o s k  d o ł ą c z a  s i ę  j e s z c z e  n i e p e w n o ś ć  o  E l z ę
1 p y t a n i e ,  j a k  w  m i ę d z y  c z a s i e  j e j  s t o s u n e k  z  F r a n z e m  u ł o ­
ż y ł  s i ę  —  m o ż e  t o  z a s z ł o  d a l e j  n i ż  o n a  p r z y p u s z c z a ?  B u d z i  
s i ę  w  n i e j  w ą t p l i w o ś ć . . .  c z y  t o  n i e  b y ł o  j e j  o b o w i ą z k i e m  z a ­
j ą ć  s i ę  E l z ą ,  a  n i e  A l e k s a n d r e m . . .

P r z e d  o c z a m i  j e j  s t a j e  g n i e w  A l e k s a n d r a . . .  j e g o  n e r w o ­
w o ś ć  r ą k . ,  j e g o  p o d n i e c e n i e  t a k  ł a t w o  u  n i e g o  z j a w i a j ą c e  s i ę  
t e r a z . . .  G d y b y  b y ł a  p r z e ć  w  j e g o  w o l i  o p u ś c i ł a  g o  w c z e ­
ś n i e j  —  m ó g ł  d o s t a ć  s t r a s z n e g o  a t a k u .  —  N i g d y  b y  s o b i e  t e ­
g o  n i e  d a r o w a ł a .  C h o ć b y  n i e  w i e m  j a k  n i e r o z s ą d n e  b y ł o  ż y ­
c z e n i e  A l e k s a n d r a  —  n i e  s p r z e c i w i ł a b y  s i ę . . .  b o  t o  j e s t  c z ł o ­
w i e k  c h o r y . . .  i  j e g o  c z a s e m  n i e s ł y c h a n i e  e g o i s t y c z n e ,  n i e r o z ­
s ą d n e ,  d z i e c i n n e  w p r o s t  z a c h c i a n k i  —  s ą  w y p ł y w e m  j e g o  
c h o r o b y  i  j e j  s y m p t o m a t a m i .  T r z e b a  m i e ć  w z g l ą d  n a  t o .

( D .  c. n .1 .
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■ m i a z c a  ( o c z y w i ś c i e  a m e r y k a n i n )  
Z o S  o s o w a ł  a o  r o w e r u  p r o p e l l e r .  W y n r l a z c a  
u t r z y m u j e ,  ż e  o s i ą g a  d z i ę k i  t e m u  w i ę k s z ą  

V szybkość.

D o w o d z t w o  w o j s k  a r g e n t y ń s k i c h  z d e c y d o w a ł o  się u r z ą d z i ć  n a  
w s z y s t k i c h  l o t n i s k a c h  o l b r z y m i ą  i n s t a l a c j ę  g ł o ś n i k o w ą ,  k t ó r ą  z l e ­
c iło  w y k o n a ć  ś w i a t o w e j  f i r m i e  T e l e f u n k e n .  G ł o ś n i k i  o s ile  20 w a ­
t ó w ,  r o z m i e s z c z o n e  w  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  p r z e g ł u s z a j ą  h u k  m o t o ­
r ó w  s a m o l o t ó w ,  co dla n a d a n i a  k o m e n d y ,  z w ł a s z c z a  w  r a z i e  w o j ­
n y ,  j e s t  r z e c z ą  b a r d z o  w a ż n ą .  Z d j ę c i e  p r z e d s t a w i a  t a k i  g i o ś n i Ł  n a  

l e t n i s k u  w o j s k o w y m  E l  F a l f i m & r  w  B u e n o s  A i r e s ,

M a r y n a r k a  w o j e n n a  W i e l k i e j  B r y t a n i i  w y p o  
s a ż o n a  iest w  n a j n o w o c z e ś n i e j s z y  s p r z ę t  b o ­
j o w y  O t o  d z i a ł o  p r z e c i w l o t n i c z e  n a  k r ą ż o w ­
n i k u  „ C u r l e w “  p o d c z a s  ć w i c z e n i a  o b r o n y  

p r z e c i w l o t n i c z e j .

K r ó l  K a r o l  R u m u ń s k i  n a b y ł  w  L o n d y n i e  
j a c n t  „ N a n l i n “ .  j a c h t  t e n  m a  r o m a n t y c z n ą  
p r z e s z ł o ś ć ,  b o w i e m  n a  j e g o  p o a l a d z i e  b .  k r ó l  
E d w a r d  V I I I  o d b y ł  w  u b .  r o k u  w r a z  z  p a n i ą  

S i m p s o n  p o d r ó ż  p o  m o r z u  S r ó z i e n . n y m .
,ą -j. r'

w  w a l c e  z  f a l a m i .

N i e z m o r d o w a n a  p o l s k a  k o b i e t a  - t e a m  S t a n i s ł a w a  W a l a o i e w i c z ó w n a  s t a r t o w a ł a  A u s t r a l i j s k i  o k r ę t  p a s a ż e r s k i  „ M o n t e r e y “  z w y c i ę s k o  w a l c z y  z  b u r z ą  u  w y b r z e ż y
w r a z  z  W a j s ó w n ą  n a  w i e l k i c h  m i ę d z y  n a i  u d o w y c h  z a w o d a c h  w  B e r l i n i e .  O b i e  N o w e j  P ł d .  W a l j i ,  c h o c i a ż  n a  z d j ę c i u  w y d a j e  się, że  l a d a  c h w i l a  p o c h ł o n ą  gą  f a l ?
P o l k i  o d n i o s ł y  ta t w e  z w y c i ę s t w o  n a d  N i e m k a m i .  W a j s ó w n a  z w y c i ę ż y ł a  w  d y s k u ,  
a W a l a s i e  w i c z ó w n a  ( k t ó r ą  w i d z i m y  n a  z d j ę c i u  w  c h w i l i  o d b i e g a n i a  n a g i  o d y )

yr s k o k u  w  d a l  i w  s t u m e t r o w c u

J A P O Ń S K A  R E K L A M A . K T Ó R A  P I Ę K N I E J S Z A .

P O L S C Y  H A R C E R Z E  n A  J A M B O R E E .

7 7 - l e t n i  f r a n c u z  p .  H e k t o r  F i a n c h o m u i e  j e s t  
z  u w a g i  na s w o j  w i e k  s e n s a c ją  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  z a w o d ó w  k o n n y c h ,  w  k t ó r y c h  b i e r z e  
c z y n n y  u d z i a ł  i  to  w  d o d a t k u  n i e  b e z  p o w o ­
d z e n i a .  W  B e r l i n i e  n a p r z y g ł a d  z a j ą ł  w  j e ź ­
dzić m a n e ż o w e j  8-e m i e j s c e  d y s t a n s u j ą c  

e l it ę  j e ź d ź c ó w  e u r o p e j s k i c h .

W A L ^ S I E W I C Z o W N A  Z W Y C I Ę Ż A  W  B E R L I N I E ,

O g ó l n ą  uen sa cję  b u d z i ł y  n a  m i ę d z y n a r o d o w y m  z l o c i e  s k a u t o w s k i m  
w  V o g e l e n z a n g  w  H o l a n d i i  p o d h a l a ń s k i e  p e l e r y n y  n a s z y c h  h a r ­

c e r z y .

R O W E R  Z  P R O P E L L E R E M

G Ł O Ś N I K I  F R Z E G Ł U S Z a J ą C E  H U K  M O T O R Ó W  N A  L O T N I ­
S K U  W  B U E N O S  A I R E S

W A R A  W R O G I M  S A M O L O T O M

się  r e k l a m u j e  j e d n a  z  j a p o ń s k i c h  f a b r y k  k a p e l u s z y .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  żc j a ­
p o ń s k a  r e g l a m a  n i c  a ie  u s t ę p u j e  a m e r y k a ń s k i e j .  .

7 7 - 1 E T N I  J E Ź D Z I E C .

N i e  t y l k o  z e  s g ą p s t w a ,  ale  i  z  p i ę k n y c h  k o b i e t  s ł y n i e  S z k o c j a ,  c ze g o  n a j l e p s z y m  
d o w o d e m  t e  s i e a e m  u r o c z y c h  i  r o z e ś m i a n y c h  „ h i g h i a n d e r e k 1'.

J A C H T  M I Ł O Ś C I .
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Z o n y  g e n i u
Cd stwarza wspólnotę duchowa

Często zastanawiając się nad dziw­
nymi, nic zrozumiałymi nieraz tajem­
nicami twórczości mjwększycli arty­
stów świata, analizując znaczenie, ja­
kie nia^ oni dla swegc otoczenia, oo- 
mijamy zagadnienie tan zasadnicze, 
jak wpływ żony artysty, atmosfery 
domowej, która jest je; dziełem.

W  literaturze powiew* mamy bardzo 
cenny i głęboki dokument tego rodzą 
ju —  Pamiętniki Marii Kasprowiczo- 
wej, gdzie wierną towarzyszka życia 
poety, odm,' wała wszystkie radoś­
ci i tiudy żywota twórcy. Było to 
małżeństwo, które się udało —  było 
niezawodną ostoją w walce, jaśną 
przystanią w chwilach odooczynku. 
Dlaczego jednak tyle małżeństw tego 
rodzaju rozbija się beznadziejnie o nie 
przezwyciężone trudności, jakie są 
przyczyny tylu zawodów,, szarpań się 
wewnętrznych? Wiele światła na tę 
sprawę rzucają wydane niedaw no 
wspomnienia p .-Fredy Stundberg, dru 
giej żony wielkiego pisarza, w spo­
rna.enia z duża lojalnością i wnikliwo 
ścią analizujące istotę późniejszych 
małżeńskich konfliktów.

„MY CIĄULł  JEJ SZDKa M Y”
Panna Freda Une, młoda dzienmkar 

ka berlińska, pochodząca z dość za­
możnej austriackiej rodziny, poznaia 
Strundoerga po premierze „Magay” 
Sudermanna. Onieśmielona zrazu spot 
kaniem z tak wybitną osobistością 
świata literackiego, wkrótce już rzu­
ca mu w  toku rozmowjr pytanie, a 
propos widzianej właśnie sztuk. —  
czv naprawdę, jego zdaniem, kobieta 
wyjątkowa, kobieta - a rty sty  ma pr? 
wo do jakiejś odrębnej, wyjątaowej 
moralności i... dziecka bez nazwiska 
ojca. Wrnlki Strundoerg, traktując to, 
juko puste szczebiotanie dziecka, od­
rzekł z uśmiechem: —  „Wolna miłość 
jest zawsze czymś złym tak dla matki, 
jak dla dziecka. Najpiękniejszy za- 
oał nie zastąpi dzieck_ ojca, a- matce 
towarzysza życia”. —  Ale, zanz, po­
ciągnięty jej niezwykłym urokiem do­
dał, że oddawma oczekiwał na mą 
czy też może na tę, którą mu ona tak

Powidła pomidorowe
D o jrza ł pom.jory rozgotować, 

przetrzeć przez sito. Butelki wymy­
te ustawie na p.ecu z boicu, żeby się 
nagrzały. Przetarte pomidory jssz- 
cze ciepłe nalewać w butelki, zakor­
kować, przewiązać 7 góry drutem, że 
by korki nie strzelały, wstawić w 
kocioł z wodą o temperaturze takiej, 
jak temperatura napełnionych bute­
lek. Gotować pół godziny. Trzeciego 
dnia powtórzyć sterelizowanie. Moż­
na solić lub nie dodawać soli. Po 
drugim gotowań-u korki zalać la­
kiem, lun zawinić pergaminowym nu 
piere u. Tak przygotowane pomido­
ry zdrowsze niż : salicylem.

Pomidory w  kawałkach
Pomidory dojrzale, albo zt-peh"? 

twarde poprzecinać na połowy, wło­
żyć w  jnałe półlitrowe słoiki do ste­
rylizowania, zalać lekko 03olvną wo 
wą gotowaną. Jo której na litr do­
daje się uprzednio pół pastylki ben­
zoesu, sterylizować 25 minut ucząc 
od momentu zagotowania, powtórzyć 
po dwóch dniach, sterylizując 20 
min. Jeżeli pomidory były zupełme 
jędrne, można będzie użyć je w zimie 
do gamirowsnia mięsa, zagrzać w 
słoju, obłożyć gorącą pieczeń.

bardzo przypomina. —  „My ciągle, 
przez całe życie, poszukujemy jej —  
naszej matk;”.

Nie był to plaski komplement. W  
dzie!ach Strundberga i wspomnie­
niach jego żony, przebija raz po raz 
silna, niezwalczona tęsknota za okre­
sem dzieciństwa, pragnienie stania 
się znowu synem, podległym woli naj 
bliższym dzieckiem. Niestety, tęskno­
ta ta walczyła w  duszy artysty z cią­
głą obawą, by jego uleglcśc, która je­
dyna zapewniła mu pełny spoaój, n.e 
dała uKOchanej kobiecie bezwzględnej 
nad mm przewagi, nie zmuszała go do 
wyrzeczenia się swego ,,ja“. Freda 
Une daleka była od owej matczynej 
wyrozumiałości i spokoju, o którym 
marzył Strundberg,
FA N I AZJA I ZD R Ó W / ROZSĄDEK

Małżonka genialnego twórcy swoiś­
cie pojmowała swoje zadanie. Jej o- 
bov. iązki, to przede wszystkim podmę 
sienie stanu finansowego męża, upo­
rządkowanie warunków jego życia, u- 
kłady z wydawcami, kierownikan i tea 
trów. Nie'-należy sie może dziwić, że 
często z punktu widzenia tychże wy­
dawców, patrzyła na rezultaty pracy 
męża i że przeczulony, drażliwy na 
tym punkcie Strundberg głęboko to 
odczuwał.
.W  żadnym razie nie mogła pąni 

Freda aprobować dziwacznych i de- 
komicznycii pomysłów męża. Przecież 
to nie miało nic wspólnego z zawo­
dem literata. Jego fantastyczne, często 
chimeryczne, czasem v y-przedza^ce 
wiele badania współczesnych,, owia­
ne jakby duchem prorocKun teorie o 
możliwości przekształcenia pier- 
wias+ków chemicznycr, =kiadzie po­
wietrz! czy właściwościach siarki 
miały dla zdrowego rozsądku pani 
Stundberg wartość błędnych ogni­
ków wiodących na manowce.

Stosunek Stundberga do żony ma­
lują dobrze jego iistj _ zamieszczone 
we wspomniemacn. „Kocham cię, bo 
jesteś moją miłością —  picze w jed ­
nym z nich —  ty kocnasz nieład 
warunków mego życia, bo dają ci 
one nademną przewagę". A  w in­
nym liście —  „A więc nie możemy 
żyć bez siebie — dobi-ze. Węzeł za­
wiązał się i dDajmy o to, ab; śmy 
nie zaczęli go niedowidzieć... Byłaś 
często okrutną dla mnie, jak kobie­
ta kochająca, która wie dobrze o tym, 
że jest kochana. Zaczynałaś mną po­
gardzać, gdy okazywałem się „łaby... 
nienawidziłaś mnie kiedy się bunto­
wałem... chciałaś wpływać na mole 
pisanie, były nawet pewne poszlaki, 
ża chciałaś zdegradować do poziomu 
handlowego dostawcy fars. Stara­
łaś się sobie wytłumaczyć, ze jestwm 
głupi i mniej więcej nieodpowiedzial­
ny wariat. A le ja  to rozumiem, bo 
rozumiem wszystko —  to byia two­
ja walka c utrzymanie swego „ja“ . 
Jesteś o wiele więcej, niż ja, sprag 
niona władzy w drobnostkach".

Oczywiście wiele tu przesady. 0 - 
mawiana książka wskazuje wyraźnie, 
że pani Stundberg r 'gdy swego mę­
ża za chorego umysłowo nie uV ażu- 
ta, ale czy nie stwarzała nie kieay 
takich pozorów ?

Spór między małżonkam zaczyna 
przybierać walki o swoją niezależ­
ność duchową o niedopuszczenie do 
zaprzepaszczenia swej osobowości, 
co ostatecznie wpłynęło na rozstanie 
—  trudno to rozstrzygnąć. Prawdo­
podobnie, jak to często bywa, wicie 
drobnych, nagromadzonych w jed­
ną ciężką, nie do zniesienia całość, 
spraw i usterek Sundberg kocha na-

s z ó w
małżeństwa?
gle swą zonę V,’ toku sprawy roz­
wodowej prowadzi z mą ożywioną 
korespondencję, w jedmun z listów 
pi oponuje nawet zgodę i ponowną 
próbę, ale niedługo po tym pisze 
„Na podstawie doświadczenia sadzę, 
le  niema celu tworzyć kompromisów, 
to jest kwestia poddania się lub zer­
wania więzów*... Kocham cię, inaczej 
nie ożeniłbym się z tobą, ale niena­
widzę tej miłości, bo ona naraża mo­
ją duszę na niebezpieczeństwo". Po­
dobne zdanie o tym małżeństwie wy­
rażała i siostra pani Stundberg —  
„Jeśli będzie dla niego dobrą nic sa­
molubną żoną, jestem pewną, że or> 
będzie dla niej dobry. A le musi w; - 
rzec się wszelkiej indywidualności, 
wszelkiej osobowości".

Ci.v rzeczywiście postulat zaparcia 
się sfebie dla kogoś ukochanego po­
ciąga za sobą nieuchronnie \ 'yzucie 
się ze wszelk.ej osoDOwości? Czy ta­
kie zaparcie się zuoaża człowieka du­
chowo, czy też przeciwnie, wzDOgaca 
go —  to zagadnienie nie zostało w tej 
książce rozważone. Przedstawia ona 
ty'ko jedną z rozlicznych tego proble­
mu odmian.

An-ka

jlani htoda ma ąios

„S ztu k a  ubierania slą“
10 p rzy k a za ń  eie&ancktej kobiety

Kobiecie porządnie i estetycz­
nie ubranej łatw iej przejść przez 
życie niż zaniedbanej i nieporząd- 
nej.

Stara to prawda —  możemy 
przekonać się o niej na w łasnej 
skórze dosłownie na każdym kro­
ku —  czy starając się o posadę, 
czy robiąc zakupy w  sklepie, za 
latw iając jakąś sprawę w  urzę­
dzie. Kobieta dobrze ubrana za­
wsze jest wyróżniona, każdy 

zwróci się do niej z uprzejmym  
uśmiechem i gotowością do u- 
sług Jakże kłam liwym  w ydaje  
się każdej z nas przysłow ie: nie 
szata zdobi człowieka,.

„Sztuka ubierania s ię " —  nie- 
w ie lk f broszurka J Suchodolskiej 
zv raca uw agę kobiet na szereg 
tych zasad i czynników, które sta­
nowią o praw dziw ej elegancji.

Odznana sportowa
k o n i e c z n a  d la  „ p a n i e n k i  na w y d a n i u ”

Jeden z przywódców grupy S. S. 
w Berlinie poda1 do wiadomości pu­
blicznej, że w  przyszłości każda dzier 
wczyną, kiera będzie chciała zaślubić 
członka S. S. będzie musiała wykazać

Jaką oracę wykonywa
kobteta przez 30 lat

Nie chcąc widocznie pozostawać w  
tyle za „specjalistami" od różnych 
statystyk, Amerykanami, pewien Nie­
miec przeprowadził żmudną statysty­
kę pracy, dokonanej prze; wieśniacz­
kę niemiecką w  okresie 30 tu lat. Sta­
tystyk ów obliczył, iż w  okresie 30- 
letuim wieśniaczka niemiecka wyno- 
duje 1867 świn, 3000 kur, które karmi 
w ciągu tych tąt 143.600 razy, że poza 
tym wypieks w  tym czasie 23-400 bo­
chenków ch'eba szyje 720 sztuk roz­
maitej odzieży i wykonywa na dru­
tach 236 par pończoch i skarpetek. 
Powyższa osobliwa statystyka ilustru­
je znakomicie wartość gospodarczą 
domowej pracy kobiet.

Sprawa uwodztpa 
kobiet

u seimie Kolorado
W  Anglii i Ameryce, jak wiadomo, 

przewiduje ustawa nader o«trą karę 
dla mężczyzny, który uwodzi kobietę 
lub nie dotrzymuje wcbec niej obiet­
nic poślubienia jej. Obecnie posłanka 
na sejm w Kulorr.do p Beli Smith 
wystąpiła /. projektem noweli do tej 
ustawy. Wedle rego projektu kara 
dotyczyć ma jedynie mężczyzn, któ­
rzy dopuszczą się powyższych zbr )d- 
ni wobec kobiet poniżej lat 21- Po­
słanka z Kolorado wychodzi z założe­
nia, że kobieta powyżej lat 21 zdaje 
sobie dokładnie sprawę ze swych 
czynów, musi więc ponosić ich kon­
sekwencje. Projekt noweli do ustawy 
został jednogłośnie przyjęty.

się posiadaniem odznaki sportowej 
Rzeszy. Coraz więcej bowiem przyj­
muje oię w  państwie Hitlera zasada, 
iż „ze względów zdrowotnych bai- 
dziej wskazany jest oszczen czy dysk 
w rekaot kobiecych, aniżeli... kredka 
do malowania warg Niemcy nie po­
trzebują kobiet, które umieją pięknie 
tańczyć, lecz takich, które sportowymi 
wyczynami mogą dowieść swego 
zdrowia fizycznego".

Drzem?;sl kosmetyczny
żyw i w Ameryre m>l«ony

Ogłoszona niedawno statystyka a- 
merykanska wykazuje, iż na terenie 
Stanów Zjednoczonych okrągło 2 mi­
liony osób utrzymuje się 7 przemys!u 
kosmetycznego. Większość z nich 
pracuje i zaraDia w niezliczonych fa­
brykach artykułów kosmetycznych, 
lub też w  „salonach piękności", któ­
re są w Ameryce tak bardzo rozpow- 
szeennione, ze nawet najmniejsza mie­
ścina tamtejsza posiada przynaj­
mniej jeden taki zaktaa, w  którym ko- 
hiety „robią się na bóstwa".

N O W Y

L A D
■: j|
B B

K B
B
* ■

Chcesz w ied z ie ć  p raw dę  o  Ku­
chu N aiodow o  Radykalnymi, za­
prenumeruj „N ow y  Ł ad ” 

Prenum erata kw art zł, 2.20, 
dla prenum eratorów „ A B C "  ti. 
1.50.

Adres Admirr. i Red. Al. Jerozo­
limskie 3a, m. 11 Korto P. K O. 
10666.

Autorka nietylko „praw i m orały" 
na temat dostosowania gaidero - 
by dc wieku, środowiska itp., aie 
daje też szereg praktycznych rad  
z zakresu utrzym ywania naszych 
ubrań w  porządku, prania, czy­
szczenia, przeróbek, robienia za­
kupów i stopniowego rac jon a ln e ­
go kompletowania braków  w  na­
szej garderobie, zestawiania po­
szczególnych pozycji (suknie, b ie­
lizna, kapelusze, obuwie, ręka­

w iczki) w  odpowiedniej propor­
cji.

„Przesadna dbałość o własny  
w ygląd i ubiór zacieśnia horyzont 
myślowy i w prow adza pustkę ser­
ca i um ysłu; z drugiej strony sta­
ranne ubranie w zm aga w  nas do­
bre samopoczucie i jest dowodem  
porządku, ładu estetycznych za­
m iłowań"... N ow a  elegancka suk­
nia nie w ystarcza; trzeba jeszcze 
umieć ją  nosić z wdziękiem i swo 
bodą.

10 przykazaA elegancj’
Praw dziw ie  wytw orna kobieta  

musi pam iętać o 10 przykaza­
niach elegancji: 1) strój musi
być dostosowany do wieku i sta­
nowiska 2 ) do panujących zwy­
czajów i okoliczności życiowych, 
3) do naszych indywidualnych  
właściwości a  w ięc tuszy, koloru  
włosów i cery, 4) koiory poszcze­
gólnych części garderoby muszą 
harm onizować ze sobą, 5) mus* 
być zachowana harm onia między 
krojem, gatunkiem, kolorem i 
przybraniem  m ateriału . Suknie 
nasze musi charakteryzować 6) 
celowość, 7 ) wygoda, 8 ) praktycz- 
ność, 9) czystość, 10) świeżość 
(staranne odprasow an ie).

Strój dostosowany do wieku i 
środowiska —  a więc podlotek  
niech nie nosi czarnej sukni z 
ogonem, a 40-letnia kobieta różo­
wego pensjonarskiego beretu z 
pomponem. Do b iu ra włóżmy su­
kienkę skromną bez zalotnych 
falbaneczek i riuszek.

Kolory f gatunki 
materiału

B. ważny jest harm onijny do­
bór kolorów. Zasada jest łączenie 
najwyżej trzech koiorów w  ubio­
rze. Jeżeli nie chcemy ryzykować  
djaharm onii w  naszym stroju - 
wybierzm y lepiej jeden podstawo­
wy kolor w  ubraniu np. granato­
wy lub bronzowy i spraw ia jm y po 
szczególne części garderoby  w  
odcieniach tego koloru. A  więc  
przy kolorze bronzowym  —  odcie­
nie beigowe, rdzawe, pomarańczo­
we, Kremowe; przy kolorze grana  
towym —  niebieskawe, szafirowe,

popielate i białe. Przy  kombina­
cjach biaioczarnych można so­

bie pozwolić na trzeci żywszy ko­
lor —  czerwony Iud zielony. W y ­
bór podstawowego koloru i dobie­
ranie innych części garderoby w  
tonacji harm onijnej gw arantu je  
nam, że jeden kapelusz, torebka  
czy rękawiczki i pantofelki będą 
pasowały 'd o  wszystkiego.

Zw racajm y też Daczną uw agę  
na gatunek m ateriału. Tm ciaś­
niej tkany m aterirł tym jest  
trwalszy. M&eriał w  dobrym ga - 
tunau jest odporny na pranie, 
wyw abianie plam, zmoczenie de­
szczem, zmięcie, nie puszcza ko­
loru. N ie  stosujm y fa łszyw ie  po­
jętej oszczędności kupując ży­
dowską tandetę.

Kto spraw ia  niewiele sukien —  
niech unika kolorów t. zw. „ciep­
łych " —  czerwonego, zołttgo, tioi 
kowego, gdyż opatru ją się one 
znacznie szybciej niż odcienie 
zimne. Również m ateriały  twzo- 
rzyste opatru ją  się daleko «zvb- 
ciej n iż gładkie i dlatego powin­
nyśmy używać ich raczej na fa r ­
tuchy, szlafroki skromniejsze su­
kienki letnie i domowe z tańszych  
materiałów*.

Lzy warto przerabiać7
W  dzisiejszych ciężkich czasach  

powinnyśmy obm yślać krój sukni 
możliwie maio fantazyjny, by ła ­
two by io daną część garderoby  
przerobić. Przeróbki jednak trze­
ba robić racjonaln i*, to zn. zasta­
nowić się czy m ateriał znajduje  
się jeszcze w* tak dobrym stanie, 
ze opiaci się ponieść koszt roboty  
kraw cow ej, ewentualnego doku­
pienia innego m ateriału, chemicz­
nego czyszczenia piam  czy u fa rbo - 
wania. W ełn y  fa rou ją  się dosso- 
nale, oawełna daje po u farbuw a- 
niu odcień zszarzały, jedw ab ła ­
two pęka.

„Dobre rady " p Suchodolskiej 
przydadzą się napewno nieiednej 
lekkomyślnej kobiecie, która w y ­
daje mnóstwo pieniędzy i w łaści­
wie... w łaściw ie  nie m a w  co sfę 
ubrać.

Ałinette

750 milioitfw złotych
r.a jedwabne poiczoehy

Jak wykazuje statystyka, kobiety 
w Anglii wydały w  osłatnim roku o- 
krągłt trzy czwarte miliarda złotych 
na jedwabne pończochy. Niedawno 
na posiedzeniu Izby Handlowej w 
Londynie rzucił ktoś pytanie: nr jaki 
użytek obracały dawniej Angielki swe 
„kieszonkowe" pieniąd/.e, gdy zada­
walały się skromnie 'cżterema parami 
grubych wełnianych oończoch na 
rok?

U K  S z a t y

k o l e !
M ój dzisiejszy felieton zacznie 

się sensacyjnie:
Siedzę w  p-zedziale pierwszej 

klasy pociągu do Krynicy...
Gdzie ta sensacja? Jakto 

gdzie? Siedzę —  rozumiecie czy­
telnicy —  siedzę całą gębą.

Zataz wam  wytłumaczę, ak do 
tego doszło. Siadłem  w  W arsza  
wie G łównej (n iestety nie mam  
czasu na jazdę do W arszaw y  
W schodn ie j). Zresztą ten prym i­
tywny sposob zdobywania siedzą­
cych miejsc nie podoba mi się. 
To za ordynarne i za proste Trze  
ba się zdobyć na coś '"nteligent- 
niejszego.

Siadam  więc, jak  szanujący sie 
włóczęga, na pięć m inut przed  
odejściem pociągu. Jest cztery 
przedziały p ierwszej klasy. N a  
pierwszym  nap is: „zarezerw ow a­
ne dla...“ Czy to nie wszystko 
jedno dla kogo?

D ru g i: dla kobiet. Trzeci dla 
palących. N a  korytarzu stoją trzy 

osoby. W  przedziale sześć.
—  Czy nie ma wolnych miejsc?
Giośny śmiech był jedyną od- 

gojęieuzią,

Czwarty przedział dla niepalą­
cych. Pięć osób i piesek. Aha. T u ­
taj cos będzie.

—  Czy to miejsce zajęte? —  

pytam.
—  W idzi pan —  wskazuje ja ­

kiś jegom ość na kapelusz, leżący 
na wolny m miejscu.

W  takich wypadkach trzeba po­
liczyć wszystkie kapelusze w  prze 
dziale: jest ich trzy i trzech męż1 
czyzn. M ożna przypuścić fronto­
wy atak i zapytać, gdzie jest pan 
zajm ujący m iejsce. A le  to jest 
ordynarne i stw arza niepotrzebne  
kwasy w -tow arzystw ie, które mu­
si razem spędzić 10 godzin. L e ­
piej operować m anewrem  flanko­
wym. bardzo subtelnym, ale w y ­
m agającym  szybkiej orientacji. 
Stosuję ten m anewr. Staję pod 
oknem na korytarzu i obserwuję, 
co się dzieje w  przedziale. By ma 
new r nie zawiódł, musi się zna- 
leść jakiś podróżny z typu przed­
siębiorczych, a nie znających sub 
telnych chwytów.

Mam szczęście Idzie jakiś nie­
zwykle wytworny dżentelman i 
szuka roiej.se i. ńągl^ua dc .dńote-

*
iro

go“ przedziału. Pada  pytanie:
—  To m iejsce wolne?
Czuję emocję, jak  myśliwy , gdy 

bierze zwierzynę na muszkę.
—  Zajęte —  pada odpowiedź.
Dżentelman nie jest n iedo­

świadczonym  żółtodziobem. N a j 
widoczniej liczy kapelusze. Trium  
fa lny  uśmiech rozjaśnia jego ob­
licze.

—  A  przez kogo? — pyta 
nicznie.

P a l!  Teraz albo nigdy. D w ie  
panie patrzą z niepokojem na 
oficera, o ficer na zażywnego 
kupca, Są zakłopotani, nie w iedzą  
co odpowiedzieć.

W  kłopotliwej ciszy rozlega się 
mój spokojny elos:

—  Przeze mnie, proszę pana...
—  W szystkie twarze zw racają  

się ku mnie. Dżentelmen robi m i­
nę na wściekło uprzeim a, przepra  
sza i idzie dalej. Ja siadam  spo­
kojnie i oświadczam :

—  Co< za cham. M yślał, że pań­
stwo go okłamują.

To wystąpienie zjednuje mi o- 
gólną sympatię, harm onia w  dal­
szej. drodze zapewniona.

D la  czytelników nie mających  
ochoty wypróbow ania m anew ru, 
flankowego daj.ę jedną radę: gdy 
w róg oświadcza, że miejsce iest
z E ; § t e ,  pp r t w i e r d s e n i u  n ie ś c is ło ­

ści tego oświadczenia metodą ka­
peluszową trzeba oświadczyć: 
„Siądę tymczasem, póki ten pan 
nie w róci". Sposób skuteczny, 
lecz ord; narny.

Teraz z kolei zapytacie dlacze­
go w pierwszej klasie? To znaczy 
skąd mam bezpłatny bilet? A  whi 
śnie, że me bezpłatny. Zapłaci­
łem. Ile  to m oja tajem nica han­
dlowa. Bezpłatnych nie mamy. 
Zresztą jako jedyne pismo co­
dzienne w  W arszaw ie  . j

ło. Zreform ować to! N iech wszy­
scy płacą. A  cenę stałych biletów  
rocunych można nawet wypłacić  
pewnemu koncernowi jako sub­
wencję i wstaw ić to do budżetu  
p ań stw a !

*
*  *

Siedzę. Korytarz pełny. Propo­
nuję miejsce jak ie jś  pani, która 
w ygląda mocno blado.

Dziękuję —  odpowiada. Ja 
mam bilet drugiej klasy i tu przy  
szlam, bo tam nie ma m iejsca na- 

Trzeba tu wyjaśn ić czytelni-j wet stojącego na korytarzu.
kom, że dziennikar-ze jako dzien­
nikarze m ają duże ulgi, a poza- 
tym wszystkie (z  wyjątkiem  
A B C ) dzienniki m ają bilety bez­
płatne w  rożnych rozm iarach. Pe  
wien koncern prasowy ma 5 sta­
łych bezpłatnych biletów  wolnej 
jazdy  na okaziciela, mniej godne 
poparcia w ydaw nictw a dostają po 
kilkadziesiąt biletów jednorazo­
wych. O rgan  przeciwników  D a ­
niela Prenna —  A B C  nie korzy­
sta oczywiście z żadnych bile­
tów bezpłatnych. (D an ie l Prenn  
od naszych —  niemal monopoli­
sta robót kolejow. Przyp. Red.).

I słusznie. T rzeba skończyć z 
tymi darm ocham i! B y 1 taki m ini­
ster kolei co daw ał bilety kolejo­
we niektórym dziennikom jak  
brąt bratu i to już  tak się zosta-

N iektóre pociągi są bardzo  
„chytre". Zaczynają jazdę, jako  
osobowe, a kończą jako pośpiesz­
ne, albo naodwrót. Skutek: pasa­
żerowie, zaczynający podróż tam, 
gdzie pociąg jest pośpieszny, ku­
pują na całą trasę bilet z dopła­
tą za pośpiech, pasażerow ie j a ­
dący w  przeciwnym  kierunku ku­
pują na całą f a s ę  bilety osobo­
we. I nawet urzędnicy kolejowi 
mylą się. K as je r na dworcu W a r ­
szawa W schodnia kazał niżej pod 
pisanemu wziąć do osobowego bi 
letu kolejowego dopłatę do K ry ­
nicy za 550 km. clo oociągu, któ­
ry jest pośpiesznym tylko do San­
domierza.

Gdv już po fakcie, to jest po 
odjeżdzie osoby zaopatrzonej w  ta

k i b ile t, zrob iłem  k a s je ro w i w y ­
m ów ki i  w ykaza łem  mu je g o  
b łąd ten tak się. tłu m aczy ::

—  Siedzę tu od 5-ej rano do 
tej chwili (b y ła  godzina 22,30). 
Przez ten czas wypiłem  szklankę 
heroaty. Czy mogę być w tych 
warunkach przytomny?

B y ła  to niedziela 1 b. m. Po lo ­
wa kas była nieczynna. O pójściu  
na mszę urzędnika dyżurującego  
nie ma m owy. Polska jest pań­
stwem katolickim. M asow y ruch  
podróżnych w  dniu 1 sierpnia  
jest zjawiskiem  niemożliwym do 
Drzew idzenia.

*# *
Żądamy radykalnych reform  

na k o le j! Trzeba  
1) U rządzić przynajm niej w  

I-e j klasie, jak  w  tram wajach, 
rącziti do trzym ania się i okre­
ślić ilość m iejsc stojących na ko­
rytarzu i w  przedziałach.

2 ) W prow adzić  w agony dla  
żydów. Jeśli przy robotach pu ­
blicznych na kolei żydzi m ają nie 
mai monopol, to czemu nie dać 
im tego p rzyw ile ju  i w  podróży?

3) Trzeba kasjerów  kolejowych  
oduc7.vć od jedz nia i picia herba  
ty. Jak m ają siedzieć w  kasie 17 
godzin bez przerwy, to niech się 
przynaj nniej do tego przyzwy­
czaja ją  planow’0.
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Trzeba
Wystawa Drojektdw na pomnik marsz. Piłsudskiego

powtórzyć konkurs
Budow a nowego pomnika wy 

wyw ołu je zawsze olbrzym ie zain­
teresowanie. Dzieje się to zw łasz­
cza wtedy, gdy istnieje jakieś  
D4?poćredme powiązanie uczu- 
omwe z osobą, którą w  ten spo- 
sód pragn ie się uczcić.

W yniki konkursu na pomnik 
M arsza łka Piłsudskiego w  W a r ­
szawie, były oczekiwane z bardzo  
dużą ciekawością, to tez w ysta­
wę projektów  zwiedza tyle osób, 
że sale Muzeum Narodow ego sa  
Przepełnione.

Spodzie* aiiśm j się, że artyści 
zdo, ędą się na olbrzym i wysiłek, 
który postawi projekty na wyso­
kim poziomie, a w każdym razie  
mieliśmy praw o dom agać się, aoy  

iury bardzo skrupulatnie kon­
trolowało poziom artystyczny  
prac, nie w aha jąc  się nie w y­
różnić żadnego projektu nawet 
wtedy, jeżtliby  urazuo to am bi­
cję któregoś z najwybitniejszych  
rzeźbiarzy 

A n i je d «a , ani d ruga strona  
tych w arunków  nie dotrzymała. ] 

W yróżniono 3 p io jeaty : H en ry -) 
ka Kuny, którego pomnik Adam a  
■Mickiewicza w  W iln ie, ma być ku 
Pewnego rodzaju zażenowaniu  
Społeczeństwa polskiego realizo­
wany, Jana Szczepkowskiego i 
M ariana W nuka. Poza tym zgo­
dnie i  regulam inem  konkursu od­
znaczono aoaatkowc kilka prac i 
te wszystkie zgromadzono w  pier­
wszej sali Muzeum.

Rzeźby wystaw ione w  innych sa 
U ch  są wprost potworne. Taka  
np. makietka zatytułowana „ P ra ­
ca" nie pow inna być w  ogóle po­
kazana publiczności. Tę pracę i 
całą masę innych, ze w zględu na 
znaczenie wystawy, należało od- 
razu zdyskw alifikow ać i nie by­
łoby dziury w  moście, gayby ja ­
ki* zarozum iały pan za to się 
obraził.

3 projektów nagrodzonych ma 
b>’ć w ściślejszym  konkursie i po 
szczegółowym ich opracowaniu  

urany jeden i rea lizac ja  jego  
18 być rozpoczęta bezpośrednio  

1r M ateczn ym  ustaleniu całości.
Publiczność jfcst zawiedziona, 

a  »w,.?-izający w ystaw ę artyści 
nie mogą ukryć ~wcjef0  burze- 
n>a, bo nie zdarzyło się bodaj ni­
gdy, Żeby w  podobnym wypadku  
dosłownie nikt nie zdobył się na 
jakieś uczucie i zrozumienie w ła ­
ściwego celu i sensu pomnika. 
Żadna z nagrodzonych prac nie 
reprezentuje tej siły i tężyzny, 
jaitą spodziewaliśmy się zoba- 
Cz?ć i żadna nie stoi na tak Tty- 
s>°kim poziomie artystycznym, 
at>y m ogła być zrealizowana, bez 
cbawy przykrych konsejtwencyj.

Powtórzy się z pewnością sta- 
ra> niejednokrotnie przeżywana  
tragiczna historia, że kiedy p ra ­
ca jest w  stadium  projektu, pra- 

nikt nie ma odw agi je j kry- 
J. ° * ać. W  niektórych pismach  
-Jw<viają gję niew iele mówiące  

zn?iank.i, Iud co w ięcej, glosy  
.cnlebile , ale burza zaczyna się 
' Piero z chw ilą  skończenia bu- 

d°Wy i wtedy z jaw ia ją  sie znają - 
L- się na rzeczy krytycy i wtedy  
r°dz- się dopiero w łaśc iw a opi- 
n 1 Publiczna i... m asa płaskich  
d°w cipów  

Projekt. H enryka Kuny, oparty  

nia forrnie K rzyża N iepodległości, 
a]; p°dobno najw ięcej szans re­
mi •h0'1' ^ C2J"«'iście przy olbrzy- 
kład r?Zrniaracł' pomnika ten u- 
P ii _°degra  żadnej roli i 

k , " * d2a stojącego na ziemi 
sr.ot-ł ni°8 ł być nawet z per-

T r z S  ° C! n"  •K u;i . -tw ierdzić, że projekt 
Polać bardzo przykry. My, 

p ’as*vcZnnaCZcj obrażamy sobie 
noteoi • "Wyobrażenie naszej 
cha T  k:“ S2e.F0 żołnierskiego du-

o b r . i L  M u s ^ l t - ® 0 p ™ atu n a s
stanś m iędz- n,lec pe™  dy'
postaci modelki UJ* clem

kiem żołnierza. Ó S  *  C  
„.-seo K i m, u kólnie biorąc,

\ ia c o  • Wyplldła i nieprzeko-
ó ™  ‘ ° lb r i> mi braki

plastyczne. Zaabsorbow anie uwa-

j 1- r "1- f im p z^eretna v.elkimi i 
dzia ła jąc } mi p r z y g n ą

staciami. musi odwrócić wzrok  
od rłównej, lecz i 

postaci P 'łsudskiego. Całość peł­
na efektów, które m iały działać 
nś widzów, a  ju ż  szczytem wszy­
stkiego, co zresztą zwraca p0. 
w srechną uwagę jest ogromnie 
nai\\ne wystylizowanie orła  
c°kole.

Kuna nie powinien tworzyć, a

zwłaszcza realizować tego pom­
nika.

Pracę o zupełnie innym ujęciu  
dał Jan SzczepKowsKi. Trudno  
domyśleć się skąd mógł zrodzić 
się pomysł otoczenia postaci P ił­
sudskiego pseudo - klasyczną ko­
lumnadą, a zamknięcie bezpo­
średniego dostępu do pomnika, 
poza wąsk.m  korytarzem i wto­
pienie go na kilkum etrową g łę ­
bokość w stosunku do otaczające­
go poziomu, już dzisiaj w yw ołu ­
je  nieprzyjemne komentarze i po­
równania. Pomysł jest może nie­
codzienny, ale tchnie przykrą  
atm osferą i fa łszyw ą m anierą  
X IX  wieku. Natom iast wcale do­
bry i ciekawy jest jego  łuk trium­
falny, zrobiony z praw dziw ym  
poczuciem bryły i przestrzeni, 
choć przypom inający nieco Szu 
kalskiego.

Stosunkowo najprzyjem niejszy, 
choć deść ubogi plastycznie jest

projekt zrobiony przez M ariana
Wnuka. Wysoki cokół razi co-
praw da pustką, ale tym me
mniej całość jest w  dobrym to­
nie i z dażym scr.sem opraco­
wana.

Proszę zwrócić uwagę na umie­
szczony w tJj samej sali projekt 
Franciszka Hnbdasa. T a  praca  
jest z pewnością lepsza i lepiej 
odczuta od t. zw. „wybranych", 
nawet z uwzględnieniem  wszyst­
kich je j braków.

Ogólny poziom jest niesłycha­
nie niski i najlepiej by się stało, 
aby autorom wypłacono ich na­
grody a samą realizację zosta­
wiono do następnego, daj Boże, 
bardziej udatnego konkursu. Od­
sunięcie terminu rozpoczęcia 
prac o rok lub dwa, jest drobiaz­
giem w  stosunku do tej krzywdy, 
jaką  estetycznemu w yglądow i 
m iasta komitet pragn ie w yrzą­
dzić.

Wieczni tułacze-w ganŁe
znani w e  w szystkich krajach Europy

Dziwne koleje losu przechodzą 
cyganie. Pochodzą w łaściw ie z 
półwyspu Indostańskiego, skąd 
wyruszyli w piętnastym wieku na 
swoisty podbój Europy. Do dziś 
dnia ci wieczni tułacze i włóczę­
gi nie m ają ojczyzny, domów, r.ie 
posiadają przynależności narodo­
wej, ba, nie m ają nawet ściśle 
ustalonych nazw.

Stanowiąc postrach wsi, cyga­
nie naz jw an i są w  każaym kra,, u 
inaczej; przeciągają przez te kra­
je, nie mając p raw a  osiedlenia się 
w nicn. F ian c ja  nazywa cygana  
bohem ien" lub „rom an iche l"; 

we W łoszech —  „z in gn ri"; w  
Hiszpanii —  „g itanos"; w  A n g lii 
—  „gypsies". M ów ią narzeczem  
azjatyckim, które stanowi miesza 
ninę sanskryta i języka perskie­
go, upstrzoną jednak wyrazami, 
zapożyczonymi ze wszystkich ję ­
zyków7 europejskich. A le  złośliwi 
utrzymują, że w  tym narzeczu cy­
gańskim brak jest wyrazów  na 
określenie trzech pojęć: pomyśl­

ność, dobrobyt, stałe zamieszka­
nie.

A jednak nie w7szyscy cyganie  
byli i są w  nieustannym  
ruchu, przebiegając wielkie szla­
ki europejskie. Jak wiadomo, W ę ­
gry  są najbardziej ulubionym  
przez cyganów krajem, to też je ­
szcze przed półwiekiem liczono ich 
tam okoio 50 tysięcy. Tyleż, mniej 
więcej, posiadała i Rumunia. A le  
w obu tych krajach cyganie byli 
nędzarzami i traktowano ich bar­
dzo źle. N iem al jak  bydło.

Dowodem bardzo charakterysty  
czne ogłoszenie, jakie ukazało się 
w dziennikach bukareszteńskich w  
r. 1845. brzm iało ono tak: „Syno­
wie i dziedzice nieboszczyka ser- 
dara N iki z Bukaresztu sprzedają  
dwieście rodzin cygańskich. Męż­
czyźni w ykonywują zawód ślusa­
rzy, złotników7, szewców, muzy­
kantów i rolników. N a  raz nie 
meżna nabyć mniej, niż pięć ro­
dzin. Żądana cena jest zato o du­
kata niższa, niż w  zwykłych w a-
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/awdzięczaiąc dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. ARa GO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek i stwardnieli skóry. AGATOL najlep­
sza "acta do pielęgnowania zębów. A [SIT RA Krem znakomicie udelinatnia, matuje- pod puder. KREA GOuRKOW Y doskonale pielęgnuje cerę. 
EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI oardzo trwały i pięknie błyszczący. P0MADK1 DO UST wysokiei wartości, pięknetrwały i pięt 

kolory.
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Człowiek który „w?kończył”  Trockisto
W Y SU N IĘ C IE  MOŁOTOWA

Na posiedzeniu Centralnego Komi­
tetu Partii Kykow i Bueharin przy- 
znali się do swoich błędów i został’ 
przeniesieni na drugorzędne stanowi­
ska. Na wniosek AUulowa na miejsce 
Rykowa prezesem Rady Komisarzy 
został mianowany Mołotow. Chodziło 
rzekomo o nawiązanie ściślejszego 
kontaktu między rządem a aparatem 
partyjnym, gdyż Molotow był jed­
nym z sekretarzy CK partii.

W  istocie chodziło Akułowowi po- 
prostu ju odsunięcie Ylołotowa - od 
zbyt bliskiego kontaktu ze Stalinem, 
a!e oficjalne motywy tej nominacji 
pochlebiały ambicjom Mułotowa i za 
Jowoliły Stalina- Jednocześnie Aku 
Iow umieścił jeszcze jednego potrzeb 
nego c; .owteka na odnov iedzialnym 
stanowisku. Dotyczyło to Jakira. 
przyjaciela „szarej eminencji" i ulu­
bieńca Woroszyłowa. Jakira Akułow 
uczynił szefem ukraińskiego okrętu 
wojskowego.

na

Rosyjska prasa emigracyjna („Zma 
mia Rasiji”)  zamieszcza rewelacyjne 
artykuły o Iwanie Akułowie. który 
jak wiadomo na własne żądanie zo­
stał zwolniony ze stanowiska gene­
ralnego sekretarza Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego rządu sowiec 
kiego.

I  RZĘDNIK  OD SPECJALNYCH  
PORUCZEŃ

Akułow pochodzi z rodziny inteli- 
gencriiei i posiada szereg cech typo­
wych dla przeas.awicieli przedrewo­
lucyjnej inteligencji rosyjskiej. Obec­
nie Akułow liczy 53 do 55 lat. ‘

Je a to c ! owiek obdaizony ogrom­
na siłą woli, bardzo ostrożny i nie 
lubi pozostawać n pierwszym pla­
nie: woli działać, niż być widzialnym.
Jest to swego roazaju urzędnik do 
szczególnych poruczeń jeszcze z cza­
sów Lenina. Przez cały czas wojny 
domowej pozostawał on przy za.zą- 
dzi» politycznym armii i był odsyła­
ny tam. gdzie odczuwała się potrze­
ba silnej ręki — przybywał, karał, 
uporządkowywał i znikał bez śladu.

BELA  K U N  W  N IEŁASCE
Po zlikwidowaniu wojsk wrangelo- 

wskich na półwyspie krymskim roź- 
szalał się terror. Trzech nikczemni­
ków: Bela Kun, Ziemlaczka i Wich- 
man (wszyscy troje żydzi) dosłownie 
pławili się we krwi. Ich działalność 
zaniepokoiła nawet Lenina i z Mo­
skwy natychmiast został wydelego­
wany Akułow na stanowisko sekre­
tarka krymskiej partii komunistycz­
nej —  na miejsce Zlemiaczki. Już 
wtedy uznahd za pewnik, że ten ko­
go z partii usunie Akułow ma przed 
sobą kamerę zamkniętą. Nawet stra­
szny Bela Kun został wycofany i za­
chowany wyłącznie dla pracy zagra­
nicznej. Jednocześnie zaś zgasły gwia 
zdy jchmana i Czernomordżika, 
dwóch krwawych katów. Czernomor- 
dzika Akułow popiostir zaml nął w 
w szpitalu dla wariatów, gdzie len 
wkrótce zmarł.

JAK KRYM „ZR E ZY G N O W A Ł"
Z AUTO NO M II

J obyt A  kulowa lia półwyspie Irirjm 
ski.n zakończył się dość niezwykle, łowów i większych trudności, tymbar-
'kułow zachował bnrd/o dziwny, i dzi/,, że po usunięciu ich pozostało J tniskowy, dużo słyszy się mowy pol-
jak na komunistę, pogląd na sprawy wakujące stanow isko „generalnego i skiej. Jedno jest tylko zadziwiające.

Uto w7 letnisku, ktorc żyje prawie 
z Polaków, nie ma wcale napisów i 
objaśnień po polsku. A nawet nie­
mieccy sklepikarze, szoferzy, policja 
nie rozumieją słowa po polsku.

Czyżby naprawdę nie rozumieli, 
czy nie jest to poprostu szykana?

litycznych armii, a jako komkarz 
komunikacji opanował koleje. Aby 
zgnieść Trockiego naieżało z począt­
ku roztasować jego zwolenników. To 
trnune zadanie polecono wykonać 
Akułowowi, który wywiązał się z te­
go jak zawsze świetnie

W OROSZYŁOW  N A  MIEJSCE  
TROCKIEGO

Wówczas to Akułow opowiedział 
się za Stalinem i za jego zgoaą wy­
sunął na stanowisko komisarza woj­
ny i marynarki Woroszyiowa, a sam 
wszedi w skład kolegium GPU. Gdy 
po zakończeniu wszysikicn kroków 
wstępnych dokonano wreszcie „łabie 
gu chirurgicznego” usuwając Troc­
kiego, który stracił już wszystkie 
stanowiska i wiadzę, to zwolennicy 
jego pc-tanowil, „apelować do mas". 
Dzierżyński chciał na to odpowie­
dzieć surowymi represjami i rozstrze 
laniem Trockiego, ale Akułow namó­
wił Stalina, aby posłuchał „testainen 
tu" Lenin* i nic tworzył z nieprzy­
jaciół „męczenników idei". Zwolenrii 
cy Trockiego zostali wysłań’ do po­
szczególnych przedstawicielstw za 
granicą, a jego samego wysłano —  
m ywując lo dbałością o jego zdro 
wie —  do jednego z sanatoriów.

TROCKIŚCI ZAG R ANIC Ą
"Wówczas to wysiano z Rosji do 

przedstawicielstw handlowych Ause- 
ma, Ufimcewa, Piatakowa, Safaro- 
wa i innych. Trocki jak wiadomo, po­
zostawał pod silnym dozorem w je ­
dnym z u/drowisk kaukaskich, a na' 
stopnie został przeniesiony do Alma 
Atu. Wówczas to Akułow poradzi* 

dać Trockiemu pewną sumę pienię­
dzy —  15.000 dolarów i wyprawić go 
zagranicę.

D W IE  OPOZYCJE

Nowe ukazanie się A kulowa na 
arenie politycznej nastąpiło w chwi­
li sformowania się prawicowej opo­
zycji z Bueharinem i Rykowein na 
czele. Zarówno ich, jak i lewicowjch 
opozycjonistów (Kamieniewa i Zino- 
wiewa) miał przywołać do porządku 
znow u Akułow. Walka z Zinowiewym 
i K amieniewym nie nastręczyła Aku-

„PIECIO LATR A  W  CZTERY  
L A T A "

W  środku pierwszej pięciolatki 
Akułow7 okazał ogromną astywność. 
Kiedy już nieulegało wątpliwości, że 
pięciolatce grozi zupełne fiasko —  
zarówno polityczne jak i techniczne, 
gdyż Ogólne zdenerwowanie ludności 
groziło wybuchem, crła góra partyj­
na postanowiła pięciolatkę „zahamo­
wać".

Mimo to, wszelkie próby by prze­
konać upartego Stalina kończyły się 
zupełnym niepowodzeniem. Wówczas 
to Akułowowi przyszła genialna myśl 
—  wybić klin klinem i „przyśpie­
szyć" tempo. On to z Kirowem i Wo 
ruszylowym wysunęli hasło „pięcio­
latki w cztery lata" i szybszego 
przejścia do drugiej pięciolatki .,dla 
Zukonczenia socjalistycznego budow­
nictwa". Propozycja ta trafiła do gu­
stu Stalina. Upór jego został przeła­
many i pierwszą pięciolatkę zakoń­
czono, jednocześnie znacznie reduku­
jąc plany drugiej pięciolatki, (b.g.)

runkach. W szelkie ułatwienia 

przy spłacaniu".
A le  bywało i gorzej W  r 1825 

jeden z m agnatów w Mołdawii 
zabił należącego doń cygana N ie  
wymierzono mu za to żadne; ka­
ry. Po lic ja  nie zadała sobie tru­
du zainteresowania się tym wy­
padkiem. Gdyby jednak zabójca 
nie był właścicielem  cygar.a, gro­
ziła mu kara pieniężna w  wysoko­
ści 80 florenów !

Reform ator Austrii, cesarz jó- 
zef II, powziął w r. 1785 plan 
przyzwyczajenia cyganów do‘ ży­
cia osiadłego. Chciał zrobić z nich 
jak mówił, nowych wieśniaków  
królestwa. W  tym celu rozdał im 
ziemię, kazał pobudować wygod­
ne mieszkania, a oddając to wszy­
stko we w ładanie, kazał im po­
wiedzieć, że ziemia i domy stano­
w ią  ich bezsporną własnoSć.

A le  niewiele to pomogło. Przy­
zwyczajeni do sypiania pod go­
łym nieLem, cyganie nie chcieli 
mieszkać pod dach.em, mówiąc, ie  
napewno się tam uduszą. Tu też 
w pięknych budynkach mieszkal­
nych urządzili stajnie dla swych  
koni, a dla siebie zronni namioty 
przęd ich drzwiami- N ie  było więc 
sposobu na przezwyciężenie w  
nich żyłki włóczęgostwa.

N a  ten temat krążą zresztą roz­
liczne anegdoty. O pow iadają np.,' 
że pewien gospodarz na Slowaczyź 
nie ożenił się z cyganką Gdy tyl­
ko nie było męża w domu, żona o- 
puszczara mieszkanie i sypiała w  
lesie, a jada ła  wtedy jeże. Inny 
wypadek jest bardziej jeszcze cha 
rakterystyczny. Jakiś cygan zdo­
był w  arm ii austriackiej wyższy  
stopień oficerski. Mimo to jednak  
pewnego dnia znikł. Znaleziono 
go dopiero w pół roku później w  
obozie cygańskim. Zatęsknił za 
życiem koczowniczym swojego ro­
du i dła niego porzucił zaszczyty 
i wygody cywilizacji.

Cyganom przypisują wprowadzę  
nie do Europy bronzu w  czasach 
jeszcze przedhistorycznych. N ie  po 
siadają om w łasnej ' literatury, 
niemniej jednak kochają poezję, 
a każda grom ada, s łuchająca śle­
po swego wodza, ma w swym gro ­
nie różnych im prowizatorów. Trud' 
no ustalić, czy cyganie m ają w łas  
ną religię, ale w  T urc ji mówią, że 
są muzułmanami, w  H iszpanii, ze 
katolikam i; w  Rumunii (a  i w  
Połsce, bo większość cyganów w ę­
dru je do nas z Rum unii) podają  
się za prawosławnych

W  C a s t r a ®  g r a f ®
Sopoty -  letniska żyjące z  Polski

Tuż kołu Gayui, przedzielone tylko 
do niemożliwości zażydzonym Orło- 
ivem, rozsiadły się Sojioty. Odbijają 
one od naszych letnisk wzorową czj 
stoscią, oraz większym komfortem. 
No j naturalnie... kasynem.

Droga do Kt»yha
Wyszedłszy z przed dworca kole­

jowego, widzi się dróg, ubraną cho- 
lągwiami hitlerowskimi i niebiesko- 
żółtymi. Jest to nabliższa droga do 
kasyna. I dużo bardzo Polaków przy­
jeżdża do Sopot wprost wieczorem i 
wprost bezpośrednio ląduje w Kasy­
nie by za parę godzin wyjechać bez 
grosza.

NiKt pome roiumae 
polsku

W samych Sopotach duży ruch K

narodowościowe. Był on zwolenni- gubei natora” I-eningradu. Miejsce to 
kiem nadania narodom zamieszkują- Akułow obsadził jednym ze swych 
cym paAstv o obszernej narodowo - najbliższych przyjaciół, Kirowym. Z 
kulturalnej autonomii —  ale za to Rykowym i Bacharin; m Afeułow po­
był zdecydowanym przeciwnikiem ' stąpił znacznie łagodniej, gdyż w 
ehoćby najmniejszej autonomii poli owych czasach sam solidaryzował się 
tycznej. j z ich stanowiskiem.

W  r. 1921 Vkułow zainscenizowat 
na półwyspie krymskim „pleb.scyt" 
w wyniku którego Krym „z, własnej 
’nic:atywy“ zrezygnował z autono­
mii politycznej. Zaniepokoiło to krym 
skich nacjon ilirtów ctórzy natych­
miast wysłali do Lon-na delegację ze
skarga na dz ałulność Akułowa. Jeden z a resz tan tów  w ię z ien ia

W  rezultacie w tym samym mo- /-> r- t- i i
mener gil); a konferencji b ła d z e  ' **• CJuenUn w K  J , f ' rnn
rządowe przjjmowaly do wiadomości ze sw ych  bokobrodów  i z te-
rezygnację Krymu z politycznej auto go tytułu zdobył sob ie w  otoeze- 
nonni —  nadchodzi depesza i»d L® 
nina z żądaniem, aby natychmiast

Skonał na krześle fryz erskim

ogłoszono autonomię htymu. Skom­
promitowało to hłeoo.Akulowa, kto- h j o r u , c _ ,  ^  
ty ze swymi przyjaciolm. Kirowym i p  I C l  W S Z a C  wW i  O J  L
Antipowym musiał natychmiast wra­
cać do Moskwy.

Nie wpłynęło to jednak źle ne dał 
szą karierę Akułowa. Otrzymał on 
ważne stanowisko w Centralne; Ko- 
misii Kontroli Partii.

W A L K A  Z TROCKIM

Wkrótce rozpoczęła się walka Ł 
Trockim, który stał u szczytu swej 
potęgi, .lako Komisarz wojny i na- 
rj narki posiadał on swoich ludzi za­
równo w wojsku jak i w biurach po-

akwarium morskie
W  ramach planu inwestycyjnego 

zostanie rozpoczęta w bieżącym roku 
budowa specjalnego gmachu dła 
stacji morskiej w Gdyni, której Koszt 
wyniesie 360.090 zł. Przy owej stacji 
moi skiej będzie wybudowane pierw 
sze nasze akwarium morskie w któ­
rym znajdą się okazy fauny bałtyc­
kiej, oceanicznej i egzotycznej.

Trudno bowiem uwierzyć, żeny sty­
kając się przez 17 lat z Polakami, 
mieszkańcy Sopot nie nauczyli się 
rozumieć najprostszych polskich 
zwrotów.

Żytizi i hitlerowcy
Plaża w Sopotach jest czyściutka, 

żadnego papierka, wszędzie masę ko­
szy. Wśród tego kręci się tłum ży­
dów, którzy jako8 dziwnie zgodni® 
żyją iu z reżimem hitlerowskim, tak 
dziwnie zgodnie, że nawet rozmawia­
ją v yiącznie po niemiecku.

Flagi na molo
Daleko w morze biegnie wysunięte 

molo .Całe tonie w powodzi flag. 
Wszystkie bandery na świecie są tu 
reprezentowane, kolejno idą maszty 
z flagą gdańską, hitlerowska, nie­
miecką, polską, Stanów Zjednoczo­
nych, francuską i t. d. Na Każdym 
maszcie jedna fiaga, tylko jeden wy­
jątek. Na jednym z masztów widać 
dużą czerwoną fiagę ZSSR., a nad 
nią malutką czeską Nasuwa sie po­
równanie; Pan i sługa.

W kasynie iłok
i.ecz plaża jest wszędzie, głównym  

magnesem Sopot jest rulet„ w Ka­
synie, przy której panuje nieprawdo 
podobny ilok, a w sobotę i niedzielę 
pociąg, zwożą ? całego Por-orzą, ba 
nawet z Warszawy i Poznania amato 
rów hazardu.

Sarn gmach kasyna pieudolni® 
wzorowany na słynnym z -Monte • 
CarJo, jest typowym dowoo-m nie­
mieckiego złego gustu i c.ęŻKOści.

w i ę z i e ń  w  K a l i f a m i .
niu swych kolegów odsiadujących  
karę miano barona. W  pierwszych

■ * ».*inspektor, który zadecydował na- elegancją i wdziękiem. Tymczasem 
tychmiastowe obcięcie bokobro- wszystko jest dziwnie cieikie i szpet-
dów baronowi. ne* . . , , , • , , . .

rt chodzę do kasyna, po załatwieniu 
W momencie kiedy wyprow. 1- formalności wstępnych i wykupieniu 

dzor.o w ięźnia do fryz jera , oświad karty w itępu (służba w kasynie ró- 
czył on głośno przed wszystkimi, wnicz nie rozumm słowa p„ polsku)
.Kto dotknie się z nożyczkami do 

mych czcigodnych bokobrodów, 
tego niech nagła śmierć spotka".

Kiedy za chwilę „ba '-on“ za­
siadł na krześle fryzjerskim  po­
czuł nagle słabość i skonał na 
atak serca. W ydarzenie to w yw o­
łało powszechne Komentarze 

wśród ludności St. Quem in

zńajauję się w dość sporej sali, w 
której stoją 4 rulety.

Kazard... hazard
Stoły z ruletami otoczone potrój­

nym szeregiem publiczności. Wszyscy 
stawiają. Rozgorączkowane twarz?-, 
.drgają ręce, i wzrok nieustannie spo­
czywający na biegającej wkoło kul­
ce rulety —  oto obraz grr.

Nikt tu ne nic n.e uważa. Oto ja ­
to* pan., potrącając wszystkich.

przopycna s.ę Jo stołu, w ręku trzy­
ma parę sztonow, stawia na kolor 
prz®g*-vwa, stawia znowu, znowu 
nic. Po paru minutach z dużej iio- 
ś:i sztonow (.najtańsze po 2 ziote) 
nie zostaje nic. Z drgającą twarzą, 
zgrana do nitki wychodzi z sali, że- 
ęnana iiomcznym spojrzeniem służ­
by. Może przegrała wszystkie pienią­
dze, prz iznaczone na letnisko, może 
przegrała osiatnie grosze przezna­
czone na życie?

To niaogo nie obchodzi, nie zwraca 
się uwagi na takie głupstwa, bo oto 
znowu kulka rulety zaczyna wiro­
wać. Najwyższy czas postawić.

Stosy sztonów przy krupierach ro­
sną, cotaz. wsypuje się nową porcję 
do skrytki w stole.

Prynle polskie złoto
1 iteres prosperuje znakomicie.
że tam ktoś przegra wszystko, ktoś 

sprzeniewierzy cudze pieniądze, ktoś 
oopełni defraudację... Co to wszystko 
obchodzi Kasyno, przecież gdańsz­
czanie me grają —  grają Polacy.

Y jeśli nawet czasem, w nocy na 
białej plaży ukaże się jakaś zrezygno 
sana postać, jeśli nawet do sal Ka­
syna dojdzie odgłos dalekiego strza­
łu. to głupstwo, służba wszystko dy­
skretni® załatwi.

Interes idzie dobrze, coraz więcej 
Polaków przyjeżdża do Sopot.

Płynie polskie złoto do niemieckiej 
kieszeni.

J. Korycki.

S i a r y  m ł y n
na Kaszubach

W  osad z ie  Chm ielonko, pod 
C hm ielnem  (d a w n a  s iedziba  ksią­
żą t p om orsk ich ) znajduj‘ e s ię  
m łyn  w odn y, poru szan y  w odam i 
r zek i Radun i, a  is tn ie ją c y  jes zc ze  
od czasów  k s ią żą t pom orsk.ch 
Samo Chm ielno p rzed  w iekam i 
s łyn ęło  z p iękn ych  w y ro b ó w  ce­
ram iczn ych . O becn ie  ceram iką 
zaj*muje się *  C hm ieln ie  kilku 
tylko ga rn carzy , p rzy  czym  n a j­
w yb itn ie js i rek ru tu ją  się z rod z i­
ny N ec ló w .



P R Z E D  P A W I L O N E M
P rz ed  p aw ilon em  sow ieck im  na 

■wystawie p a rysk ie j za trzym a ł się 
A n g lik . P a t r z y  na sym boliczną  
pa rę  z; kam ien ia , k ob ie tę  i  m ęż 
czyznę, k tó rzy  zd a ją  s ię  b iec, 
w zn osząc  nad g łow am i m ło t i 
s ierp .

—  Co to ma ozn aczać?  —  r y ta  
A n g lik , zw ra ca ją c  się do F ra n ­
cuza.

—  T o  oznacza F ra n c ję  pod rzą ­
dam i F ron tu  Lu dow ego . Jeszcze 
krok  naprzód  i... bęc.

N A  D W O R C U

U S Z i
( H i s t o r i a  a u t e n t y c z n a )

—  D zięku ję , n ie  
n u m erow ego : Sam i

potrzebujemy 
z mężem oa

niesiemy wszystkie bagaże

N A J P I L N I E J S Z Y  
C Z Y T E L N I K

D o b ib lio tek i tm. K ie rb ed z ia  
p rzy  u lic y  K oszyk ow e j p rzych o ­
dzi m łod zien iec  i, b ez og lą d a n ia  
k a ta lo gó w  p ro s i o książkę.

—  C hodzi m i ty lk o  o to, żeby  
b y ła  gruba.

B ib lio tek a rz  w ręcza  mu dzie ła  
S teksp ira  w  jedn ym  tom ie

P o  dw u  tygo d n ia ch  ten  sam  
m łodzien iec  zn ów  p on a w ia  p roś­
bę, czym  w p ra w ia  b ib lio tek a rza  
w  zdrumienie.

—  C zy  pan ju ż  zd ąży ł p rzes tu ­
d iow a ć  ca łego  S źeksp ira  z  ko­
m en ta rzam i?

—  B ro ń  Boże, n a w et n ie  za g lą ­
dałem  J a  u żyw am  te k s i ę g i  do 
j/rn sowan a spodn i

¥  S A D Y  P O D  L I P Ą
1 P o g a d a  je s t  p iękna. Pud  ro z ło ­
ży s tą  l ip ą  opoda l S a sk ie j K ęp y  
Easiadf pan  s ta ros ta  i  sądz W ła ­
śn ie p rzyp row a d zo n o  doń sch w y ­
ta n ego  n a  u lic y  p ijak a . P o  c h w ili 
p rzyb iega  żoua oskarżon ego .

—  P a n ie  s ta ros to  —  k rzyczy  
.—  ten  w a łk oń  w szys tk o  p rzep ija , 
ao os ta tn iego  grosza .

—  Z a  p ozw o len iem  —  od zyw a  
s ię 1 obrażony m a łżon ek  —  pan 
s ta ros ta  n a jlep ie j w ie , że  p iz e p i-  
js m  ty lk o  część zarobków , a re ­
szta  idzie n a  p łacen ie  g rzy v  ,en 
za  p ijań s tw o .

W  SELEKTYWNOŚĆ
D w a j m iłośn icy ' rad ia , spotka- 

w s zy  s,ę przypadkow e w  w a gon ie  
k o le jow ym , o p o w ia d a ją  sob it na­
w za jem  o  zdobyczach  techn ik i. 
JtoŁmuWa. p rzech od z i na s e^ k ty  - 
wność, Jeden  z am ato rów  z a c z y ­
na dow odzić , że  d z ięk  f i lt ro m  
w ła sn ego  pom ysłu m oże w yebm i • 
n o w a ć  każdą stac ję , Każdą bez 

w y ją tk u .
—  T o  m i n ie im ponu je  —  m ó­

w i d ru g i m iłośn ik  rad ia . —  Se­
lek tyw n ość  m o jego  an ara tu  je s t  
ta k  w ie lka , że z n iczym  s ię  n ie  da 
porów n ać. N a p rzyk ła d  w c zo ra j 
n adaw ano ja k iś  ch ór z ło żon y  z  
czterech  śp iew aków . N ie  podobał 
m i s ie  tenor, w ięc  go  w ye lim iu o - 
w ałem . N a s tęp n ie  zrob iłem  to sa­
mo z d ru g im  tenorem , z  baryto  
nem  i zostaw iłem  sobie basa

Z Ł Y  P R Z Y K Ł A D

wobec ptaszków, M arin  
no, nie wobec ptaszków. Spójrz 
tylko jak one się kocjia.ą.

Któż nie zna zadzierżystego 
masarza, pana Kuszpietow- 
skieyo, który jest największym  
z myśliwych, wyjeżdżających 
z Warszauiy co nic,dzielę
pierwszymi tramwajami ran­
nymi?

Pan Kuszpietowski urodził 
się do polowania, żyje polowa­
niem i poprzysiągł sobie, żc 
knieje i  poła będą okolicą, w 
k tó re j wyda ostatnie tchnie­
nie.

W  mieszkaniu pana Kasz- 
pietowskicgo nie ma innych 
popieln iczek jak  z drążonych 
rogów bawołu afrykańskiego. 
Na ścianach wiszą tylko obra­
zy treści myśliwskiej, wypcha­
ne ptaki, sarnie parostki, k o r ­
delasy, trąbki, ładownice, to r ­
by myśliwskie, gwizdni, o- 
szczepy (P a n  Kuszpietowski 
lubi opowiadać, jak  za m ło ­
dych lał nie chodził na dzika 
inaczej, jak  tylko z oszczepem, 
a ile ich zakłuł kordelasem  
pod psam i! ).  *•

Nawet u dewizki od zegar­
ka wisi panu Kuszpietowskie- 
mu szabla clzicza.

Już w sobotę po południu  
cały dom zaczyna chodzić na 
palcach, wszystko sprząta się 
ze stołu, pan Kuszpietowski 
rozkłada wagę, proch, śrut, 
przybitki, maszynkę do zakrę­
cania nabojów i dwadzieścia 
trzy inne aparaty, zaczem. 
zdjąwszy marynarkę i zaka­
sawszy rękawy„ zaczyna robić  
tadunki.

Jest to najmilsza chwda ca­
łego tygodnia. Pan Kuszpie­
towski sześć dni merzy o niej, 
sześć ani troska się tylko c su­
rowce do wyrobu am un ic j i  i 
pod żadnym pozorem w sobo­
tę wieczór n ie^przyjmujc żad­
nych wizyt.

Ładunki rob i  pan Kuszpie­
towski zwykle od piątej po po ­
łudniu do dwunastej w nocy  
Dawniej rob ił  je dłużej, ale 
drogą trzydziestoletniej prak­
tyk i doszedł do takie j wpra­
wy, że te trzysta sztuk które  
mu są potrzebne na niedzie­
lę, ]uż z wybijaniem starych  
pistonów i  zakładaniem no­
wych rob i  w siedem godzin.

Z  wybiciem godziny szóstej 
rano pan Kuszpietowski jest 
gotów do wyjścia. Ubrany w 
przepisowy strój łowiecki 
(wiatrówka, krótk ie  spodnie, 
pończochy, ibysokie getry, ka­
pelusz z p ió rk ie m ) i uzbro jo ­
ny całkowicie, p ije  na stojący 
herbatę. Ma wtedy na sobie: 
strzelbę, p lecak (z  menażką, 
kocem, bigosem, suchą kiełba­
są (myśliwską), płaską butel­
ką starki, mapą, kompasem, 
watą, jodyną, bandażem, wo­
dą gulardową, umbikiem na l i ­
sy, wabihiem na kaczory i ło ­
patką saperską), dalej: trzy 
ładoumice, torbę borsaczą z 
nabojami, dwanaście kom ple ­
tów troków ze sznurka i  czte­
ry trok i s! o, zanc, siatkę na za­
jące, kordelas, trąbkę, szczyp­
ce do wyciągania gilz  i  zapaso­
wy stempel ( te  dwa, które m o ­
gą się złamać, wpuszczone są 
w lu fy ).

Obok, oparta o krzesło stoi 
laska z siedzeniem, a przy 
n ie j warują na smyczy „D o -  
skocz" i „Lo tka", dwa psy p a ­
na Kuszpietowskiego setero- 
pontero-posokowiec, pon lero-  
selero-gryfonka ( własna kam - j  
binacja hodowlana pana K ii- 
szpieiowskicgo, jednocząca w 
sobie wszystkie zalety psa m y­
śliwskiego, uniwersalna na 
każdy wypadek).

Tak wyjeżdża na polowanie 
pan KuszpietowskL W raca  za- 
zwyczaj jeszcze przed wieczo­
rem z powodu przedwczesne­
go wyczerpania się zapasu a- 
municji.

** *
Było raz tak. Po jechał pan 

Kuszpietowski na bekasy, tak 
jakoś o tej porze, dwa lata te­
mu. P o d  W ołom in , gdzie wraz 
z osiemnastoma kolegami 
dzierżawi wspaniały teren ło ­
wiecki, zarazem: kuropatwi, 
zajęczy, kaczy, bekasi i bażan- 

» ( accurate bowiem teren ten 
'rży koło majątku, gdzie jest 
bażantarnia, co jak wiadomo 
oszystkim myśliwym w całej 
Warszawie, jest niezwykłą za- 

[l&ty terenu. Ten teren jest

szczególniej cenny, gdyż ow 
■ sąsiad nie zaluje kosztów i 

sjjrowaaza bażanty aż z W ę ­
gier i Anglii. P iękne tez bażan- 

. ly trafia ją się. na terenie pana 
Kuszpietowskiego: nawet ch iń ­
skiego bażanta diamentowego 
można tam kropnąć).

Przy jechał pon Kuszpietow­
ski na teren (pierwszy byl tej 
niedzieu j i  zaraz poszedł na 
łąkę, gdzie zeszłej n iedzieli z 
pięćdziesiąt razy strzelał do 
bekasów, idzie, idzie, jakoś 
mc.

Psy, psiekrwie, jakoś klep-

bekas go rozzłościł, bo co pan 
Kuszpietowski do niego strze­
li, lo bekas leci z jńęćdziesiąt 
kroków i zapada w następną 
kępę. Ze  szesć razy wypłoszył 
go pan Kuszpietowski i nic.

Za siódmym razem zaszedł 
tego bekasa z boku, od błota.

Zachodzi od błota i idzie na 
kępę. O jakieś dwadzieścia 
kroków  bekas: f r r r r !  pan Ku­
szpietowski: łup-łup... a tu na­
gle z ulszynki, co była za kę­
pą: wrzask 

—  Jezu! A  bandyta!  A  zoó j!  
Pan Kuszpietowski ścierpł

sko te j  niedzieli chodziły, bo 
„Losk ocz "  poleciał za jakąś 
kuiidlicą ku wsi i  przepadł, a 
„Lo tk a "  ani rusz nie chciała 
cnodzić pc kępach gdzie ra  
pewno siedziały bekasy, tylko 
wlazła w bagno, zaczęła się ta­
rzać iv błocie i  wcale n.e 
chciała' wyleźć.

Zezłościł się pan Kuszpie­
towski i poszedł sarn Co chwi­
la rwą mu się bekasy, strze­
la i strzela, ale że się był zde­
nerwował na te psy, więc cią­
gle pudłu je. Zwłaszcza jeden

cały. I V  olszynie wrzask, z 
j chałup ludzie lecą, krzyk, rwe- 
, es! Co się stato!

—  Oloboga  —  drze się dzie-
wucha, — oloboga! Krasalę za­
biał!

Rzeczywiście. Podbiegł pan 
Kuszpietowski ku olszynie, pa­
trzy, krowa leży (notabene ar­
tystycznie trafiona: na k o m o ­
rę ) ,  krew się z n ie j  leje i ani 
dychu!

Chłop i zlecie li się z ta J im  
wrzaskiem, jakby co na jm nie j  
nie jedną, a całe stado krow

T A M T E  B Y Ł Y  L E P S Z E O ŚWICIE!

—  Niepotrzeonie, mój mężu, ga  
nisz tak średniowiecze. Takie u- 
branie np. było o wiele trwalsze, 
aniżeli dzisiejsze garnitury'.

—  A widzisz, stary przyjacielu! 
Mówiłem przecie, że i ty nie zno­
sisz alkoliulu.

NA ŚLIZGAWCE
M łody poru czn ik  pozn a ł na 

ś lizg a w ce  u roczą  n iew ia s tę , a le  
rozm ow a jakoś  się  n ie  k le i. Zde­
sp erow an y  s ię ga  do k ieszen i, w y j 
m u je rew o lw e r , s trze la  w  ta f lę  
lod ow ą  i  m ó w i:

—  T e ra z , po p rzełam an iu  lo ­
dów , m ożem y' g a w ęd z ić  szczerze.

NIEWINNE IGRASZKI
P an  hrab ia , u s łyszaw szy  ha łas 

w kuchni, d zw on i na loka ja .
—  Co w y  tam  rob ic ie?
—  B aw im y  się. Z aw ią za liśm y  

H elence oczy , ca łu jem y  ją , a ona 
zgad u je  k to  to.

—  D oskonale, b aw cie  się M oże 
i ja  ze jd ę  i zrob ię  H e len ce  n ie ­
spodziankę.

—  N iesp od z ia n k i n ie  bedzie. 
H e lenka  ju ż  k ilk ak ro tn ie  w ym ie ­
n iła  im ię  pana h rab iego ,

DWAJ GŁUSI
D w a j stars i panow ie , oba j z 

p rzy tęp ion ym  słuchem , s ia d a ją  za 
stołem  w  res ta u ra c ji. P o d b ie ga  
k e ln er i w ita  p rzyb yszów :

—  S zan o w an ie !
—  Tak , tak  —  zgad za  się  p ie r ­

w szy.

—  A  do te g o  kilka g rzyb k ów  w  
occ ie  —  d o d f j e  drugi.

TYM RAZEM BEZ
Do sądu p rzyp row a d za ją  p rze ­

stępcę. Jak w yn ik a  z aktu oskar­
żenia, jego m o ść  ten  s ta je  n ie  po 
ra z p ie rw szy , jak o  sp raw ca  pob i­
c i5 żon y  i teśc iow e j.

—  C zy m a pan ad w oka ta?  —  
zap y tu je  sędzia.

—  N ie , p roszę sądu, n ie  mam. 
T ym  razem  postan ow iłem  m ów ić 
s zczerą  p raw dę.

pan Kuszpietowski wystrzelał. 
Klną, wymyślają, doskakują z 
pięściami, przewracają k ro ­
wę, wyjmują spod niej... co? 
Kawałek stempla! (wtedy zro ­
zumiał nieszczęsny myśliwy, 
co się stało: wypychając gil 
zę z lufy, która ostatnim ra­
zem jakoś się na m ur zacię­
ła —  musiał rozkręcić  niechcą­
cy stempel i kawałek w lufie  
został).

—  Patrzła ludzie!  —  ryczał 
zrozpaczony właściciel— stem 
plem  ścierwo strzyla! A n i  chy­
l i ,  urny śnie się na m o ją  Kra- 
sulę zasadził: Gnaty mu, psi- 
krwi, połam ać! Odebrać fuzy- 
ją  i  na p o lic ję !

—  Ludz ie ! S tó jc ie !  —  zaczął 
wołać myśliwy  —  i le chcecie? 
Zapłacę! C icho!

. *  *  *
P o  długich targach stanęło 

na stu złotych. Gdy juz wypła­
c ił  pieniądze pan Kuszpietow­
ski, żal m u się zrobiło Sto zło­
tych! Przecież to majątek. Z o ­
stawić k iow ę na po lu?  Ba! 
Tylko na to chłopy czekają. 
Podrapał się w głowę.

—  Odwieźta m i  krowę na 
stację!  —  rzekł nagle.

—  O odstawie nic nie było—  
rzekł stanowczo właściciel,  —  
z odstawą krowa powinna iść 
na jm arn ie j  za sto dziesięć zło­
tych.

*
*  *

Na stacji pan Kuszpietowski 
zrobił niesłychaną furorę. Ca­
ły W o łom in  się zleciał, gdy 
gruchnęło, z jak im  to łupem  
jedzie tam jeden myśliwy do 
Warszawy. Stłoczyło się doko­
ła my st, nego z krową ze trzy­
sta osób Oczy wybałuszali, p o ­
ciągali krowę za ogon, kręcili 
głowami, szepcąc: „Prawdzi­
wa" i  tylko była kwestia, czy 
to aby rzeczywiście dzika k ro ­
wa.

—  Dzika, jak  cnołera  —  wy­
wodził jeden dryblas w cykli- 
słówce,  —  ja  ją  znam T o  P i -  
krzakowa krasula. A le  jakeś 
pan ją  zeszedł, panie myśli­
wy? Na pomyka, czy na za- 
siadkę ?

—  W o n !  —  zgrzytał zębami 
myśliwy  —  won, bo którego  
postrzelę.

Odpowiadały mu drwiny i 
obelgi

**  *
W  pociągu nie chcie li krowy  

przyjąć na bagaż, tylko doma­
gali się stanowczo, aby myśli­
wy najął osobny wagon.

—  Taka zwierzyna nie egzy­
stuje w tabeli  —  powtarzał u- 
parcie zawiadowca.

jH
* ‘ *

Chciał pan Kuszpietowski 
sprzedać tę krowę w W o ło m i­
nie na stacji. Owszem, zeszły 
się żydy, ale widać zmówiły  
się przedtem, gdyż każdy da­
wał tylko piętnaście złotych. 
Pan Kuszpietowski się wściekł. 
Najął drugą furmankę, ale żc 
człowiek był m u nieznajomy , 
więc sam siadł na wóz i p o je ­
chał do Warszawy.

**  *
Gdy jechał przez ulice m ia ­

sta był jeszcze jasny dzień. 
Siedząc na krowie ze strzelbą 
w ręku, przedefilował przez 
całą Pragę. Na moście K ierbe­
dzia tyle już  szło za n im  na­
rodu, wyjąc zc śmiechu, że się 
zrobił zator i  po lic ja  poczęła 
tłum rozpędzać.

Na Krakowskim Przedm ie­
ściu stanęły tramwaje, a tłum  
wzrósł do jakichś trzech tysię­
cy ludzi. Koło M iodow ej przy­
leciał fo togra f z gazety i  na­
stawiając aparat, żądał sta­
nowczo, aby pan Kuszpietow­
ski przyłożył trąbkę do ust 
tryumfalnym gestem.

Siny, jak  burak, myśliwy od­
wrócił się tyłem dc tego bez­
czelnego człowieka i w tej sa­
m ej chw ili zobaczył po drugiej 
stronie ulicy innego fo togra fa , 
który wiośnie trzasnął migaw­
kę, chwytając na kliszę wóz, 
rozwaloną na n im  krowę i sie­
dzącego na krowie myśliwca. 
Pan Kuszpietowski ryknął, 
skoczył z waza, jak  jeleń i  do­
padłszy do fotoyraja, gruch­
nął pięścią w aparat.

D o  konrsaria lu  odorowa- 
dziło go z pmć tysięcy luazi.

YERY.

NAPISY  
W TRAMWAJU

D o jegom ośc ia , k tó ry  w  tram w a 
ju  m oto row ym  za p a lił p ap ie rosa  
podch odz i k on du k tor:

—  P rzep raszam , a le  tu n ie  w o l 
no.

—  A  d la c zego ?
—  O, tu je s t  napis... p a len ie  

w zbron ione.

—  Aha, to mam  się stosow ać 
do nap isów ?  C zy i ao tego , że  
b iustonosze „ T a l ia “  są n a j i jp s z e ’

W Ł A Ś C IW A  C H W IL A

—  Pozwolisz, wujaszku, 
przeostawię moją żonę.

że  c i

S U B T E L N A  O P E R A C J A
Podczas ty go d n ia  nauki cho­

d zen ia  po u licy , pew ien  m ało  po­
ję tn y  ob yw a te l r pad ł pod  tram ­
w a j. Ze złam aną n ogą  p rz ew ie ­
z iono go  ao szp ita la . D z ięk i p rze ­
św ie tlen iu  stw ierdzon o , że  złam a­
nie je s t  dość pow ażne, że za jd z ie  
kon ieczn ość zrob ien ia  dodatko­
w e j operacji.

Znakom ity  ch in rrg  w s ta w ił 
chorem u k aw a łek  p s ie j kości, za­
s zy ł ranę, za la ł g ipsem  i z  n ie ­
c ie rp liw o śc ią  czekał, co da le j na­
stąpi.

P o  k ilku  ty go d n ia ch  p a c jen t 
w y zd ro w ia ł.

—  N o  i ja k  pan  s ię  c zu je ?  —* 
p ytą  ch iru rg .

—  N ie ź le , p an ie  d o k to ra , w ca ­
le  n ie ź le . T y lk o , k iedy  p rzecn oazę  
kolo la ta rn i ^ a zo w e j, to noga  m : 
d ryga.

S Z K O C K I E
W S P O M f N K l

Joe M ac O rlan  sieozi w  fo te la , 
za c ią g a ją c  s ię  fa jk ą . Jego  w ie rn a  
m ałżonka p ra cu je  w  sąs iedn ie j 
kuchni. '

—  H e j,  Joe  —  w o la  żon a  —  czy­
n ie  p rzypom in asz sobie, k ieay- 
smy b ra li ślub?

—  D w u d zies tego  s ierpn ia , mo­
ja  kob ieto.

—  W  tak im  ra z ie  p o ju trze  w y ­
pada sreb rne w esele. U w ażan i, 
iż  n a leża łoby  z te j r a c j i  za -żn ąć  
i up iec koguta.

—  P oco  za ra z  tak  sza leć . I  co 
w in ien  kogu t, żeśm y s ię p rzed  
dw udziestu  p ięc iu  la ty  p ob ra li?

R A C H M I S T R Z
D yrek to r  banku do rach m i­

s trza  :
—  B ilan s  je s t  op ra cow a n y  zn a ­

kom icie. F irm a  da panu za  to 
g ra ty f ik a c j i  sto z ło tych , gd yż  w  
ob liczen iach  n ie  ma an i je d n ego  
błędu

—  Owszem, jest jeden Wad.
—  j  aki ?
—  Liczyłem na dwieście zło­

tych.

N A  B IE G U N IE

< <

H urra , m am y c zw a r te g o ! H a l-  
lo. c zy  g ra  pan  w  b rid ża .
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Zatwierdzony wyroh: śmierci
na potwornego morderco spod Częstochowy

15— 5 1— 4J

D z i i  św. Cyriaka Largo  
Jutro śu>, Jana

-

. . m m

M S I
TEATR WIELKI: Nieczynny.

NARO DO W Y: „Sług* Je- 
" ’0*Sk.ej Mosci“ Barri'ego w

v^eni K. Borowskiego z Węgrzy­
nem w rot; tytułowej.

PO LSK I: Dziś .Jadzia
, , 0Tra Ruszkowskiego. W  roli ty­
tułowej M Modzelewska, Buczyńska, 
JJebrzańsk: JanecKa Żabczyuska,
Chmielewski, Kamakowicz i inni

TEATR MAŁY :  Nieczynny.

*EA TR LETNI: Dziś lekKa kome­
dia Niew.arowicza „Gdzie diabeł nie 

i  Janing Martini. Daczyńskim 
1 Orwidem w głównych rolach. Reży­
seria Daczyńskiego, dekoracje Jarec- 
kiego.

TEATR ATENEUM : „Zazdrość ł 
medycyna".

t e a t r  n o w y : Nieczynny.

TEATR M ALICK IEJ: Dzis dwa
bn.edsta,Tienia o 4-ej dis młodzieży 
1 ^ieczozem 29-ty raz „Świt, dzień i 
n©c“.

„ T^ATR 8-15: „Koletta* z L. Szcze­
pańską 1 I. Svmem.

TEATR KAMFRa LNY: Powtórzę- 
m® premiery „Saandal w -odzinie 
' '" I g a '. Reżyseria dyr. Emila Cha- 
1erskiego.

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie znalazł się proces wyra­
finowanego mordercy spod Częstocho­
wy, Antoniego Capa, snazanego na 
karę śmierci przez powieszenie za po­
trójne moruerstwo kochanki, nieślub­
nego 2-letniego syna i gospodarzu tej 
samej wioski, gdzie mieszkał Gap, 
acama Jachimczuka.

Gap pizez dłuższy czas mieszkał 
razem z przyjaciółką Heleną Plutą 
Sąsiedzi wiedzieli o tym, że ostatnio 
stosunki pomiędzy parą kochanków 
zepsuły się. NaraT pewnego dnia w  
tajemniczy sposób zaginęło Pluta, a 
wraz z nią i jej dwuletni syn. Pytany 
gdzie przebywa obecnie przyjąć i >łka, 
Gap oświadczył, że w sprawach ro­

dzinnych zmuszona była wyjechać na 
parę miesięcy, .ecz wróci. Wyjaśnie­
nie to zadowolniło ciekawość sąsia­
dów i prawdopodoonie morderstwo 
nigdy by się nie wydało, gdyby nie 
tc, że Gap rozzuchwalony bezkarno­
ścią, dopuścił się nowej zbrodni.

W lutym 1936 r. przed zagrodą Ga 
pa zatrzymał się Jachimczak z wo­
zem laladowanym kartoflami. Gap 
znajdował się wówczas przed domem 
rąbiąc drzewo na opał. W  czasie roz­
mowy Gap zwrócił się do jachimczu- 
aa, aby odprzedał mu trochę kartofli. 
Targowano się o cenę i niespodziewa­
nie wybuchła na tym tle sprzeczka. 
Gap rąbnął siekierą Jachimczuna i za­
bił go, po czym zakopał trupa pod la 
sem.

k t O  P .  T .  A m  M Ł O T Ó W
A P A R A T Ó W  T E L E F O N I C Z N Y C H

W  związku z zawieszeniem przez K om isariat Rząau Instytutu  
Dezynfekcji Aparatów  Telefonicznych —  Polski Czerwony Krzyż, 
Oddział W arszaw sk i na życzenie większości Abonentów i na pro­
śbę pracowników zawieszonego Instytutu w znaw ia z dniem dzi­
siejszym po półrocznej przerw ie akcję odkażania telefonów na te 
renie m. st. W arszaw y, zapewniając P. T  Abonentów o solidnym  
i akuratnym  wykonywaniu tych czynności. Telefon Działu Dezyn  
fekcji Aparatów  Telefonicznych Polskiego Czerwonego Krzyża  
623-25, ul, T rębacka I I .

„Umeblowanie lokalu świai"- 
czy o hiHtuize duchowej jego f ł  
mieszkańców" (O. W ilde) ul, 

„YTW ORNE MEBLE

N. ŚW IA T  30, TEL. 
Zamiana starych na 
Koszykowa 67, tel.

672-72 
nowe: 

700- 38,

N i e  w a l n o  b u d o w a ć
d r e w n ia n y c h  d o m ó w  w  i r i a s t a c h

Jak się dowiadujmy w związku z 
akcją przebudowy miast wprowadzo­
na ma oyć przez samorządy niezwy­
kle doniosła inowacja, która ma na 
celu podniesienie stanu bezpieczeń­
stwa ogniowego. W e wszystkich więk

szych miastach zastosowany będzie 
zakaz wznoszenia domów o konstruk­
cji drewnianej w obrębie śródmieścia. 
Zatwierdzane będa jedynie piojekty 
domów murowanych.

Z piątego piętra na brak
Tragiczny finał miłości obłąkanego

W nocy lokatoizy tiott.u nr. 62 
S M 1* .M a s ło w s k ie j  niepokojeni 

!d0t'łlod^ącymi z iadno- 
po o owego mieszkania na czwartym

B e lk ,.\ rZT r aneg0 ClTez Irent
, 2 ’ ' auc?ycielkę. 

rmonhL ?nen' cr*y*>yło «alirmov/ane 
Pogotowi- piywatne Irtóre idziewo 
P^.SL^y Właśc. ielcr mies^arna, usi- 
•y J1 ei pozbaw.. _się życia przez zaży­
cie pastylek sabhinaiL Dzięk* vybku  
A.nt' y lekarskiej Belke uratowano i 
pozostawiono na niejscu.

Jak się oka1 alo do p- Belke przy­
szedł jej znajomy, przemysłowiec łó­
dzki, p. J. F. który ostatnio przeby­
wał w Tworkach i zbiegł stamtąd. Zo  
na zbiegłego przypuszczając, że 
przyjdzie on no p Belke- czenała na 
niego w  jej mieszkaniu- Pomiędzy mał

Około godz. i4-ej przemysłowiec 
powtórnie zjawił się v. mieszkaniu p.
Belke, która będąi sama w  pokoju, 
nic chciała otworzyć drzwi. Wywiąza­
ła się głośna dyskusja, Dozorca domu 
wezwał policjanta, z którym udał się 
na klatkę schodową. Na czwartym 

źeństwe™ a Eelke powstała sprzeczka, piętrze w ubikacji zastano zbiega <niędzj portami polskiego 
w czasu Której belke targnęła Ję ba Mężczyzna robił wrażenie zupełnie p ł 
życie. Gdy przybyło pogo.owie cnory janego nie stawiał oooru . posłusznie 
. i . ------------ _  „ ------— * "z- t nollcjantem począł schodzić na dół.

Zbiodnia wydała się baidzo szyb­
ko. Gap, który przyzna; się dc pozba 
wienia życia jachimczuka, wyjawi) 
r„wnież tajemnicę zaginięcia p Tyja- 
ciółki i jej syna. Po p.ostu -abił ją 
uderzeniami Idonicy, synka zaś zadw 
sił. Obie ofiary mordu zakopał przed 
aomem na podwórzu.

Po wyroku sądu okręgowego w  
Piot-kowie Gap, rad którvm -cawisł 
stryczek, zlożyf skargę apelacyjna. 
Obrońca adw. WęglewsKi zwrócił się 
do sądu, ab) na rozprawę wezwano 
lekarzy psychiatrów, okoliczności bo 
wiem towaizyszące morderstwom sta­
wiają pod znakiem zapytania poczy­
talność i stan umysłowy zbrodniarza. 
Sąd wezv/a* psychiatrów, którzy wy­
dali pc dłuższej obserwacji opinię o 
oskarżonym.

Lekarze wydali opinie, te Gap jest 
psychopatą, lecz działał z zimną 
krwią i z rozeznaniem. AYieaział, że 
zbrodnie powinny pociągnąć za sooą 
normalne konsekwencje.

W  tych warunkach Sad Apelacyj­
ny oddalił skargę j zatwierdził wyrok 
śmierci.

s ie je  w  c a ły .D  

otoczen iu  g ł ó w k a / ^  

p ie k g n o w a n a  t f i * *

'HtZABLONDEMf*
~  Pc k i lk o ra z o w y m  ■ 

z r ~  u ż y c iu  

z r  w ł o s y  z ł o f o b lo n d .

7  ia tw y  w  użyciu -  
n ie s z k o d liw y ;

f A B K T ^  k ^ ł U M  ,K 0 5 i l€ T Y K 0 ^  i W Y U J fc i .  \

Kronika prowincjonalna
S Z t i s i O c r i O W A  i . m e w a  i3

' K R W A W E  PO B A C H U N K I I D 0 '  ^ “ derskie Towarzystwo 
Na nr §cje t. w. Kacap.kim n a Poł^ A w Dalekomorskich, „Mewa" 

W  ,Hch h ilsona na b. poborcę po- ’ przebudowało obecnie swoj lugger 
c itkowego Zygmunta Gładysza na- ^ , 10̂  » ¥ e.wa 13 • ^Posazajac  
padło dwu osobników uzbrojonych w !łp  tywnlczeSnie w  nowoczesne urzą- 
brzytwv ; zadali kilka ciosów Głady- tzer“®

skorzystał’ ?' znmi “szan**’ i zbiegł Za 
rządzone przeszukanie całego aomu, 
jeanak bez rezultatu.

K U P O N  w ażny  tylko p on ied z ia łek  l w to rek  fila Czyteln ików  
A B C  n a  O K U L A R Y  R E K L A M O W E  P Ł A S K I E

~>d 5 zł. dobrane ściśle d; wzroku. Z I ce i barwnym ł u terałem tylko zl. 
bezbarwnych szkieł punktalnych nai- 9.75. Instytut FILTOREX d» Paris. 
■Tżjzego gatunku nie pocąc-ch się Kr-dytowa 9. Rzadka okazja! 
latem, w  rog-wej neganckiej opraw

W  tym momencie otworzyły się drzwi 
mieszkania, wybiegła Belkówt. i, ser­
decznie żegna ąc go. W  chwili, gdy 
policjant z prowadzonym mężczyznę 
znalazł się na parfsrze z oknt klatki 
schodowej V-go piętn, rzuciir się na 
asfalt podwórka 3elkówna, ponosząc 
śmierć.

Belkówna poznała przemysłowca w 
jednym z sanatoriów gdzie również 
przebywała na kuracji.

szowi. W  stanie b. ciężkim przewie 
ziorn? go do szpitala N. P. Marii.

JATK A CHRZEŚCIJAŃSKA
Przy ‘ klepie wędliniarskim w  III  

aie; "nistri rzefniczo-wędliniarsk p. 
Rajszyc otworzył jatkę z mięsem m>- 
lowyir. Otworzeni- jatki r mięsem 
wołowym ludność chrześcijańska III 
alei nowi aia z wielką radością.

OSTItZELENIE CHŁOPCA
W e rsi Głuchów dozorca sądu po­

strzel z floweru w  brzuch 13-Iemie- 
go człopca Jan,-. Drzazgę mieszkańc; 
tejże wsi. (w. g  )

POŻAR
We wsi Cho^zew gm. Siemkowici 

w zabudowaniach Stajiisłay* Stel- 
masn.zyjca i ‘  buch, pożar, pastwą 
Którego był dom mieszkalny i szopa 
drewniana ywaz s częścią zbiorów 
tegorocznych.

Pożar powstat wskuteK zaprószę ■ 
nią ognia przez dzieci, (w. g .'

GDYNIA
KONFERENCJA

Rozpoczęła się w Gdyni konferen­
cja _ nad usprawnieniem przewozu 

_ ’ ’ ’ obszaru 
sinego, a Czechosłowacją. W  kon 

fer mcii t biorą udział przedstawi­
ciele ministerstwa - komunikacji pol­
skiego oraz czeskiego

KALISZ
CHŁOPI ZA B IL I ZŁODZIEJA  

(k ) Przed Sądem Okręgowym w 
Kaliszu odbyła się rozprawa karm* 
przeciwko Józefowi Tułaczowi i Jó­
zefowi Łuczakowi, oskarżonym o be­
stialskie pobicie złodzieja Michale. 
Hentłkiego. Tło nozprawy przedsta­
wia się następująco: W  dniu 7-go
czerwca eh-^ycili oni złodzieja i tak 
go poDili, że wkrótce n strasznych 
boleściach zm: rł. Sąd Okręgowy ska 
zał ich na półtora roku więzienia.

25-LECIE HAROEBSTM A  
(k ) Harcerstwo Ziemi Kaliskiej 

urządza w  diuach od 17 do 25 wrze­
śnia b. r. wielkie uroczystości jubi­
leuszowe z okazji 25-lecia istnienia.

Uroczystości harcerskie w których 
weźmi* udział całe społeczeństwo za­
powiadają się bardzo imponująco.

ZA  Z N IE W A G Ę  DOZORCY  
W IĘZIE N N E G O  

(k ) Recydywista Józef Trzoski 
lat 29 odsiadując karę w  więzieniu, 
zamierzał popełnić samobójstwo, usi- 
łująe przeei |ć sobie żyły u rąk za 
nomoca szkła, które znalazł na po­
dwórzu więziennym. Przeszkodził mu 
w tym strażnik więzieny Kalikst. 
Więzień kopnął straanika -i obrzucił 
go stekiem wyzwisk.

W I A D O M O Ś C I  Z  T O M U

lapisy na- dziś

R 0 2 N E

A. WYTWÓRNIA BIELIZNY
*  Ol s z e w s k i

Bieliznę: -amską, męską,
f  eciimą, pościelową, p'zamy, biu- 

noszę j pasy brzuszne. Firma ist- 
od 1912 r. 10 proc. rabatu dla 

k»” dela nin. ogłoszenia. Sprteda2 
‘ e a iczna i hurtowa.

"Wentylatory *róifazow», o-
miołm;gi°Wf na stałą pracę dla .ab- 

virV ^kierni, kin, sa! publirtnych i td.

ł<  6 ę10-50 S‘ N * s, oń‘ 563

Ulyucig między nar. doko-
i- , *3 Polski zy^yciężyty

— rowery w  składuie 4-ch
Wannorj ûlski, Wiśniewski, Urbaniak, 
dowie rn,’ dzr'ę^ i lekkiej i dobre; bu 
Leszn,, 2e' fabrjh St. Rypowski.

N A U K a  I w y c h o w a n i e

KROJU c" ^ el^ a n ia  azycia, itu
Ireny Pieski Jk, gruntownie Kursy

MATERIAŁY 
m

BUDOWLANE

BETOlfOWNIA GOŁKÓW'
IPaiSzai.-a, Solec 28, tel. 9-89-74' 
Płyty, Krawężniki. Kręgu Rury. Słu­
py. Trał id. ^azon>- Kule Mi*id-Ko  
rytka ściekowe Cegła, Pustaki, O- 
grodzenia batonowe pełne, ażurowe. 
Taraay. Osadniki. Basen yf t  p.

Materiały
• » ment.

budowlane, wapno, ce­
ment, gips, deski stolarskie 

i buaowiane dostarcza Edward
Schwartz _  Czerniakowska 34, tel 
9.87-53.

sując dla CŹvt-i°^0fcrCK,zlt8 26 sto 
ne ulgi. ZaD' — A specjal-

c°dziennie

a r ^ y .-i u ł y  ^ . t

RAKIETY tenisowe^  d *Pnfcęty. ubio- 
tó w  - t r a s o l e  ’ l ^ r y s e k e r  i po 
STEFAN STEFAŃSKI ® °Srodow« 
przeciw Filharmo.i1:. ’ sn* 12 na-

IN T E R E S Y  H ftN n . n » , c

Sklep duży 
świat 53

nd ° i Odstąp, enia. Nowy

C przedam lub_ zamienię doca 
a  lekina 9 m'es, na mieszkanie v
dnopokoji we może byc za miasten 

pod Warszawą, ul.
ĄL 3. Michalska

Kofecięlna

AA.) OKAZJA-MEBLI
Firmr ci-rześcijańska „J. C1ĘŻKOW- 
SKJ" Plac Trzech Krzyży 12 — No­
wy Świat 39, — Pierwsze źródło I
  Własna wytwór mi —  Pokoje
kumpletv od 800 do 1500 zł. abirety 
— Stołowe — Sypiainie —  Klub* —  
Pokoje — uniwersalne — kci.oino 
wanc Poiedvńcze sztuki, —  Dogod- 
it r. zplaty. -  Bezpłatne porady -  
PrajeMy „Wuętez" Nowy świat 
P'ae lTzech Krzyży 12

Muszyny do uisania 
Torpedc, podróżne, 

biurowe: arytmometry
Thales: duży wybór ma 

szyn okazyjnych. Sprzedaż —  Kupni 
—  Remonty. Maezunder, Marszał­
kowska 83 tel. 70u-05.

7A ROWKI?"™;
oświetleniowe i specjal­
ne po cenach najniż 
szych dostarcz* na tele­
foniczne lapotrzebowa- 

nie Pn hk fe  Pogotow ie  Żarów ko ­
wi K rólew ska 11 czynne do godzi-

E i e C  5 . 8 b - 9 b

POSADY ZAOFIAROWANE

39

M T D I C stylowe — nowoczesne- 
r l Ł D L Ł  Sypialnie, Stołowe, Gati- 
nety gotowe i na zamówienia , eca 
A. Lenczewski i S-ka, M: rrwiecka 10. 
Snec alb) izia; wykwintnych mehii 
tapicersitich

Juk otrzymać pracę? Zwiócm aię do 
Administracji „ABC", Warszawa, 

Al. Jerozolimskie 3a. Ogioszen-a o po­
szukiwaniu J ^ofiarowaniu pr»ey za­
mieszczamy * ustępstwem óD proc. 
W wypa&kach bzau&uoionycb berpta 
tnie.

PO SAD Y POSZUKIWANE

Gospodyni rutynowana do pro wadze 
nia domu poszukuje pracy. Ofer­

ty pod „Skromne wynagrodzenie" 
A. B. C. Jerozolimskie 3a. pokój 10.

L

KUPNO, SPRZEUAZ

iterat, b. urzydn. Min. Oświaty i 
naucz. ginm., sterany długą i 

ciężką chorobą, pozostaje z dwoj­
giem nieletnich dzieci bez środków 
do życia i bez dachu nad głową. Pro­
si o pomoc, mieszkanie i pracę. Ła­
skawe zgłuszenia kierować do działu 
ogłoszeń A. B. C. Al. Jerozolimskie 
3a p. 10 dla Literata.

GON 1. Dysł 240P m. Nagr. SCO 
zl: Kings bjgliera, Dts,r, K.upidlo,
Huiiicr.

GON. 2. Dysf 2.i00 n; Nagr, 80C 
zł: Kings Baghera, Meicka, Desir,
Kropidle, H -"ner

GuN. 3. Dyst. 2200 n. Nagr. 8U0 
zi: Panama, Nagasaki, Primavera III, 
Pumpernikel, Jasna.

uON. 4. Dyst. 1.100 . Nagr. 1800 
zł, Omikron, wdaliska II, Reąa II, Ar­
kad, Ruń II, Elza Datura, Herpes.

GON. 5. Dyst. 2.10O m. Nagi. „Pre­
zesa Łóo7k'ego Towarzystwa” —  
6.000 zł: Pędziwiatr II, Iris, Tanra.no, 
Loyąl, Komis, pon.-.nery, Grand Seig- 
ńeui, Huzar. Bałtyk.

GON. 6 uyst. 1.L00 m. Nagr, oOOO 
d: Jaguar, Rada, Jeremi, Sart, Markiz 
ii, Ri i,

GON. 7. Dyst. 1.600 m. Nagr. 1000

zł: Cyrk )ji, infantka, Hamilcar, Od- 
wage, Parthrnis, Doneua, Prokne, 
Rojul Guard, Muczuga, Nuisette, Ko- 
ra/.oii, Algier, Ahi.

GON. i. Dyst 1800 m. Nagr. 1200 
zl: L iszka II, Hamiieai, Kumai, Knight 
Fayoritas, Florencia II, Maczuga.

Trzcski stanął przed Sądem O krę 
gowym oskarżony o zniewagę straż­
nika i skazany został na 6 miesięcy 
więzienia.

NO W A PLACÓW KA POuSKA  
(,k) P. Józef Kycia rodowity Poz- 

nańczyk założył drugi kiosk w  Ka - 
liszd przy ulicy Warszawskiej 1. 
Nowej placówce chrześcijańskiej 
,,Szc7.eść Boże".

LUBLIN
PO D W YŻK A PŁAC  
ROBOTNICZYCŁ  

(w ) W  Inspektoracie Pracy odby­
ła się konferencja między nrzedsta- 
wicieiami dy rekcji abryki maszyn 
młynarski-;Ji „Lechia" a przedstawi­
cielami robotników. Została podpisa­
na umowa cennikowa, na podstawie 
której robotnicy uzyskali podwyżkę 
około 10 proc.

PO LACY Z  AM E R YK I 
Y L U B L iN I  

(w ) Część wycieczki Polaków z 
zagranicy odwiedziła Lublin. Byli to 
młodzi Księża i klerycy z Ameryki 
Północnej i Brazylii. Gości T odejmo­
wał Kapłańsin Związek „Spójnia".
ZA  Z N IE W A Ż E N II P u L IL j ANTA  

(w ) Sąa Groarki rozpatrywał spra 
wę Stanisława Kozłowskiego, oskai 
żouego o znieważenie policjanta pod­
czas służDy. Kozłowski został iKaza- 
ny na 2 tygodnie aresztu.

W S I I C O  0Łł w «,
OGNISKO K. P. W.

Na stacji granczne „Turąsont po­
łożonej w pobliżu gromcy Litwy i' 
Łotwy członkowie Kolejowego Przy­
sposobienia Wojskowego zorganizo­
wali ognisko, kiórego poświęcenie 
odbędzie się w  połowie b. m.

Z  GM INY  KARAIMÓW  
Najwyższy zwierzchnik duchowny 

karaimów, Has&n Hadży Se-ajaChau 
Szaszał stale rezy-dujący w  Trokach 
wyjechał obecnie do Berlina i Paryża 
w celu założenia gmiry karaimsidej, 
oouległe-" 'wiązkowi Karaimów w  
Polsce. Z  Paryża uda się on na wizy­
tację gtrin karaimskich do Turcji l 
Egiptu.

K ron ika  poznańska
ODDZIAŁ „ A B C "  PCZłiAf): 27 GRUDNIA 2

KIKA
AD R IA : „Tempo Tempo" 
APO LLO : „Tak się kończy miłość" 
CORSO: „Nie miała baba kłopotu"

budowla-1

Dykty, Forniery L.s.u 5j uuu"7 | CJ i.dy energiczny, znu buchalterię
ne. Stefan Choromanski. Zora pj koresnoJsri„,1„ż> . .  Y

wia 26 telefon 9-10-47-

- -  a  M ASZYN Y  do szycia zną- 
» ne: dobroci .KA-

/ ] »  *7  SPRZYtK iFGO” tanio, 
ratami, gotówką. W ar­

szawa, Marszałkowska 153, róg Kró­
lewskiej. Tel. 5.24-51.

koresponuencję, biegle pisze na 
maszynie Posiada t. dobre świadec­
twa p.acy i referencje. Od 1 i pół 
roku bez pracy, po redukcji w Ubezp. 
Społ. Znajdując się w bardzo cieżkiei 
sytuacji pr osi o jakąkolwiek prac-p 
biurową. Ofe~ty kierować do działu 
ogłoszeń A. B. C. Al. Jerozolimskie 
3a p. 10 dla b. ochutmka 205 p. p.

ASFALTUJEMY P0DW0RZA D0M0W
W  związku z Rozp. Min. S rraw Wewn. o obowiązku wyasfal­

towania wszystkich podwórzy w Warszawie, zorganizowaliśmy spe­
cjalny dzia1 dla asfaltowani? podwórzy. Roboty wykonujemy dokład­
nie ■’ szybko, niezależnie od ilości. V. szeikicn informacji technicz­
nych udzielamy bezpłatnie. POLSKIE TOW . ASFALTOW E Sp. Akt

w W-wie, Niemcewicza 28. tel. S-il-47

wszelkie m m  łsfjmou/e
K ry c ie  i k o n se rw a c je

D A C H Ó W

w y k o n , e

Altreu RESZKE
W -w a .  ul. Z a w is z y  8 tel 663-11

MlERłCHNic z ASFALTU
klinkieru, kostki bazaltow e; i 

granitow e] wykonuje fabrvka 
A SF AL l U i  przeds. Robóf DROGO­

WYCH

W. KIEŁBIŃSKI
W - w a  ul. T Y S Z K I E W I C Z A  9 i

tel. 285-75

Lprzejraie zawiadamiamy P. T. Zain* 
teresowanych, ii wykonywulemy as­

faltowanie potfworzy. 
Robotv wykonywujemy szybko so- 

lidnlt il ceitich przystępnych.
• nformacjł udz'e am y bezpłatn ie

KACZOROWSKI FERSTER
i S .k a

w W-wie, ul. Sękoclńska 31tel. S«-?3

N A W I E R Z C H N I E

Z  A S F A L T U
K O S T K I  G R A N I T C  W E J

W y k o n u j e
Frzedsiębioniwo Hobót Brukarskich

F.J. Rurkiewicrcwie
W -w a , W alieow  17 tel. 6 17 50

a s f a l t o w a n i e

d z i e d z i ń c ó w

Solidnie, szybko 
po przystępnych 
cenach wykonywa

Warsz. PrzEds. M U t  Aslalt. i M l

K O P 2 K S K A  22
teł. 7-14-10 1 2-54-12

dobra reklama
-  02W16NIA
2 Y Ł I A 

GOSPODARCZEGO li

G LO R IA : „Sto pociech" 
G W IA ZD A : „Ciotka Karola" 
M ETROPOLIS „Hotel Sar0? 217‘< 
O ŚW IATO W E T. C. L.: „Noe* wie 

deńs cie"
RENa ISSANCF: „Rok 2000" oraz 

„Zamach w Kasynie".
SŁONCE: „Jedna na milion" 
SFINKS: „Napiętnowana"
ŚW IT: „R, 107 wzywa pomocy". 
TĘC/.A - Łazaw : „Bez świadków" 
TĘCZA  - Wilda: „Małżeństwo na 

bezdrożach".
W ILSO NA : „Książe W°roncew"

ZA T R U D N IE N IE  ROBOTNIKÓW

Parowozownia głównych warszta­
tów kolejowych i fabryka „Wagon" 
w Ostiowie przyjmują ostatnie bez­
robotnych rzemieślników i robotni­
ków, zwłaszcza tych, którzy dawniej 
już pracowali przy Kolei. Przyjęto 
ostatnio 60 robotników do paruwozo 
wni, a 90 do warsztatów kolejowych. 
Stało się to dzięki zwiększeniu ru­
chu przewozowego na kolejach i 
zwiększonemu zapotrzebowaniu wa­
gonów towarowych.

TRAGICZNA K Ą PIE L
Ostatnio wydarzył się i ■ P.ogalinku 

koło Poznania wstrząsający wypa­
dek. Kiedy 7-letn;a Ryclilewiczówna 
w czasie kąpania się z koleżankami 
w stawie zaczęła tonąć, rzuciła się 
jej na ratunek matka, ale nie umie- 

oływać poszła wraz z córką na 
dno.

ARESZTO W ANIE  B. DYREKTORA  
Iv. K, O

Na po'eceme władz prokurator­
iach aresztowano b. dyrektora K. K. 
!- w  Now -m Tomyślu, Ignacego Ber 
óiwicza i h księgowego tejże Kasy,

Borkiewicz był dyrektorem do r. 
ił zwolniony Z te- 
catnin zatmdmony 
kierotraika K k.
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Kto m -ie nabywat ziemią?
Rolnicy z zawodu, czy z wykształcenia?

S p r z e c z n o ś c i  m i ę d z y  o k ó l n i k i e m  z  17.111 a  u s t a w ę
W  zvr |ziku zo sporem o znany  

okólnik min. Poniatów skiego w  
kolach rolniczych. oodnoaz?. 
sprzeczność miedzy tym okólni­
kiem, a ustaw ą o wyaonanlu re ­
form y rolnej.

Oto w  art. 52 tej ustawy czyta­
my, ie  „Nabywcam i parcel o- 
spouarscw ) rolniczych, lub ogrod- 
niczo-w ari/w nych  m ogą być oby­
w atele państwa polskiego, któ­
rych główi.e zajęcie stanowi pro­
dukcja rolna lub w arzywnicso- 
ogrodnicza, względnie którzy w  
inny Bposób wykażą, że są przy­
gotowani teoretycznie, lub  prak­
tycznie do należytego prowadze­
nia samodzielnego gospodarstwa  
rolnego lab  Wa,.żywniczo-ogrodni­
czego...“

Od naDywania gruntów  wy klu- 
czeni są jedynie karani za prze­
stępstwa.

Z kolei artykuł 53 przew iduje  
pierwszeństwo przy nabywaniu  
ziemi dla dzierżawców i o fic ja li­
stów m ajątków ^parcelowanych, 
dla zasłużonych żormerzy, in w a li­
dów, rodziny pc poległych żo łn :e- 
rzach i Ł- p.

Tym czasem  okólnik p. m 'n. Po ­
niatowskiego pow iada: że „na
bywcam i działek (ko lon ii) ro lr ; - 
czych i ogrodniczo-warzywniczych  
m ogą być jedynie osoby, których 
główne zajęcie i podstawę utrzy­
m ania stanowi produkcja ro ln i­
cza, lub warzy wniczo - ogrodni­
cza".

Słowo „jedyn!e“ dodane przez

p. mćm. Poniatowskiego w  okólni-1 kami rządu uda się na zjazd le­
ku wyklucza ou nabyw an ia ziemi 
osoby, które wedle ustawy o w y ­
konaniu reform y rolnej mogtyby 
działki rolniczo nabywać, to jest 
osoby, które „w  inny sposób w y­
każą, ie  są przygotowane teore­
tycznie i praktycznie do należyte­
go prow a lżen ia  samodzielnego 
gospodarstw a". Zatem w edle ogól 
nhca ziemią nabyw ać m agą tylko 
osoby gospodarujące ju ż  n a  roii, 
podczas gdy w edle u s ław y  m ogły­
by ją  nabywać także osoby na roli 
me gospodarujące, aie posiada­
jące odpowiednie wykształcenie. 
W  szczególności wyklucza okól­
nik również łych wojskowych za­
wodowych, którzy posiaaają  teo­
retyczne lub praktj ozne wyksztal 
cenie rolnicze.

gionlstów do Kraku wa. Po po­
wrocie z K rakow a min. Poniatow - 
aici, oraz inni czronkowie rządu, 
zajm ą aię rozważeniem  ewentu­
alny cl następstw okólnika z
17-gc marca.

Ł M c u t  zegna królewskich g o k i

Na spotkanie z ks. Windsoru
w y j e ż d ż a j ą  k s i ę s t w o  K e n tu  z  K a t o w i c

Ł A Ń C U T , 6. 8. (tel. w ł. ) .  O g. 
14.55 zajechał przed dworzec łań ­
cucki powóz, zaprzężony w  cztery 
Konie, którym przybył brat króla 
angielskiego ks. Kentu z małżon­
ką ks. M aryną. Gościom towarzy­
szył ordynat A lfred  Potocki. K się­

stwo przeszli dc salonu recepcyj­
nego, wyłożonego dywanem, sięga 
jącym  aż do w ejścia do w agonu  
salonowego który ustawiony był 
przed salą recepcyjną. O godz. 15 
zatrzymał się na spacji w  Łańcu­
cie pociąg pośpieszny, idący w  kie

Mie wolno suwwir po polska!
Prowokacyjne wysilenia antypolskie

w  ! V ? a i - f a e s K ^ n  w  U  < 3 ń :  «r ? u

GEAŃS7C, 7. 8. (telefon własny definitywnie odebrana katolikom i oa- 
„AB C "). Jednym z najpiękniejszych !dana protestantom. Nic dziwnego, że

pastora zarządzającego kościołem, 
dochodzi w katedrze do stałych zajść,

zabytków starego Gdańska jest nie- I liczne wycieczki polskie, przybyłe prowokowanych przez urzędnika sie-
W  sobotę p. min. Poniatowski wątpliwie Katedra Najśw. Marii Pan- do Gdańska, kierują się m in. do 

powraca do W arszaw y, skąd za- -iy pochodząca z X IV  wieku, która j katedry Mariackiej, aby ją zwiedzić, 
pewne w raz  z wszystkimi człon- za panowania Sobieskiego została Tymczasem na wyraźne polecenie

Z o
Poważne różnice zdań wśród syjonistów
l przeciw podziałowi Palestyny

F r a n c ja  n ie  a p r o b u j e  p ten u  a u g ie 5 s k ie g o
G E N E W A , 6. 8. Kom isja polity- m isję królewską. W śród  mówców  

czna kongresu syjonistycznego roz j którzy zabierali głos, Meier, przy- 
pocz|la dyskusję w  spraw ie sta- wódca stronnictwa M izrachi wy- 
ncwiska jam ę syjoniści m ają za- ; powiedział się stanowczo przeciw - 
jąć  wobec projektu podziału Pa le - ko podziałowi, natomiast K lein-
styny, proponowanego przez ko-

P r z y m u ś  n a l e ż e n i a
Og hitlerowskiej organizacji?

Sensacyjny proces w Gdańsku
G D A Ń S K , 6. 8. Z niemieckiej 

stoczni okrętowej Scłrchau w y­
dalono robotnika Polaka, A u gu ­
styna Stratna, za to, ze odmówił 
on swej zgody r a  potrącenie mu 
z poborów  składki na rzecz naro­
dowo - socjalistycznego Arbeits- 
Frontu.
* . ru* - - nr-

Strahl, kTóry  od 22 lat praco­
w a ł w  stoczni i nie m iał dotych­
czas żadnego zatargu ze swymi 
przełożonymi, je3t członk’ em Po l­
skiego Zrzeszenia Pracy. Zw ol­
niony ze w zględów  przynależno­
ści du organizacji polskiej, Strahl 
wystąpił ze skargą sądową o oez-

prawne zwolnienie go z 
Rozprawa sądowa odroczona zo­
stała do dnia 12 om. Imieniem  
Strahla występuje adw. Rom a­
nowski, który powołując się na 
artykuł 113 Statutu W olnego M ia  
sta, m ówiący o wolności zrzesze­
nia się, zaząda} ponownego przy  

jęcia S irah la do pracy w  stoczni, 
bez obowiązku należenia do A r-  
beits Frontu.

Z uw agi na to, że jest to p ierw  
szy tego rodzaju proces zasadni­
czy p ized sądem gdańskim, pol­
ska opinia W olnego M iasta ocze­
kuje jego wyniku z wielkim  zain­
teresowaniem.

„ i z w i e s t f a “  a t a k u ją  p a p ie ż a
L i c z n e  w y r o k i  ś m i e r c i  n i  d u c h o w n y c h

M O S K M A , 6. 8. „ Izw iestia" o- nym, które w  większości w ypad- 
pubłikowały dziś artykuł, w  któ- ków zakończyły się wyrokam 1' 
rym gwałtownie ataku ją Papieża śmierci. Ankieta zarządzona 
zarzucając mu „utrzym ywanie przez kollegium  wojskowe przy 
szkól szpiegowskich wychowują- najwyższym  trybunale u jaw n iła

baum przywódca syjonistów z P o l­
ski, poparł tezę dr, Weizmana, 
podkreślając, że żydzi powinni 
walczyć o powiększenie przyzna 
nego im terytorium, nie o nową 
interpretację mandatu, Now e  
państwo żydowskie wystarczyłoby  
żydom na 15 lub 20 lat, dopiero 
po upływie tego okresu okaże się, 
że granice stworzonego państwa  
są zbyt szczupłe.

W  dyskusji, która się odbyła 
dzisiaj, w ypow iadali się przed­

stawiciele palestyńskiej partii ro­
botniczej, Których stanowisko nie 
było jednak uzgodnione, ponie­
w aż niektórzy w ypow iadali się za 
tezą dr. W eizm aua, a drudzj prze­
ciwko niej. Przeciwko tezie w y­
powiedzieli się również Schwarz- 
bart z Polski, przedstawiciel p ra ­
w icowej grupy syjonistów.

Dr. We*izman w  oupowiedzi na 
stawiane mu zarzuty podkreślił 
jeszcze raz konieczność ulepsze­
nia planu podziała i wprowadze­
nia do niego poprawek natury  
terytorialnej. Stworzenie państwa  
żydowskiego zapewni jednak ■ —  
stw ierdził dr Weizm an —  prze 
prowadzen;e przewidzianych przez 
organizację syjonistyczną p lanów

kolonizacyjnych na lat 20 i stw a­
rza dla spraw y syjonizmu lepsze 
warunki aniżeli mandat.

L O N D Y N , 6. 8. Rząd francuski 
doręczy! notę, w  której F ranc ja  
w yraża poważne zastrzeżenia w 
sto-sunku do brytyjskiego planu  
palestyńskiego. Rząd francuski 
zaznacza, że zaakceptowanie 
przez rząd brytyjski raportu ko­
misji królewskiej przyczyniło się 
do wprowadzenia pomiędzy A ra ­
bów stanu podniecenia, odczuwa­
nego bardzo silnie pi zez admini­
strację francuską w  Syrii.

Rząd francuski poz? tym doma­
ga się od rządu brytyjskiego, aby  
wzięte były pod uw agę i z góry  
zabezpieczone interesy rozmai­
tych misyj kleru francuskiego.

N i e z a k o ń c z o i r e -
a y s c y p H n a r k i  n a  G . S . H

Po rozpoczęciu nowego roku 
akademickiego 1937-38 roztrzyg- 
nięte będą spraw y dyscyplinarne 
studentów, wytoczone na tle zajść 
wiosną rb. N a  Głównej Szkole 
H andlow ej nie zakończono dotąd 
dochodzeń w  spraw ie 80 akademi­
ków pociągniętych do odpowie­
dzialność' za zniszczenie urzą­
dzeń w  gmachu G. S. H. przy ul. 
Rakowieckiej w  czasie znanych 
incydentów.

cych agen lów  tajnego w yw iadu  
w  Sowietach".

Z treści artykułu wynika, że 
ostatnio w .Sow ietach  odbyło się 
wiele procesów przeciw duchow-

jak  podaje pismo —  żywą dzie 
łalność duchownych i księży, któ­
rzy jako „m onarchiści" i „zd ra j­
cy" popełnili akty terroru i sabo­
tażu.

O  W i l n o  d l a  L i t w y

w a i c z y f  b ę d ą  ż y d z i

D y r e k t o r  i  k s i ę g o w y  K . K . O .

a r e s z t o w a n i  z a  m a l w e r s a c j e
P O Z N A Ń , 6 8. N a  zarządzenie 

w ładz prokuratorskich areszto­
wano b. dyrektora Kom unalnej 
K asy Oszczędności w Now ym  To­
myślu, Ignacego Borkiewicza i b. 
księgowego tej kasy Stefana W ęc  
lewskiego. Aresztowanie nastąpi­
ło z powodu rzekomych m alw er­

sacji popełnionych w  tej Kasie w  
czasie urzędowania Borkiewicza  
Borkiewicz, który w  n  1933 był 
zwolniony ze stanów sita w  Kasie 
w  N ow rm  Tomyślu, obecnie za j­
muje stanowisko kierownika Ko­
m unalnej' Kasy Oszczędności w  
Buku.

K O W N O , 6. 8. N a  L itw ie  pow ­
sta ją  coraz liczniej żydowskie od­
działy odzyskania W ilna . O stat­
nio, jak  donosi „A p zw a lga " (P rze  
gląd, pismo żydowskie w  języku  
litewskim ) oddział taki powstał 
v Szadowie. N aby ł on żelazny 

uaszpon w ileński i rozpowszech­
nia znaczKi wileńskie. N a  Koper­
tach wydanych przez ten od-

uzial w idn ieje nap is: „O  W ilno, 
Jerozolimo litewska, o Ciebie ży­
dzi litewscy walczyć będą wiecz­
n ie".

Do zarządu oddziału wchodzą* 
rabin, nauczyciel i kilku kupców. 
Zebranie organizacyjne oddziału  
wystosowało do prezydenta Sme- 
tony depesze gratulacyjną.

b l 3 r d  n a  w ć e ż y  r a t u s z a

Z g ^ n  o f ia r y  n a p a d u

tlar.netti odpowiada Hitlerowi
F u tu r y z m  i e s t  a n t y k o m u n i s t y c z n y

Śledztwo prowadzone po mordzie 
wTatnowie doprowadziło do areszto­
wania 36-letniego Ludwika Wzorka.

Morderca widocznie przygotowy­
wał zbrodnię od dłuższego już c:’.asa, 

gdyż ra  kilka dni przed pudwoinyn, 
morderstwem, wyraził się w jednym

z szynków, że dokona czegoś o czym 
jedzie mówiła cała Puiska,

Druga ofiara napadu łtrażak Ba­
rnaś zmarł w czwartek k ieczorem nie 
odzyskując przytomności. Ś. p. Ba­
rnaś będzie pochowany na cmentarzu 
w Óabłociu.

W  jednej ze «wyeh ostatnich mów 
wygłoszonych w  Monacnium Kanclerz 
Hitler poddał st,rowej krytyce nie­
które współczesne prądy artystyczne, 
jas kubizm, hadaizm i futuryzm.

W  związku z tym Marinerti oświad­
czył, co następuje:

1) Sądzę, iż kanclerz Hitler popel 
nia poważi.y błąd. Wprawdzie wśróu 
zwolenników tuturyzmu niemiecKiego 
było par i żydów i paru komunistów, 
nie mniej jedi ak decydujący wpływ 
na ten k.erunek artysiycznj wywie­
rał zawsze futuryzm włoski, Który 
jest zdecydowanie i zasadniczo anty 
komunistyczny.

2] Futuryzm włoski, który siworzył 
sztuKę w  półczesną, a zwia szcza at 
chitektury, przygotował w ciągu 3C 
lat powstanie Italii imperialnej, zmo 
*onej przei Benita Mussoliniego, my­
ślącego przede wszystkim o przyszło­
ści.

3) Futuryzm, który dal już dyna 
miczne, syntetyczne i bojowe piętno 
wspanialej wystawie rewolucji laszy- 
stowskiej w Rzymie, nadaje świetny 
blask tr.urom włoskiego pawilonu na 
wystawie paryskiej, pałacowi SchelTa 
w Berlinie oraz niezliczonym innym 
dziełom, podziwianym przez cały 
świat”.

dzącego w kancelarii kościoła, oraz 
bezczelnie zachowującą się przewod­
niczkę, oprowadzającą wycieczki po 
kościele.

Wycieczki polskie niewpr szczane 
są do kościoła z polskim przewodni­
kiem. Przewoamk PolaK musi czekać 
przed kościołem aż wycieczka po 
niezwykle pobieżnym obejrzeniu te­
go starego zabytku, poganiana przez 
przewodmezkę opuści mury kościoła. 
W  kościele nie wolno także mówić 
po polsku Na tym tle dochodzi do u- 
stawicznych starć Kiedy jedna z wy­
cieczek polskich zwiedzała ostatnio 
Gdańsk, doszło do poważniejszego za­
kłócenia spokoju. N a  uołyszane pol­
skie słowa rzuciła się przewodniczka 
na Polkę, która słowa ie wypowie­
działa i w  ordynarny sposób wymy­
ślając jej, zabierała się nawet do bi­
da. Bezczelną szowi-stkę jednak 
wstrzymano w jej zapędach.

Zaznaczyć należy, że wycieczki poi 
skie, usułujące zwiedzić katedrę prze­
trzymywane są ptzed wejściem po 
kilkanaście minut, a nawet i dłużej, 
podczas, gdy wycieczki

runku Kraków? i Katowic, dc któ­
rego doczepiono salonkę.

Księstwo Kentu pożegnali aią 

z gospodarzem i o oprowadzającym  
m ; ich gośćmi i opuścili Łańcut, 
uda.iąc się do Katowic w  towa­
rzystwie pp. Kozlełł-PoklewskioL, 
Benedykta Tyszkiewicza i księcia  
Liechtenstein (księżni. L iechten­
stein w yjechała  a Łańcuta dzi i  
rano autem ). Zebrana n *  peron i» 
liczna publiczność zgotowała do­
stojnym goścom  angielskim  ser­
deczną owację.

O godz. 16.15 opuszCza Łańcut  
pociągiem  pośpiesznym w  kierun­
ku K rakow a reszta towarzystwa  
która uczestniczyła w  zjeździe nr 
zamku łańcuckim.

K A T O W IC E , 6. 8. Pociągiem  
pośpiesznym z Krakowa, o goda. 
19.35 przyjechał dziś wieczorem  
ks. Kentu z małżonką w  towarzy­
stw ie państwa Koziełł - Pok lew - 
skich. Salonkę ua dworcu katow i- 
cKim odczepiono od pociągu 1 prze  
toczono na boczny tor u w ylo iu  
ulicy Pocziowej. Obok toru ocze­
k iw ał Księcia jego samccnód.

Ks. Kentu zasiadł przy kierow ­
nicy, obok niego ks. M aryna. P a ­
ra  książęca odjechała z dwores 
do mieszkania dyr. Koziełł-Po- 
klewskiego, gdzie goście spędzą 
dzisiejszą noc. Jutro rano około 
godz 9-tej ks. Kentu i jego m ał­
żonka odjeżdżają w  dalszą podróż  
do W iednia , gdzie, jak  wiadomo, 
m ają się spotkać z ks. W indsoru. 
Podróż tę odbędzie para książęca 
również samochouem.

3 września

SprawaSzczerbowskiego
W IL N O , 6 8. U s ta lo n o  ju ż  ter 

niemieckie |m in  ro^Praw y  a p e la cy jn e j za b ó j- 

wpuszczane sa natychmiast. Liczne j P o lic ja n ta  K ę d z io ry  w  B rześ- 

wycieczk, polskie w tych warunkach ciu n* B u^ iem. Chaim a s zc ze rb o w  
oburzone nie wchodzą wcale do ko- skle&°< skazanego p rzez uąd E-szuj 
ĉio}jL | In s ta n c ji na karę  śm ierc i. P ro ces

W  kancelarii kościoła dochodzi i ° g ^ ? .  8*ę w  dn,U 3 w rześn ia  

także do zajść prowokowanych pczez 
urzędnika zarządu Kościoła. N i te­
renie "W olnego Mlii ista - wszystkie in­
stytucje jak i prywatne przedsiębior­
stwa przyjmują pieniądze polskie. 
W  kancelarii kościoła zaś urzędnik 
podane mu pieniądze polskie rzuca 
i wymyślając oświadcza, że takich 
pieniędzy nie weźmie.

Stan ten trwa już od dłuższego cza 
su. Niewątpliwie prowokacjami gaań 
skich szowinistów zajmie się Wysoki 
Komisarz Rzeczypospolitej. Wiado­
mo bowiem że choćby na podstawie 
ostatniej umowy polsko -  gdańskiej 
Polacy mogą się posługiwać swym 
językiem ojczystym nie tylko na uli­
cach Gdańs<ca i przedsiębiorstwach 
prywatnych, aie także we wszystkich 
urzędach publiezryćn. Żądamy sta 
nowczego ukarani? prowokatorów 
niemieckich i nienarażaiiia ludności 
polsk’» j  na tego rodzaju przykrości.

(a- P-)

w  W iln ie .

J O H N  P IE R P O N T  M O R G A N

i f f l

D y k t a t o r  W a l l  S t t r e u t

P i e r p o n t  M o r g a n  w  Gdyni
Jak donoszą nam z Gdyni w  n a j­

bliższych dniach zaw inie do tam 
tejszegc portu luksusowy jacht 
„C orsa ir", na którego p o ja d z ie  
odbywa podróż kuracyjną John 
Pierpont M organ, najw iększy po­
tentat firan sow y  świata.

P o b y t  s ł y n n e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  
b a n k i e r a  w  G d y n i  p o t r w a  k i l k t  
d n i .

Jacht „C orsa ir" był kiedyś w ła ­
snością angielskiego „króla her­
baty" Liptoua.

Wykrycie nadużyć startowych
w  ł ó d z k i e j  S p ó ł c e  A k c y j n e j

LO DŹ, 6 8 Sensacyjne naduży­
cia. skarbowe wykryto w  Spółce 
Akcyjnej Przem ysłu W łókienni­
czego Jozef Richter- W  firm ie  
tej, mimo, że od dłuższego czasu 
nie opłacała ona podatków, licy­
tacje były stale odraczane.

W  wyniku przeprowadzonej

kontroli i lustracji na terenie V I  
Urzędu Skarbowego, aresztowany  
został winny urzędnik skarbowy. 
Obecnie toczą się dochodzenia, w  
celu ujawnienia szczegółów afery  
oraz wysokości strat, na jakie na­
rażony został Skarb Państwa.
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